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Ważne zadania rolnictwa 
w okresie sianokosów

Uchwała Prezydium Rządu
(0 .Do sprawnego przeprowa­

dzenia zbliżających się siano­
kosów Rząd nasz przywiązuje 
dużą wagę. Wyrazem tego jest 
podjęcie przez Prezydium Rzą­
du uchwały w sprawie przepro­
wadzenia zbiorów siana w ro­
ku bież.

Uchwała Prezydium Rządu 
stwierdza, że podstawowym 
warunkiem wykonania zadań, 
jakie w czwartym roku planu 
6-letniego stoją przed rolnic­
twem w dziedzinie hodowli jest 
zabezpieczenie dostatecznej ilo­
ści paszy. Paszy tej w dużym 
stopniu dostarczyć powinny tą- 
ki i pastwiska. Jednakże wy­
dajność tych użytków jest je­
szcze niedostateczna, ponieważ 
w większości wypadków są one 
niej5ielęgnowane i późno koszo­
ne. Suszenie siana na ziemi o- 
r(aż wadliwy sposób jego prze­
chowywania powodują duże 
straty w wartości pokarmowej 
siana.

sia-do przeprowadzenia zbioru 
na we właściwym terminie . 
przy zastosowaniu jak najwięk­
szej jlości rusztowań do susze­
nia. Zebrane śiano powinno być 
odpowiednio zmagazynowane i 
przechowywane. W tym celu 
PGR-y powinny w terminie u-

Realizując zadania naszego budżelu 
budujemy coraz lepszą przyszłość Ojczyzny

Aktyw Frontu Narodowego popularyzuje budżet państwa na r. 1953
(f) Ludzie prący całego kra­

ju z gorącym uznaniem powi­
tali uchwalony na wiosennej 
sesji Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej . budżet Pań­
stwa na rok 1953 odzwierciedla-

konczyc przygotowanie maszyn j ący pokojowe budownictwo 
i narzędzi, zwerbować odpowie-Iogrom inwestycji, a jedriocześ
dmą liczbę robotników sezono- i---- ■’ ■ ■ ■ ■ -<

Na bilans pasz wpływa tak- 
że niewykasżanie znacznych 
powierzchni łąk w wojewódz­
twach północnych i zachodnich. 
Organizacja, grup kośnych w 
roku ub. w pewnej tylko mierze 
spełniła swoje zadania. W akcji 
tej wzięła udział zbyt mała 
liczba spółdzielni produkcyj­
nych, a wykoś łąk przez grupy 
nie obejmował całych komplek­
sów — 'tylko lepsze ich części.

Dlatego w roku bież. — dla 
uzyskania większej ilości i lep­
szego siana — indywidualnie 
gospodarujący chłopi, spółdziel­
nie produkcyjne, ośrodki ma­
szynowe, prezydia rad narodo­
wych, ministerstwa: Rolnictwa, 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych i Leśnictwa oraz wszyst­
kie współdziałające z rolnic: 
twem urzędy i instytucje po­
winny skoncentrować wszystkie 
swoje wysiłki i środki w celu 
sprawnego, terminowego i cał­
kowitego zbioru oraz właściwe­
go przechowywania siana.

W dalszym ciągu uchwała 
Prezydium Rządu stawia kon 
kretne zadania przed radami 
narodowymi, zainteresowanymi 
urzędami, instytucjami, i przed­
siębiorstwami, zaleca oraz u- 
stala konkretne sposoby i środ­
ki niezbędne dla sprawnego i 
należytego zbioru siana ze 
wszystkich łąk. Szczególnie 
ważne zadania przypadają pre­
zydiom rad narodowych, które 
odpowiedzialne są za dopilno­
wanie wszystkich przygotowań 
do sianokosów, za zorganizo­
wanie wespół z ZSCh grup koś­
nych, za należyte przeprowa­
dzenie sprzętu siana ze wszyst­
kich tak we właściwej porze i 
bez strat.

Prezydium Rządu mocno pod­
kreśla w uchwale obowiązek 
rad narodowych skontrolowa­
nia przygotowań do sianokosów 
w spółdzielniach produkcyjnych, 
zorganizowania we wsiach po­
mocy sąsiedzkiej, rozwijania 
wraz z ŻSCh i ZMP współza­
wodnictwa w sprzęcie siana o- 
raz prowadzenia szerokiej pro­
pagandy racjonalnych metod 
zbioru, suszenia i przechowy­
wania siana.

wycli, zmobilizować do pracy 
przy zbiorze siana własne re­
zerwy robocze spośród rodzin 
robotników i pracowników oraz 
organizować w okręgach odczu­
wających brak paszy, brygady 
kośne do. zbioru siana w okrę­
gach północnych i Zachodnich.

Uchwała Prezydium Rządu 
kładzie również duży nacisk na 
właściwe wykorzystanie wszy­
stkich łąk, znajdujących się w 
lasach państwowych. Łąki, nie­
wykorzystane przez administra­
cję Lasów Państwowych lub 
przez pracowników LP i 
PGR-ów, wydzierżawione będą 
spółdzielniom produkcyjnym o- 
raz mało i średniorolnym chło­
pom na okres 3 lat "lub też 
przekazane grupom kośnym.

Zgodnie z zaleceniami u 
chwały, w całości muszą być 
również wykoszone rowy, wały, 
skarpy, nasypy i inne tereny 
kośne, znajdujące się pod za­
rządem ministerstw: Kolei oraz 
Transportu Drogowego i Lot­
niczego. Pierwszeństwo w ko­
rzystaniu z tych terenów mają 
dróżnicy, nadzorcy dróg i mo­
stów, a następnie inni praco­
wnicy służby drogowej.

Szeroko omawia uchwała 
Prezydium Rządu sprawę orga­
nizowania na terenach, na któ­
rych istnieje niedobór pasz — 
grup kośnych na wyjazd do wo­
jewództw, mających duże ob­
szary łąk. Grupy te będą oto­
czone wszech stron n'4 opieką. 
Uchwała zapewnia im znaczną 
pomoc i różnego rodzaju udo­
godnienia. Oprócz pomocy ma­
szynowe! POM-ów, członkowie 
grup kośnych mogą korzystać 
z kredytów (dla spółdzielni" pro-

nie dążenie do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb material­
nych i kulturalnych społeczeń­
stwa. Na specjalnych zebra­
niach organizowanych z udzia­
łem posłów aktyw Frontu Na­
rodowego zapoznaje się. z bud­
żetem Państwa oraz jego zało­
żeniami' w odniesieniu do swe­
go terenu.

Na rozszerzonym plenum Sto­
łecznego Komitetu Frontu Na­
rodowego sprawozdanie z sesji 
sejmowej złożył poseł prof. dr 
Oskar Lange, przewodniczący 
Komisji Budżetowej Sejmu. 
Scharakteryzował on budżet 
Państwa z uwzględnieniem 
przewidzianych w ' nim wydat­
ków na inwestycje oraz potrze­
by socjalno - kulturalne lud­
ności stolicy.

Podkreślając, że ponad poło­
wa środków budżetowych Pań­
stwa przeznaczona jest na dal­
szy rozwój gospodarki narodo­
wej, a prawie 1/4 na cele so- 
cjalno-kulturalne, mówca wska­
zał, że w ten sposób zadania 
budżetu na rok bieżący, zabez­
pieczając tempo socjalistyczne-

nocześnie zapewniają sfinanso­
wanie rozszerzonych zadań w 
dziedzinie poprawy materialne­
go i kulturalnego bytu ludności.

Obok olbrzymich pozycji na 
budownictwo mieszkaniowe i 
przemysłowe, jakie przeznacza 
dla Warszawy budżet Państwa, 
preliminuje-się dla stolicy po­
ważne sumy w ramach budże­
tu terenowego. Wzrastają one 
w porównaniu z ub. rokiem w 
wartościach niezmiennych o 
przeszło 10 procent. Ponad 47 
procent tych wydatków ma być 
przeznaczonych na dalszy roz­
wój gospodarki narodowej, a 
ponad 44 procent na rozbudo­
wę urządzeń socjalno - kultu­
ralnych.

Preliminowane na rok bież. 
pozycje 1 budżetu terenowego 
Warszawy tym jaskrawiej uwy­
puklają się gdy porówna się je 
z budżetem miasta z okresu 
rządów sanacyjnych, a miano 
wicie budżetem z roku 1939. 
Podczas gdy w 1939 r. tylko
14.3 procent wydatków budże­
towych przeznaczono na zdro­
wie, to w roku bież. preliminu­
je się na ten cel 22 procent bud­
żetu. Na oświatę preliminowa­
no w sanacyjnym budżecie 
Warszawy zaledwie 8,7 procent 
wydatków natomiast w roku 
bież. przeznacza się na ten ce!
17.3 procent. Jest rzeczą zna­
mienną, że ok. 14,5 procent wy-

go uprzemysłowienia kraju, jed- datków całego budżetu miasta

w 1939 roku stanowiła spłata 
długu bankom zagranicznym, 
inwestującym w Warszawie 
swój kapitał z lichwiarskimi zy­
skami.

Zgromadzeni na plenarnym 
posiedzeniu Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego w 
Gdańsku aktywiści z zadowole­
niem podkreślali', że znaczna 
część sum budżetowych prelimi­
nowana jest na potrzeby kul­
turalne i socjalne ludzi pracy. 
Z realizacji środków budżeto­
wych przewiduje się w br. od­
danie masom pracującym Wy­
brzeża 6.736 nowych iz5 miesz­
kalnych, rozbudowę sieci żłob­
ków, zwiększenie ilości łóżek 
szpitalnych, rozbudowę sieci 
szkół. M. in. wybudowane będą 
nowe gmachy szkolne — " w 
Kacku Wielkim na 400 uczniów, 
w Elblągu na 400 uczniów, 
szkoła w Dęblinie i in.

Na posiedzeniu zabrała głos 
przewodnicząca Woj. Zarządu 
Ligi Kobiet w Gdańsku -— Pę­
kalska, która powróciła w ostat­
nich dniach z wycieczki do 
Związku Radzieckiego. „Będzie­
my uświadamiać masy pracują­
ce naszego województwa — po­
wiedziała ona m. in. —- że wał­
ka o realizację naszego 'poko­
jowego budżetu oznacza walkę 
o wykonanie planów produkcyj-. 
nych o obniżenie kosztów włas­
nych, o jak najlepsze zagospo­
darowanie naszej żyznej ziemi.'

Biorąc przykład z ludzi radzie­
ckich będziemy w codziennej 
naszej pracy, realizując zadania 
budżetu, budować coraz lepszą 
naszą przyszłość*.

Na plenarnym posiedzeniu 
Wojewódzkiego' Frontu Narodo­
wego w Opolu referaty spra­
wozdawcze złożyli posłowie 
Ostap Dłuski oraz Stanisław 
Chlebda.

W dyskusji zabrał m. in, głos 
poseł Józef Baron. Mówiąc o 
perspektywach dalszego rozwo­
ju gospodarczego i kulturalne­
go ziemi opolskiej wskazał on 
jednocześnie , na wielkie prze 
miany, jakie zaszły tam w cią­
gu 8 lat istnienia władzy ludo­
wej. W nowozbudowanych lub 
odbudowanych zakładach prze­
mysłowych znalazło zatrudnie­
nie około 83 tysięcy osób. W sa­
mym tylko roku ub. zbudowa­
no na Opolszczyznie, bądź wy­
remontowano, ok. 23.900 izh 
mieszkalnych, przy większych 
zakładach przemysłowych jak 
np. w Kędzierzynie budowane 
są całe nawę. osiedla robotni­
cze.

Chłopi pracujący Opolszczyz­
ny ¿zyskaIi dzięki Państwu Lu­
dowemu 740 traktorów, 8400 
maszyn rolniczych oraz wielo­
milionowe kredyty bezzwrotne, 
które umożliwiają rozw ój'pro­
dukcji rolnej i polepszenie bytu 
mas chłopskich. (PAP)

JJ/ii Uświniy Książki i Prasy

Aby zapewnić Nowej Hucie odpowiednią ilość 
wysoko wykwalifikowanych pracowników

Dorocznym zwyczajem obchodzimy w całym, kra ju  to dniach 
47—31 maja br. Dni Oświaty, Książki i Prasy. Obchodzimy je 
pod hasłem, w a lk i o pogłębienie rrtetod współpracy z czytelni­
kiem i o popularyzację nowej, walczącej lite ra tury współcze­
snej. Dziełu temu dobrze służy szeroko rozgałęziona sieć bi­
bliotek, które stosują coraz bardziej atrakcyjne i skuteczne 
metody pracy z czytelnikiem, ucząc miłości do książki m ilio ­
ny ludzi. Na zdjęciu: biblioteka w spółdzielni produkcyjnej im.

Manifestu Lipcowego w Libertowie
Foto caf — Motll

Oni pracują dla Nowej Hufy
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

W przeprowadzaniu sianoko­
sów ważne zadania mają do 
spełnienia POM-y. Są one obo­
wiązane w termirfie ukończyć 
przygotowania maszyn i na­
rzędzi do zbioru siana, tzawrzeć 
umowy ze spółdzielniami i go­
spodarstwami indywidualnymi 
oraz opracować plany pracy na 
okres sianokosów i zapoznać z 
nimi wszystkich pracowników 
na naradach produkcyjnych. 
Pt)M-y w województwach: zie­
lonogórskim, szczecińskim, ol­
sztyńskim, białostockim i rze­
szowskim — po zaspokojeniu 
potrzeb miejscowych — uwzglę­
dniają w planach pracy pomoc 
maszynową dla grup kośnych 
przybywających-na te tereny. 
Grupy te będą otoczone rów 
uleż opieką przez wydziały po­
lityczne POM-ów,

Uchwała obowiązuje PGR-v

dukcyjnych do 5 tys. zł, a dla 
poszczególnych gospodarstw — 
do 600 zł.) z ulgowych opłat 
kojejowych zarówno przy prze- 
jeździe jak również przy prze­
wozie zebranego siana. Część 
siana, której członkowie grup 
nie zechcą zabrać do swoich 
gospodarstw, będą oni mogli 
sprzedać w spółdzielczych 
punktach skupu.

Kładąc nacisk na racjonalne 
suszenie trawy, od którego w 
dużym stopniu zależy wartość 
siana, uchwała Prezydium Rzą­
du zapewnia możność zaopa­
trzenia się w drzewo do budo­
wy rusztowań, płotków, żerdzi, 
daszkfw itp. urządzeń do su­
szenia. Odpowiednie ilości żer­
dzi przygotowała dla rolników 
administracja Lasów Państwo­
wych. (PAP)

W wielu -zakładach przemy­
słowych trwa od szeregu mie­
sięcy szkolenie pracowników fi­
zycznych i inżynieryjno - tech­
nicznych, którzy stanowić bę­
dą załogę kombinatu Nowa Hu­
ta. Analiza stanu szkolenia tych 
pracowników oraz ustalenie wy­
tycznych na najbliższy okres w 
tej dziedzinie było przedmiotem 
narady dyrektorów i sekretarzy 
organizacji partyjnych zakła­
dów przygotowujących kadry 
dla Nowej Huty, jak również 
dla huty im. Bolesława Bieru­
ta w Częstochowie. W naradzie 
tej, która odbyła się w dniu 14 
bm. w Stalinogrodzie, wzięli 
m. iń. udziat: minister Hutni­
ctwa tow. Żemajtis, zastępca 
kierownika Wydz. Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR tow. Niedź- 
wiedzki j  wicemin. Hutnictwa — 
tow. Borejdo.

Praca na nowoczesnych agre­
gatach Nowej Huty — jak pod­
kreślano. na naradzie — to za­
szczytne wyróżnienie, które na­
kłada szczególną odpowiedzial­
ność i wymaga jak najlepszego 
p rz.y goto w ania kandydatów.

1 Szczególne znaczenie ma w 
dziedzinie przygptowania kadr 
dla Nowej Huty pomoc Związku 
Radzieckiego, który udostępni] 
wielu, pracownikom naszego 
hutnictwa możność Irozpośred- 
niej nauki w radzieckich zakła­
dach hutniczych.

W wielu hutach polskich ty­
puje się do pracy w kombina­
cie Nowa Huta wysokokwali­
fikowanych pracowników. Po­
nadto — spośród niewykwalifi­
kowanych pracowników, którzy 
niedawno rozpoczęli pracę w 
Nowej H^Jfe lub w hucie im. 
Bolesława Bieruta, część kie­
rowana jest na przeszkolenie 
do innych zakładów.

Załogi huty. „Ferrum “ 
i huty „Zygm unt“ 

przyspieszą dostawy

Załoga huty „Zygmunt“  po­
stanowiła skrócić terminy do­
staw szeregu urządzeń dla No­
wej fiuty. O jeden miesiąc 
wcześniej wykonany będzie 
komplet zaworów, a dostawa

6 kompletów innych urządzeń 
przyspieszona zostanie o 15 
dni. Równocześnie- załoga po­
stanowiła nie opóźnić przy tym 
ani na godzinę dostaw dla hut: 
„Bobrek“ , „Batory“ ) „F lorian“ 
„Kościuszko“  i „Baildon“ .

*
W uchwalonej na masówce 

rezolucji załoga huty '„Ferrum“  
pisze m., in.: „Związek Radzie­
cki dostarcza przeważającą 
część wszystkich urządzeń dla 
Nowej Huty, a my — hutnicy 
i metalowcy polscy — wykona­
my w terminie resztę konstruk­
cji i maszyn“ .

Dlatego m. in. brygada tra­
sersko - monterska mistrzów 
Pyrka i Grafa oraz brygady 
Piwczyka i Jońcy zobowiązały 
się skrócić czas wykonania 
pancerza wielkiego pieca nr 2 
i ukończyć go do 15 lipea, 
umożliwiając tym samym bu­
downiczym Nowej Huty termi­
nowe zmontowanie wielkjego

pieca. Dlatego m. in. brygady 
zgrzewaczy, spawaczy oraz 
brygady przodowników walco­
wniczych Osieckiego i Kupały 
zobowiązały się wykonać w 
ciągu czerwca, lipca i sierpnia 
600 ton urządzeń ponad plan 
w najwyższej jakości. (PAP)

„Zielona droga“ 
do Nowej H uty

POZNAN (kor. w ł.). Załoga 
stacji Poznań-Glówny na apel 
rzucony przez manewrowego 
ZMP-owca — Waleriana Sze­
ląga, zobowiązała się m, in.:

1) przyspieszyć przewóz 
wszystkich wagonów przecho­
dzących przez stację Poznań- 
Główny z przeznaczeniem dla 
Nowej Huty,

2) wagony załadowane na
terenie stacji Poznań-Glówny 
z przeznaczeniem dla Nowej 
Huty wysyłać z punktów ła­
dunkowych w pierwszej kolej­
ności. - (c)

14 kwietnia br. pracownice 
w Zakładach Materiałów Ognio­
trwałych we Wrocławiu ze 
zmiany tow. Pelagii Kaledek 
— przerobiły 20,5 t»ny masy, 
czyli o 4,5 tony więcej niż prze­
widuje plan‘-i o 2,5 tony wię­
cej niż wynosi zobowiązanie 
podjęte pod hasłem „Cały na­
ród buduje Nową Hutę“ .

Załoga Wrocławskich Zakła­
dów Materiałów Ogniotrwa­
łych żywo interesuje się budo­
wą Nowej Huty. Zaioga ta dla 
największej budowli Planu 6

w pierwszych dniach zobowią* 
zanie swoje przekroczyli o 50, 
proc.

Grobelak złożył wniosek raJ 
cjonal ¡Zatorski, który przyj 
wprowadzeniu drobnych zmian 
konstrukcyjnych w maszynie 
pozwoli na zwiększenie produk­
cji o 60 proc. Wniosek został 
natychmiast rozpatrzony i dział 
remontowy przystąpił już do 
rekonstrukcji maszyny.

Zwiększyli tempo pracy za­
trudnieni w zakładzie junacyw

A’jjS P . Junacy: Kwiecień, Ślusarek,
nych asortymentów materiałów
letniego wykonuje osiem róż- Głowczyński i Zuber stale p rz^

ogniotrwałych, jak: kształtki 
regeneracyjne do baterii kokso­
chemicznych, kliny do pieców 
tunelowych i różnych wymia­
rów cegię 'szamotową.' Załoga 
zdaje sobie dobrze sprawę, że 
od jej pracy, od terminowości 
dostaw zależy realizacja zadań 
budowniczych huty. Natych­
miast po uchwale Prezydium 
Rządu robotnicy WZMO zobo­
wiązali się przyspieszyć dosta­
wy o dwa tygodnie. Zobowiąza­
nie zwiększenia produkcji pod­
ję li wszyscy zatrudnieni przy 
wykonywaniu zamówień dla tej 
wielkiej budowli socjalizmu.

Przodowi, obsługujący prasę 
cierną produkującą trudne do

kraczają normy.
Jerzy Kwiecień marzy o tym, 

aby pracować kiedyś w Nowej 
Hucie. Staramy się pracować 
jak najszybciej — mówi — i 
uważamy aby nie robić braków. 
Budujemy przecież dla siebie, 
dla naszego kraju. Kto wie na­
wet, czy ja i moi koledzy nie 
będziemy kiedyś pracować przy 
tych piecach, które będą wy­
budowane z wytaczanej przez 
nas dzisiaj cegły.

W przestronnych magazy­
nach, przeciętych torem kole­
jowym rosną stosy gotowych 
fabrykatów. Brygadzista maga­
zynu Kalinowska klasyfikuje 
wyroby przeznaczone na dosta-

lYowe wydanie 
przemówienia 

J. W. Slalina na VIII 
zjeździe WLiiZM

(f) W 25 rocznicę wygło­
szenia w dn. 16 maja 1928 r. 
przemówienia^J. W. Stalina na 
V III zjeździe Wszechzwiązko- 
wego Leninowskiego Komuni­
stycznego Związku Młodzieży 
wydawnictwo „Iskry“  jvydalo 
w ozdobnej szacie graficznej 
broszurę „Józef Stalin — prze­
mówienie na VIH zjeździe 
WLKZM“.

Cena egz. 2 zł.

Nasze państwo silne jest świadomością mas. 
Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy, któ­
re odbywają się od 17 do 31 maja, organizo­
wane są pod hasłem wzmożenia praęy nad dal­
szym podniesieniem świadomości najszerszych 
mas, przede wszystkim przez upowszechnienie 
czytelnictwa książek i prasy.

W okresie między zeszłorocznymi a bieżący­
mi Dniami Oświaty, Książki i Prasy notujemy 
poważne osiągnięcia na polu oświaty i kultury 
Polski Ludowej. Rok ten był rokiem wytężonej 
walki o realizację'wspaniałych perspektyw, ja ­
kie postawił przed nami program Frontu Na­
rodowego.

Wraz z rozbojem polityczrfym i gospodar­
czym naszego kraju — postępował dalszy 
wzrost, dalsze upowszechnienie kultury.

Powstało w roku tym ponad tysiąc świetlic 
gminnych. Mamy ponad jedenaście tysięcy 
świetlic gromadzkich, prawie cztery tysiące 
świetlic w zespołach PGR, na wsi pracuje pra­
wie 5.000 zespołów czytelniczych,, ponad 7 ty­
sięcy amatorskich zespołów świetlicowych. Pra­
wie 90.000 bibliotek i punktów bibliotecznych, 
ponad 50 milionów książek w bibliotekach — 
to cyfry, mające głęboką wymowę. Prawie dzie­
więć milionów widzów teatralnych, ponad ty­
siąc stałych kin na wsi — to. świadectwo coraz 
wyższych osiągnięć w dziedzinie upowszech­
nienia kultury.

Rok, który upłynął od ostatnich Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, był rokiem dalszego rozwoju 
naszej oświaty.. W szkolnictwie podstawowym 
dążyliśmy do otwierania na wsi jak najwięk­
szej ilości szkół pełnych, siedmioklasowych. 
Dziś już ponad osiemdziesiąt na każdych sto 
dzieci uczęszcza, do ta k ie j szkół. W 768 szko­
łach średnich kształci się dziś ponad 180 ty­
sięcy uczniów. W szkołach zawodowych 
młodzi ludzie uczą się 260 zawodów1 i specjal­
ności. Dziś jeden student przypada na 200 
mieszkańców, przed wojną na 800 mieszkań­
ców.

Rok, który upłynął od ostatnich Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, byt rokiem dalszego rozwo-

D n i  O ś w i a t y  K s i ą ż k i  i P r a s y
ju  naszych wydawnictw, rokiem dalszego wzro­
stu czytelnictwa książek i prasy. 550 milionów 
egźemplarzy wynosi już nakład’ książek, wyda­
nych w Polsce Ludowej, w tym 24 miliony — 
to dzieła klasyków marksizmu — leninizmu. 
400 gazet i czasopism ukazuje się w łącznym 
nakładzie 13.769 tysięcy egzemplarzy. Cyfry te 
są całkowicie niewspółmierne do stanu .przed­
wojennego.

Rok, który mamy za sobą był rokiem dalsze­
go upowszechniania wiedzy o świetnych tra­
dycjach naszej kultury, o wielkim dorobku Re­
ja i Kochanowskiego, Kopernika i Frycza Mo­
drzewskiego, genialnych umysłów polskiego 
Odrodzenia.

Rok miniony był rokiem zacieśniających się 
coraz bardziej więzów współpracy kulturalnej 
ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Wizyty naszych pisarzy i muzyków, 
działaczy oświatowych i kulturalnych w ZSRR, 
wizyty artystów radzieckich w Polsce, a nade 
Wszystko najbardziej zaszczytne uznanie, jakie 
spotkało, przodujące nasze zespoły artystyczne 
w Moskwie podczas koncertu w obecności towa­
rzysza Stalina —- stanowią potężny bodziec dla 
coraz wspanialszego rozwoju i rozkwitu na­
szej kultury i sztuki narodowej. Ożywiona 
wymiana kulturalna z bra-łnimi krajami demo­
kracji ludowej, wizyty postępowych twórców 
i działaczy kulturalnych z całego świata, arcy­
dzieła literatury i sztuki wielu narodów służą 
podniesieniu poziórąu naszej, literatury i naszej' 
sztuki.

Budżet, uchwalony w ostatnich dniach przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
nowym świadectwem, jak wielką wagę przy­
wiązuje nasz rząd, nasza “partia dó sprawy jak 
największego rozkwitu oświaty i kultury. Na 
jej potrzeby przeznacza się prawie 25 procent 
ogólnej sumy wydatków —- -.7 momencie, gdy 
dokonujemy bezprzykładnego wysiłku ekono­
micznego, gdy zmieniamy strukturę naszego 
kraju na kraj przemysłu, żelaza i stali, gdy do­
konuje się szeroka przebudowa naszego rolni­
ctwa, naszej wsi.

Cóż wobec takich osiągnięć, wobec takich

sukcesów mt^e nam przeciwstawić świat impe­
rialistyczny/świat upadku kultury, gdzie nauka 
burżuazyjna służy zbrodni, a literatura degene­
racji młodych pokoleń? W Stanach Zjednoczo­
nych 5 milionów dzieci w wieku szkolnym 
w ogóle nie uczęszcza do szkół z powodu bra­
ku pomieszczeń, we Francji rząd przeprowadza 
dalszą obniżkę budżetu na oświatę, który wy­
nosił i tak tylko 5 procent ogólnej suńiy wydat­
ków, we Włoszech, kraju ponad siedmiu m ilio­
nów analfabetó\>\ Wydatki na szkolnictwo były 
w ub. r. trzykrotnie mniejsze, niż wydatki na 
wojsko. W Jugosławii 25 procent dzieci znaj­
duje się poza szkolą.

Tegoroczne „Dni Oświą^y“  — to nie tylko bi­
lans naszych osiągnięć. To także dni, w których 
uświadomimy sobie głębiej błędy i braki w na­
szej pracy kulturalno - oświatowej, po to by 
wyciągnąć właściwe wnioski jak je usunąć.

Trzeba skończyć z częstą jeszcze gonitwą za 
ilością, bez zwracania uwagi na jakość. Nie ty l­
ko ilość bowiem świetlic -— ale ich praca powin­
na być właściwym sprawdzianem; nie tylko 
ilość widzów — ale także, skąd się oni rekru­
tują, czy teatr, film, koncerty docierają do naj­
szerszych mas, obejmują również wieś. Nie 
tyiko ilość książek w księgarniach i bibliote­
kach —- ale książki w rękaęh czytelników. Nie 
tylko wysokość prenumeraty, ale sposób czyta­
nia gazety i posiłkowania się jej materiałem. Nie 
tylko ilość ocen bardzo dobrych w szkołach — 
ale także- rzeczywisty zasób wiadomości, wy­
noszonych przez ucznia powinien być spraw­
dzianem naszych osiągnięć na p<jlu upowszech­
nienia wiedzy.

Sprawa dalszego upowszechnienia czytel­
nictwa, szczególnie na wsi —-^to sprawa najpil­
niejsza, to czołowe zadanie całego aktywu kul­
turalno-oświatowego. Przez stosowanie różnych 
metod pracy, przez spotkania z literatami, przez 
konkursy czytelnicze, wystawy książki, dysku­
sje, przez bezpośredni kontakt z''czytelnikiem, 
przez polepszenie pracy bibliotek i sprzedaży 
książek w GS-ach —- książka musi dotrzeć do | lizmu

wykonania kształtki regenera- i»wy dla Nowej Huty. Ocenia su- 
cyjne — Grobelak, Grabowski j rowo, jej wprawnemu oku nie 
i Grzelak — zobowiązali się ¡ujdzie żadne pęknięcie, nie 
wykonywać o 80 szłuk kształ j prześiiznie się ani jeden brak, 
tek więcej na jedną zmianę. Już „Nowa Huta To nasza chluba,

musi być tak piękna i mocna, 
żeby zadziwiała, cały świat. Z 
naszego Zakładu nie wypuści­
my niedobrego materiału“ .

Za kilka dni zacznie napły­
wać do magazynu nowy gatu­
nek cegły nie produkowany do­
tychczas w zakładzie. Będzie to 
porowata cegła szamotowa.

czytelnika w sposób znacznie szerszy, niż do­
tychczas, musi zdobyć wieś, ruszyć z półek 
księgarskich w. masy, w serca.

Kierownictwo Akcją „D n i“  przejmują w lvm 
roku Rady Narodowe, z ramienia których dzia­
łać będą Rady Czytelnictwa i Książki jako 
Obywatelskie Komitety Wykonawcze ,,^n i“ .

Powinny one dążyć do skupienia najlepszego 
aktywu, skoordynować pracę organizacji maso­
wych w kampanii „D n i“ , sprawić, by agitato­
rom) czytelnictwa był młody ZMP-owiec obok 
nauczyciela, związkowiec obok aktywistki Ligi 
Kobiet czy ZSCh. Aktyw ten — bezcenne opar­
cie w rozwijaniu i pogłębianiu czytelnictwa — 
winien być otoczony Trwałą opieką polityczną.

Ważne zadania w organizowaniu Dni 
Oświaty, Książki i Prasy stoją przed naszymi 
organizacjami partyjnymi. Konieczne jest, aby 
w okresie „D n i“  organizacje partyjne wzmogły 
swój wysiłek dla zapewnienia powodzenia tej 
akcji zwłaszcza na wsi. Należy między innvmi 
inicjować ruch podejmowania przez zakłady 
pracy i instytucje kulturalne w mieście stałych 
patronatów nad świetlicami, bibliotekami i szko­
łami na wsi, organizować wyjazdy na wieś ekip 
łączności. Komitety partyjne powinny pomóc 
w pracy nad uaktywnieniem w kampanii „D n i“ 
bezpartyjnej inteligencji. Komitety wojewódzkie, 
powałowe i gminne powinny dbać o to, by cala 
kampania przepojona była właściwą treścią po­
lityczną, by dała trwałe rezultaty, przyczynia­
jąc się do jeszcze większej mobilizacji wysiłków 
w dziele socjalistycznego wychowania mas.

Wielkość rewolucji kulturalnej, która doko­
nuj e_ się w naszych oczach i której jesteśmy i 
współuczestnikami musi w tych dniach przemo 1 
wić bezpośrednio do każdego. I nie tylko w tych 
dniach, gdyż intensywna praca nad krzewie­
niem kultury winna trwać cały rok, mobilizo­
wać wszystkich obywateli naszego kraju. Nie 
ma bowiem pracy piękniejszej nad budzenie 
serc, uczuć, myśli milionów ludzi w imię naj­
piękniejszego celu ludzkości — ¡mję socj a.

Do mieszanki gliny i mączki 
szamotowej dodaje się 15.proc. 
mułu węglowego i 10 proc. tro­
cin, które w trakcie odpału spa­
lają się i tworzą w cegle pory, 
czyniąc tę cęgłę o wiele lżejszą 
od normalnej. Przeprowadzane 
próby napotykały początkowo 
na trudności. Brak specjalnych 
urządzeń do mieszania masy 
powodował zapychanie się 
ustnika  ̂ prasy cegiarskiej. 
Trudność tę rozwiązał racjo­
nalizator Mieczysław Cwieli- 
chowski, który zaproponował 
mieszanie masy w zwykłej be­
toniarce. Pomysł zdał egzamin. 
Obecnie robotnicy ustawiają w 
piecach pierwsze partie nowego 
gatunku cegły.

O tym, że ostatni wagon wy­
robów. ogniotrwałych wyjedzie 
ze stacji Wrocław — Leśnica 
do stacji Nowa Huta na dwa 
tygodnie przed oznaczonym ter­
minem, załoga WZMO już 
zadecydowała.

J. NOGIEC

DZ I Ś  W N U M E R Z E :
J A V  D Ą B -K O C IO L , M in is ter  

R oln ictw a: W ięcej uw agi dla 
a k c ji osadniczej na Z iem iach  
Zachodnich

R O M A N  JU R Y S : „Jestem tu  
po to — aby służyć P a rtii...“
(F ilm  o K aro lu  Św ierczew ­
skim )

K R Z Y S Z T O F  W O L IC K I:  L u ­
dzie rosną z budową (K om ­
binat N ow a H uta  (2)

W Z M O C N IĆ  W A L K Ę  O P L A N , 
P O D N IE Ś Ć  N A  W Y Z S Z Y  
P O Z IO M  P A R T Y J N Ą  P R AC Ę  
P O L IT Y C Z N Ą  (Fragm enty  
re fe ra tu  tow . W. M a tw in a  na  
I I I  W arszaw skiej K on fe ren ­
c ji P a rty jn e j)
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Pr zy.jęcie na cześć 
zespołu „Mazowsze“ 

w Pekinie
' (f) BE KIN (PAP). Jak dono­
si Agencja Nowych Chin, bur­
mistrz Pekinu Peng Czcn wy­
dal przyjęcie na cześć polskie­
go zespołu pieśni i tańca- ..Ma­
zowsze“ , bawiącego obecnie w 
Chinach.

Wszystkie zagadnienia sporne winny być
rozwiązywane drogą konsultacji

przez obie strony
Oświadczenie generała Nam Ira w Panmimdżonie

uzgadniane
Protest ambasady

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Rzymie 
przeciwko udziałowi członków rządu włoskiego 

w antypolskiej imprezie
(f) PEKIN (PAP). Jak do-[utrudnić działalność tej Ko-jt yczna na wyższym szczeblu. 

Po przemówieniu powitalnym nosi agencja Nowych Chin, de- i misji, Chcecie, aby jedno tylko Nie ulega wątpliwości, że tego 
Peng Czena zabrał glos amba- ¡egacja koreansko-chińska oglo- państwo neutralne wysłało swe!rodzaju konferencja, która zbie- 
sador Polskiej Rzeczypospolitej ; siła w Panmundżonie komuni-; siły zbrojne dla objęcia kontro- ¡rze się już po wejściu w życie 
Ludowej, Stanisław Kiry luk. kat, w którym stwierdza ni. in .:. It nad obozami jenieckimi. Jeśli i  rozejmu, będzie mogła powziąć
który podkreślił, że pobyt ze­
społu polskiego w Ciiinach o- 
znacza dalsze zacieśnienie wię­
zów przyjaźni miedzy narodem 
chińskim a polskim. W imieniu

kie znaczenie", dodając, że do­
póki strona amerykańska nie 
otrzyma „wyczerpujących odpo­
wiedzi“  na te pytania, nie bę-

. . .  , . . . , lejmu, będzie mogła powziąć dzie mogła przystąpić do dy-
i o maja na posiedzeniu de-1 cnodzi natomiast o inne pań- ¡taką decyzję w oparciu o zasa- skusji nad zagadnieniami za- 

legacji obu stron przewodniczą-i stwa neutralne, zgadzacie się j dy słuszności. j sadnjczytni. Nicsposób oceniać
cv de.egacji koreańsko - cliiń- jedynie na to, aby wysłały one \ \V naszej propozycji z 7 ma- ! tego inaczej — stwierdza 
, l.eł*1 Ken; Nam Ir złożył o- j po jednym przedstawicielu i po ¡ja br. przewidujemy, że wszy- Agencja — niż jako próbę prze­
świadczenie, w którym omowi: ¡10 osób personelu pomocnicze-j scy jeńcy, którzy nie będą re- i wlekania rokowań i odroczenia

„Mazowsza" podziękował za szczegółowo propozycje w \su -1 go. W ten sposób Komisja Re-1 patriowani bezpośrednio po za- j rozejmu w Korei 
serdeczne przyjęcie kierownik , P.rzez drugą stronę w dniu patriacyjna państw neutralnych I warciu rozejmu, beda zwolnic- Bardzo charakterystyczne jest 
zespołu Andrzej Panufnik. Prze- ' n  hr 1 ----- ‘ f  r ~ ,Jy 1 ........................... *.................................. - - ji. i.a|a( ^r ’ ,- , . . , . | ll:e będzie _ mogła spelrriać | ni Spod kontroli wojskowej , i | to, że w ciągu 5 dni, podcza.»

, a^ , s. " ler za da,eJ komuni-j swych obowiązków. Proponuje-;)spod wpływów strony, w której j których Harrison stosował w 
. .r l‘ " a ,s‘ro,?.a usiłowam j cie dalej, aby uchwały Komisji | niewoli się znajdują, i zostaną I rokowaniach obstrukcje, 'nie?

' 0J'.°.nl'' Pcw ne po-  ̂ Repatriacyjnej pa list w neutral- [ przekazani pod opiekę Komisji j przyjaciel dokonał szeregu po-
. ...'.«.i.gyne nun.-, v swej propo-. tiycli zapadały jednomyślnie, a I Repatriacyjnej państw' neutral- ważnych aktów prowokacji.

. a ? ; :■, U™°KV i n-’e W,ęk?20f c -ą gOSOr':- ! nych. tal<; aby po udzieleniu im i Dnia ' 9 maja -  podkreśla
winnym nnd-ts3 -T \ Jasne j PS*’ ,z? sparalizowalo- 1 wyjaśnień przez przedstawicieli I Agencja — lotnictwo amerv-
• • •• , "  * , narodu, do ktorego należą, mo- ; k..nskie zrzuciło 48 bomb roz-r.westii zasadnicze . ; misji. Nić iilcsfa wice watn iwrv i- . - , . 1 , , i . , . . .L , - , i  i ! ; • J - , , 7 wąipnwo gj, powrocie do ojczyzny. Wy- pryskowych i zapalających wOen. Nam Ir z.3/ao<i:, ab' ; sci, zc chodzi wam własniu o ................  •, a . • • * . • ■ t • * v- ,rlmcr-j Kłrnn-. c-n-A A  „i v  -• • , - 0 i raziliście juz poprAdmo zgodę pobliżu obozu jenieckiego Nr 4druga strona zrewidowała swe to, abv Konusia ta nie odory-, , , 1 JL . . 7 . ,, ■ .ę|anm ,y . „  fai. na tę zasadę. Obecnie jednak w uwaczi, w rezultacie czegostanowisko tak, ai>v obie stro-1 wała zatlnei ro i ustanowiła ie- , -- snv m n *  nciarm-,,' __ J „  1 i W Swych propozycjach Z 13 ma, ny mog.y osiągnie porozumie-, dynie parawan dla przymusu- i ■ s ' ■ ■„ - - .

(f) NOWY JORK (PAP). Po- nie w spraw ie propozycji korę- j wego zatrzymania przez was Ja ° ^ rzucacle caIkowicie tę za 
lityka handlowa Stanów Zjed-: ansko-chińskiej z 7 rtaja i do- naszych jeńców wojennych.

mawiali również inni członko­
wie zespołu.

Wzniesiono toasty na cześć 
wodzów obu narodów, na cześć 
prz\¡ażni i współpracy chińsko- 
polskiej.

Prasa kaiiad)jslia 
L n lik i i j f i  fjoliltkę 

liamllńua ISA

(f) RZYM (PAP). W dniu 
14 kwietnia br. ambasada PRL 

| w Rzymie przesłała włoskiemu 
| ministerstwu spraw zbgranicz- 
j nych notę następującej treści; 
i „Ambasada PRL w Rzymie 
[przesyła wyrazy szacunku rni- 
| nis-terstwu spraw zagranież- 
| nych i z polecenia swego rzą- 
i du ma zaszczyt zakomunikować 
[co następuje:
[ W związku z odbywającą się 
we Włoszech imprezą pod na 
zwą „Miesiąca braterstwa poi - 

| sko-wioskiego“ , zorganizowa­
ną przez działający na teryto- 

I rium Włoch tzw. „Związek 
i Polskich inwalidów Wojennych 
| we Włoszech“  ukazało się wy­
dawnictwo zawierające obeiży-

noczonych wobec Kanady kry- i prowadzić do zawarcia rozejmu 
łykowa na jest przez prasę ka-; w Korei, 
nadyjską.

Ukazujący

sadę i chcecie zatrzymać prze­
mocą większość tych spośród 

Twierdzicie, że zgadzacie się ¡naszych jeńców, którzy nie bę- 
Za zgoda obu stron postano-! Z na?z? ProP°^ycją.- aby każda idą repatriowani bezpośrednio 

wiono, że następne posiedzenie i z, zain^ ręsowanych stron _ mo-: po zawarciu rozejmu. Pod pre- 
odbędzie się w dniu 18 maja' o !?_.?“ “ ? . ac wTJasmen_ jeńcom ; tekstem, że nie chcecie prze 
godzinie ,11 o:ord południem.

(f) PEKIN (PAP). Agep., ................................... .. ........ ........ ................. .. ............  Jen

11 osób poniosło śmierć i wiele 
domów zostało zburzonych. 10 
i 11 maja amerykańskie samo­
loty wojskowe zbombardowały 
spokojne osiedla w Chinach 
północno - wschodnich, m. in. 
miasto Antung. Przeszło 250 
osób zostało zabitych i ran-

! we i oszczercze zwroty w sto- 
! sunku do Polski i jej rządu. Do 
[komitetu honorowego tej im 
, prezy weszli rii. in; członkowie 
[ rządu włoskiego oraz inne oso­
bistości oficjalne. Jak wynika 

¡ze wspomnianego wydawni- 
jctwa, w składzie komitetu znaj- 
| dują się m. inl panowie Segui 
Antonio — minister ośyriaiy, 
Aldisio Salvatore — minister 

[ robót publicznych, Resta Raf- 
[ faeie ' — wiceminister oświaty, 
Marras Alfiśió — szef sztabu 

| generalnego armii włoskiej,
| Urbani Aldo — szef sztabu lot- 
1 nictwa, Ferrcro Di Cavaller- 
! leone — kapelan naczelny ar- ! 
mii włoskiej.

) Tak więc rząd wioski przez

udział swoich członków i oso­
bistości oficjalnych dał jawny 
dowód swego poparcia dla 
oszczerczej imprezy, skierowa­
nej przeciwko Polsce i jej rzą­
dowi.

Ambasada PRL nie może po­
minąć również powszechnie 
znanego faktfi, że związek tak 
zwanych wojennych inwalidów 
polskich, we Włoszech w swej 
istocie jest ośrodkiem akcji dy­
wersyjnej, wywiadowczej i 
szkalującej Polskę.

Ambasada wyraża jak naj- 
energiczńiejszy protest prze­
ciwko udziałowi członków rzą­
du włoskiego i włoskich osobi­
stości oficjalnych w powyższej 
antypolskiej imprezie“ .

Wydarzenia w Egipcie

się w Ottawie 
dziennik „Citizen" stwierdza w 
artykule wstępnym, że ograni­
czając import artykułów rolni­
czych z Kanady, Stany Zjedno­
czone rówr 
eksport s 
tiady. Dz
ciągu ostatnich 10 łat wartość mundżonie, generała Nam 
amerykańskich artykułów rolni- na posiedzeniu z dnia 15 maja.! należąca

.* !  t>en- gacie Się żeby okres, przez k tó -;wane drogą konsultacji i uzgad- i oach dąży do pokoju w Ko-
czycli, importowanych przez 
Kanadę, przywyższyła wartość 
eksportu kanadyjskich artyku­
łów rolniczych.

13 maja „Citizen“  zamieścił 
przegląd prasy, ukazujący się w

m.:
W oświadczeniu 

Nam !r stwierdził m 
— W pel u

zdań delegacji obu stron

ui najduiącym^się pod opieką Ko- prowadzić „przymusowej“  repa- [nych. Prowokacje te mają wy- 
. misji Repatriacyjnej państw ne- triacji, chcecie przemocą zatrzy- raźnie na celu wywołanie zwło- 

lUtralnych. W _ rzeczywistości \ mać znaczną ilość naszych jen- 1 ki w rokowaniach.
Narody wszystkich krajów — 

stwierdza Agencja w zakończe­
niu — oczekują jak najszyb- 

jasniającej przedstawi-1 chińska zawsze stała na stano-1 szego zawarcia rozejmu w Ko- 
cieh narodu, do’ którego jeńcy j wisko. iż wszystkie zagadnienia | rci- O ile strona' amerykań- 

, a między* innymi doma- \ sporne powinny być rozwiazv- j ska nie w słowach, lecz w czy-

Kanady, Stany Zjedno-: Nowych Chin ogłosiła pełny jednak w swvcn nmno w S  ' naszycn Jen‘
ownocześnie zwiększają tekst oświadczenia złożonego i f u  m L  i ° ° m 7 Jennyc!K v  r ,
sw.wh towarów do Ka-. przez przewodniczącego delegM S0J ^ b5  do1 u S n ie n fa  n r ? N,af ?Pn,j  P " '  -Na.m Ir  .pP ’ 

•ziermik podkreśla, że w ' cji korenńsko-chińskiej w Pan-: ze ^ełegacja koreańsko-
e ł o f i . L , ł ł  1 A ! 4 . . . . .  „ 4 , , / A i • i ł - . . 7  'V> «Śnie!  ląC c]  p l  z e a s t a w  - , f T u n c b u  7QtV't 7P c ł u ł o  n a  c ł a n n .

(f) PARYŻ (PAP). Jak do- 
! nosi agencja AFP z Kairu, rząd 
¡egipski postanowił wprowadzić 
i blokadę, aby zapobiec zaopa­
tryw an iu  angielskich sil zbrój 
nych znajdujących się w strefie 
Kanału Sueskiego.

Agencja AFP donosi również 
że wieczorem 13 maja wojska 
angielskie ostrzelały z karabi-

nsunwia różnie r-v Jenc.v będą sję znajdowali;niane przęz obie strony. Strona j rei, to powinna zaakceptować usun.ęcia rożnie. pod opieką Komisji Repatria-) j, " ! ■. . , . .koreańsko - chińska czyniła nie- ¡propozycje strony koreańsko-
sprawie repatriacji ieńców w > • LJJneJ Pa[,stw neutralnych i 'v jednokrotnie wysiłki w tym (chińskiej z 7 maja br., położyć 
lennych i w celu doprowadzę- • n il2“  P -0^ ? 0 m.ozn? , in\  b? ;! kierunku i wysunęła dwie kón- kres prowokacjom i przystąpić 

Kanadzie w języku francuskim, i nia do zawarcia rozejmu w Ko- j zaledwie dwa miesiace^łeśl?^nó I kret-ne Pr0P0Z.vcje. Jednakże ] <*<> omówienia kwestii zasadni 
dając tytuł: „Kanada powinna . rei, strona nasza zanrooonowa- „ ni , i  3 Tliet>1?ce- Jes[' P<j strona przeciwna usiłuje obćc- 
trzeźwo i realistycznie trafeto- j ła, aby repatriacja jeńców od-! j,4 ców bedzie s ileszcźe3 znaT nie odrzucić zasadę, na podsta- 
wac sprawę wzajemnych sto- była się w dwóch etanach * \ -V  wie której rokowania zostały
sunków handlowych z USA” ¡mianowicie, aby ci °^a ń  ł w ^ M  wznowione- ' ^  czy to prze-
\ y  przeglądzie tym dziennik cy-; rzy nie będą repatriowani bez-; nVCh tóJdornaaaci» «:« ż" 1“  J  ! moc?> cz>’ podstępem, zatrzy 
tuje szereg protestów, wyrażoA pośrednio po zawarciu rozej-i^HIFoni równW 
nvch przez poszczególne dzień- mu, zostali przekazani państwu ' m ie is,-“'
mki przeciwko polityce handło-: ' ------- *-'• --------- t- ' Jł
wej Stanów Zjednoczonych, m. 
in. również przeciwko -temu, że 
USA zabraniają Kanadzie pro­
wadzenia handiu z krajami de 
mokratycznymi.

Slra k aloczniowców 
Bremy Irwa

, nów wieś Kafr - Abdu w po 
i biiżu Suezu. Wśród ludności tej 
¡wsi są ranni. Ostrzeliwanie wsi 
rozpoczęło się po tym, gdv 

! Egipcjanie oddali kilka śjepych 
jsałw artyleryjskich, zawiada- 
j miając — zgodnie z tradycją o 
i święcie muzułmańskim Rama- 
; dan.

i Kairski korespondent agencji 
I Reutera stwierdza, że — we- 
| dług oświadczeń przedstawicie? 
! li władz egipskich — dowódca 
; wojsk angielskich -był wcześniej 
j zawiadomiony przez egipskiego 
i gubernatora Suezu o tym. że 
oddane zostaną salwy artyle- 
ryjskie z okazji święta Rama- 

1 dan.

Wokół konferencji paryskiej 
sześciu ministrów

j rr,ch, to domagacie sj? z(jby zo-[ma^ jyC]1 jeńców koreańskich-i 
„zw in.eni na chińskich, którzy nie będą re-

czych.
Repatriowani 

ochotnicy chińscy 
udają się do szpitali

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi Agencją Nowych Chin z 
Antungu, repatriowani.u, zo>iau przeKazani państwu ; miejscu*'' na obszarze pozosta-i . - lu . Ktlo' 4y. r ¡ Antungu, repatriowani z Korei

neutralnemu tak. aby sprawa; jącvm pod wasz„ kontrola.>o i patn?wanr ^pośredn io  po za- chorzy i ranni ochotnicy cliiń- 
.ćh repatriacji mogła być roz- j również sprowadza sie w isto i xv’a 1 c,u roze i mu. ̂ trona koreaii- | sCy udali się. specjalnym pocią- 
strzygmęta zgodrne zasada-. cię rzeczy do przymusowego | SK0 * Cll,n„ n,e rll0.ze w za.c!* jgiem do szpitali w różnych czę-

pozycję. ¡ EwentuńlooSĆ
Obecnie jednak proponujecie. [ \ ‘

(f) BERLIN (PAP). Już i aby ci jeńcy koreańscy, którzy

nafri-r-ii“  n1 P (U i'iusov- ej re- ; chińskiej z dnia 7 maja br. : patriucji n;e może ove w ogolę' J J

ponad dwa 
14.000 robo

ani pod uwagę, gdyż nie be-f
tygodnie trwa strajk j nie zostaną repatriowani bezpo” ^Z,‘f  P0l rzcbZ''-'?
otników stoczni w średnio po zawarciu rozejmu. «’ U  WyĴ 'men, ze mają prawo do powro­

tu do ojczyzny i do spokojnej 
pracy.

Wszystkie nieuzasadnione za-

Komentarz
Centralnej Koreańskiej 
Agencji Telegraficznej

Bremie. Strajkują również ro-1 zostali zwolnieni na miejscu na 
botnicy wielu stoczni w Bre- j  obszarze podlegającym waszej 
rnerhayen i Yegesack. Robotni 
cy walczą o poprawę waruń
ków bytu. Po stronie przed 
siębiorców opowiedziało się 
prawicowe kierownictwo za­
chodnio - niemieckiego związ­
ku zawodowego metalowców, 
które wszystkimi sposobami 
usiłuje sabotować akcję straj- 
kyu-ą.

Wbrew tym wysiłkom rośnie 
akcja solidarnościowa. Na znak 
solidarności ze strajkującymi 
towarzyszami stoczni bremeń- 
skich robotnicy stoczni hani- 
burskicłi oświadczyli, że nie 
będą remontować statków, któ­
re w związku ze strajkiem w 
Bremie zostaną wysłane do 
stoczni w Hamburgu.

kontroli, co równa się ich przy­
musowemu zatrzymaniu przez
waszą stronę. \Y ten sposób ; trzezen,a wysuwane przez wastronę. W
chcecie zatrzymać ,___ ____ . . .
dwie trzecie tych naszych jen- ioRO- zef chcccie zatrzymać prze 
ców, którzy nie będą repatrio- !T'?ca znaązną ilość naszych 
wani bezpośrednio po zawarciu ' !'ncf,w wojennych, 
rozejmu. Strona nasza nie m o-, Stoimy na stanowisku, że 
że w żadnym wypadku zgodzić • jeśli po odpowiednim okresie 
się na to. pozostawania jeńców pod opie-

Jwierdz.icie, że zgadzacie się i ką Komisji państw neutralnych 
w zasadzie na proponowany i i po udzieleniu im odpowiod- 
przez nas skład Komisji Repa- j nich wyjaśnień, iiędą jeszcze 
łriacyjnej państw neutralnych.' 'ednostki, które nie będą się do- 
Jednakże pod pretekstem róż-, magały repatriacji — to decyzję 
nvch trudności technicznych \ co do dalszego ich losu powin- 
chcecie wszelkimi sposobami Ina powziąć konferencja poif-

(f) PEKIN (PAP). Dowódz- 
; two naczelne Koreańskiej Armii 
[ Ludowej w komunikacie ogło- 
i szonym w Phęnjanie stwierdza, 

,,, n . , .  | że 14 bm. nie zaszły na fron-
(t) PEKIN  ̂(PAł ). Przelneg ; tacb szczególne zmiany, 

rokowań rozejmowych w Pan- ! W nocy na 15 maja'samoIo- 
mundzome jest szeroko komen- ty amerykańskie znów bombar- 
townny przez prasę koreańską, i dowały spokojne wsie w oko-

-*..... r  sza Stronę sorowadzaia do przy czym P"dkres,la si?.’ ze \ licach'Sariwonu. 15 bm w go-
przeszło :; S.J’"L ! : . - .  ĴJ-Ś  !„ .do ! fnyslne< wyniki rokowań mogą [ dżinach rannych przeszło 140

być osiągnięte jedynie w wy- | myśliwców nieprzyjacielskich 
pndku, jeśli strona amerykań,- | bombardowało wsie w  okoli- 
ska zaniecha prób ponownego! cach Nampho. W Wzultacie 
przewlekania rokowań. j barbarzyńskiego bombardown-

Centratna Koreańska Agen- ' 
cja Telegraficzna stwierdza w 
komentarzu swego korespou 
denta z Pąnmundżon;

Na posiedzeniu w dniu 14 
maja Harrison twierdził w dal- 

że szereg nieistot-

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
w dalszym ciągu komentuje 
wyniki paryskiej konferencji 
ministrów ąpraw zagranicz­
nych sześciu krajów zachodnio­
europejskich w sprawie utwo­
rzenia tzw. „Europejskiej 
Wspólnoty Politycznej“ .

Konferencja paryska nie do­
prowadziła do żadnego kon­
kretnego rezultatu i nie usunęła, 
poważnych sprzeczności między 
jej uczestnikami. Podczas, gdy’ 
Niemcy zachodnie i Włochy dą- 
ż.ą do jak najszybszego utwo­
rzenia „Wspólnoty Politycznej“ , 
pozostałe kraje wolą nie spie­
szyć się.

Dzienniki paryskie donoszą, 
że na konferencji omawiano 
rti. in. projekt tzw. „konstytu­
cji europejskiej“ .

Tygodnik „Tribune des Na- 
tions“  pisze, iż projekt kon­
stytucji europejskiej służy im­
perialistycznym interesom Nie­
miec zachodnich. Nie określa 
on dokładnie czy „Europejska 
Wspólnota Polityczna“  będzie 
federacją czy konfederacją oraz

nie precyzuje jakie będą kom­
petencje „Wspólnoty“ . Niejas­
ności te — stwierdza „Tribu­
ne des,Nations“  — wywołują 
poważne zaniepokojenie, ponie­
waż jeden z artykułów projek­
tu konstytucji głosi, iż „orga­
ny-państwowe każdego kraju, 
uczestniczącego we „Wspólno­
cie“ , winny wykonywać uchwa­
ły „Wspólnoty“  oraz postano­
wienia Europejskiej Rady Wy­
konawczej“ .

W (en sposób wszystkim 
członkom „Wspólnoty'1* narzuco­
ny zostanie reżim przewidujący 
nieograniczone kompetencje 
Europejskiej Rady Wykonaw­
czej. Projekt europejskiej kon­
stytucji w jego obecnej formie 
— pisze-w zakończeniu „Tribu­
ne des Nations“  — jest tak 
brutalnym manewrem ekspan­
sjonizmu niemieckiego, że nale­
ży się dziwić, iż rząd francuski 
zgodził się uczestniczyć w dy­
skusji. .

Prasa paryska podkreśla, że 
obecną formę projektu konsty­
tucji europejskiej tłumaczyć 
należy niecierpliwością kanc-

j lerza bońskiego AdenaueraA 
Żądał on, aby w przerwie mię- 

j dzy konferencjami ministrów 
| spraw .zagranicznych, sprawą 
ostatecznego opracowania kon­
stytucji zajął się sekretariat 

[ Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali. Ten punkt widzenia 

[poparł.w  zasadzie De Gasperi. 
; Jednakże przedstawiciele kra­
nów Bene!uxu zajęli raczej sta- 
j nowisko wyczekujące ¡.zapro­
ponowali, aby w ciągu trzech 
miesięcy zwołać międzyrządo­
wą konferencję ekspertów z u- 
dzialem ministrów spraw za­
granicznych lub ich zastępców.

Bidauit z pewnymi zastrzeże­
niami poparł to stanowisko.

Chociaż wydawać by się mo­
gło, że sprawa ta dotyczy wy­
łącznie zagadnień procedural­
nych, w istocie rzeczy jest ona 
wyrazem poważnych sprzecz­
ności.

Dziennik „Combat“  stwier­
dza, że projekt konstytucji euro­
pejskiej, został właściwie anu­
lowany ze względu na istnieją­
ce między uczestnikami kon­
ferencji sprzeczności.

Walka strajkowa we Franrji

szym ciągu, 
nych pytań, postawionych przez 
stronę amerykańską „ma wiel-

nia i ostrzeliwania z karabinów 
jest wiele ofiar wśród ludności; 
wiele domów, mieszkalnych zo- 
stai zniszczonych lub spalo­
nych.

15 bm. oddziały przeciwlot­
nicze armii ludowej i strzelcie 
niszczycieli samolotów zestrze­
liły  4 samoloty nieprzyjacielskie.

Fińsko nniosku 
nuhkuim iiiisluziiefjo
(f) PARYŻ (PAP). Jak do­

nosi dziennik „Humanite“ , w 
dniu 13 bm. odbyło się posie- 
dzeme komisji Zgromadzenia 
Narodowego do spraw niety­
kalności poselskiej. Grupa 
członków Komisji — komuniści 
i socjaliści — wystąpiła prze­
ciwko propozycji gaullistów, 
by na porządku dziennym po­
stawiono sprawę uchylenia nie­
tykalności poselskiej w stosun 
ku do działaczy partii komuni­
stycznej Duclos, Fajona, Bil- 
Iou.\ i Guyot.

Poprzednio Komisja odroczy­
ła rozpatrywanie tej sprawy do 
chwili, gdy parlament poweź­
mie decyzję w sprawie kwalifi­
kacji czynów przestępczych, u- 
zasadniającycłi uchylenie nie­
tykalności poselskiej.

Propozycja gaullistów została 
Odrzucona większością głosów. 

Humarrite“  pisze, że fiask

Zdrada socjaldemokratów umożliwiła przeforsowanie 
w Rundesracie układów wojennych

di
B
mentu
przeciwko. 15 zaakceptował Tą samą .Większością 8 gło- j Za wnioskiem Mniera głoso- 
wmosek premiera Badcnii-Wir- sów Bundesrat postanowił [ wały kraje: Północna Westfalia, 
tembergii Reinholda Maicra ! przyjąć ustawy ratyfikacyjne do | Bawaria, Badenia - Wirtember- 
(FDP), aby uznać ustawy ra -: dodatkowych układów, regulu-jgia i Palatynat. Reprezentanci 
iyfikacyjne do „układu ogólne- \ j.ących sprawy finansowe i po-! Dolnej Saksonii, Hesji, Bremy 
go ‘ i układu o „europejskiej boru rekruta. Tak więc tok ra-1 i Hamburga glosowali przeciw- 
wspólnocie obronnej“ za przy- [ tyfikacyjny w parlamencie boń- ¡'ko układom.
¡ęte, ponieważ Bundesrat nie [skini został zakończony. Obie [ Jak podaje agencja ADN, n»i 
skorzystał w terminie z przy- j i?by parlamentu — Bundestag [ posiedzenie Bundesratu nie 
sługującegp mu pratta zajęcia 1 i Bundesrat —• przyjęły wbrew ! przybyło wielu socjaldemókra-

(f) PARYŻ (PAP). W wiel­
kich portach Francji trwa na­
dal strajk oficerów i maryna­
rzy marynarki handlowej.

W 30 wielkich hotelach pary­
skich odbył się dnia 14 Lun. 24- 
godzinriy strajk kilku tysięcy 
pracowników, zrzeszonych w

różnych organizacjach związko­
wych.

350 robotników fabryki na­
rzędzi precyzyjnych w Nante­
rre rozpoczęło strajk, walcząc 
o poprawę warunków pracy. 
180 robotników fabryki meta­
lurgicznej Morillon w" Yüleneu-

ye-le-Roi zastało zlokautowa- 
nych.

Sekcja CGT pracowników 
metra i autobusów paryskich 
wezwała wszystkie pozostałe 
organizacje do udziału we 
wspólnym zebraniu w celu wy­
tyczenia metod dalszej akcji.

Oświadczenie prezydenta Eisenhowera 
na konferencji prasowej

ć (PAP)., wer twierdził, że zgodnie z tra-irody wolnego świata. Pokój ta- 
>v Białym [ dycją, \Stany Zjednoczone ro- j ki jest właśnie Tym celem, w

(f) WASZYNGTON
! l  bm. odbyła się w Dimym, eycją, onany ¿jednoczone ro- jKi jesi właśnie Tym; celem, w 
Domu konferencja prasowa, na j zumieją\uzname jako milczą-[imię którego my i nasi sojusz- 
którci prezydent Eisenhower, 1 cą aprobatę, podczas gdy w jnicy w wolnym świecie dokła- 
proszony o zajęcie^ stanowiska | niektórych innych krajach ozna [damy stale starań, aby dopomóc 
wobec propozycji Churchilla w cza to po prostu uznanie faktu ¡wszystkim narodom w osiągnię-

propozycji gaullistów w kom isji: 9Pra'v 'c konferencji międzyna-. istnienia rządu, będącego u wła- jeiu wyższej stopy życiowej, 
nietykalności poselskiej jest [ rt?d°w.ei; stwierdził, że aprobuje: dzy. | Prezydenf Eisenhower pod.
v .  yniKiem potężnego protestu ,a '.NZLII‘ ’  oszone n.a Oświadczył on, że w tym i kreślił niedawno, że gotów jest •-------- • - ■ '-i ni n i a przez Departament ’ -y > Jmilowego przeciwko prześlado­
waniu francuskich działaczy 
demokratycznych.

B. minister ¡apoiisKi 
areszionany

znlapou nit łno n\ljorcze
(f) PEKIN (PAP). Według 

doniesień radia japońskiego, 
sztab policji państwowej pre­
fektury Tokusima rozpatrzy!

13 maja 
Stanu.

Nawiązując do słów Attlee o 
tych elementach w Stanach 
Zjednoczonych, które nie chcą’

znaczeniu nie ma tak wielkiej I uczynić wszystko, co leży w je- 
przcpaści między polityką au- ¡go mocy, aby złagodzić istnie- 
gielską i amerykańską, jak wy-ljące napięcie międzynarodowe i 
daje się to na pierwszy rzut [ spotkać się z drugą stroną w

połowie drogi, kiedy widocznypokoju, Eisenhower oświadczył., , , . , , . , , ,
...Nie spotkałem w Stanach Zje- . , . będzie ^konkretny, dowod. ze
dnoczonych człowieka, który! Oświadczenie spotkanie takie da pozytywne
nie chciałby pokoju“ . j Departamentu Stanu USA w-vmla ’ •

Eisenhower powiedział, że , , ! W swym przemówieniu z dnia
nie ma obiekcji przeciwko pro- (0  WASZYNGTON (PAP). ¡16 kwietnia prezydent wymie-

' pozycji Churchilla, lecz na j-!Rzecznik Departamentu Stanu [n il te punkty Azji ł  Europy, w 
pierw pragnie mieć dowody do- 'Ac Derm ot i odczytał następują- [których musimy oczekiwać ta-

sprawę pogwałcenia ordynacji - brej woli wszystkich stron. jce_ oświadczenie dla prasy w ¡kich dowodów. Istotnie, odby- 
wyborczej przez b. ministra ko-' Dodał on jednak, że nie chce 1 związku z przemówieniem pre- ; wajace się obecnie rokowania
mumaacji — Osadę, który kari powiedzieć, iż nie będzie uczę- ¡miera angielskiego U iurciiilla: |w Panmundżonie i zbliżające ; 4ciach_angto-amerykań»kich
dydował w ostatnich wyborach stuiczył w konferencji, jeżeli „Oświadczenie premiera Chur- ¡słę rokowania w sprawie A li­
do parlamentu z ramienia tzw. nie nastąpią określone czyny, jchifla w sprawie konferencji na |strii dają Związkowi Radziec­

ki ternu zdradzieckiemu posu­
nięciu, w Bundesracie znajazła 
się większość, która akceptowa­
ła odpowiadający życzeniom 
A den a uera wniosek premiera 
Badem i-Wirtembergii.

❖
Prasa omawia uchwały Bun­

desratu, zaznaczając równo­
cześnie, że walka przeciwko 
ostatecznemu nadaniu mocy 

j prawa układom wojennym w 
j Trizonii nie zakończyła się. Pra- 
j są przypomina, że prezydent 
j Heuss zmuszony był zobowią- 
! zać się, że nie podpisze ukła- 
jdów, j^nim  Trybuna! Konstytu- 
i cyjny nie wyda orzeczenia w 
| sprawie ich zgodności z kon­
stytucją.

\o n y  numer pisma 
„0  Irwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
(f) BUKARESZT (PAP). W B u k a ­

reszcie  w yszed ł z - d r u k u  k o le jn y  
2H (23S) n u m e r czasopism a ..o  trw a ­
ły  p o k ó j, o d e m o k ra c ją  lu d o w a !"  ; 
— o rga n u  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  i 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn i-  ! 
czych . ,

W num erze  z n a jd u je m y : a r ty k u ł : 
w s tę p n y  „W a lk a  o jed n o ść  k la s y  I 
ro b o tn ic z e j — don ios łe  zadanie p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn i­
c z y c h ", o dp o w ie d ź  rządu  a lb a ń s k ie ­
go i rządu  K o re a ń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w o  - D em o kra tyczn e ) na p i­
smo K o m is j i  K o n g re su  N aro d ó w  w- 
O b ro n ie  P o k o ju  oraz in fo rm a c je  z 
fro n tu  w a lk i o p o k ó j w  różnych  
k ra ja c h .

P onad to  w  n um erze  z n a jd u je m y : 
a r ty k u ł zastępcy p rzew odn iczącego  
K W  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W . B ry ­
ta n ii,  P a lm ę  D u tta  o sprzeczno- 

ch na B l i ­
sk im  i Ś ro d k o w y m  W schodzie, a r­
ty k u ł A . D u b in y  „N ie ś m ie r te ln e  
d z ie ło  m a rks is tow sk ie .) m y ś li fp o - 

roczn iey

stało, że na polecenie Okady je pieczeństwa, Eisenhower jdp o -;szczytnych celów oraz gorących Iłowania głównych problemów ¡ w. Sokorskiego pt. „walką o re«- i
go sekretarz wydał podczas wiedział, że różne kraie roztna- pragnień osiągnięcia sprawie- ; międzynarodowych. Mogłoby to | !
kampanii wyborczej ogromne. icie interpretują pojęcie uzna-, diiwego i długotrwałego poko-¡utorować drogę do konferencji |pWmówienia tow. RakosiCgo rU i
sumy na łapówki. ¡nia jakiegoś państwa. Eisenho-jju, ożywiających wszystkie na-¡na najwyższym szczeblu“ . Ipeszcieprzedwyhoręzym w Buda-j

Cała historia brzmi jak ro­
mans kryminalny. Kryminalne 
były cele, kryminalne — środ­
ki. Jedna tylko jest różnica — 
od początku znany był zło­
czyńca: chadecja włoska i jej 
przywódcy.

Wyobraźcie sobie „wysta­
wę" — szereg pokojów wypeł­
nionych „eksponatami“ . Tytuł 
— „Z tamtej strony“ , — głosi, 
że ma td być „obraz życia" 
w krajach obozu socjalizmu. 
Treść stanowi niesamowita 
wręcz mieszanina fałszerstw 
i bzdur. Wynika z tej mie­
szaniny, że w Polsce właści­
wie nie ma już mieszkańców, 
bo wszyscy siedzą w obozach 
koncentracyjnych; że ludność 
naszych krajów żywi się ko­
rzonkami — prawie tak jak 
włoscy chłopi z Południa w 
okresach głodu; że górnicy na­
si mają niemalże tak samo 
nieludzkie warunki pracy, jak 
górnicy w sycylijskich kopal­
niach siarki. Słowem — wy­
daje się nam, że rzeczywiste 
Stosunki we Włoszech autorzy 
„wystawy“ przedstawiają jako 
rzekome stosunki w Polsce.

To nie jest wystawa „dzieł“ 
mieszkańców domu wariatów; 
to jest impreza oficjalna, któ­
rej patronuje watykańsko- 
chadecka Akcja Katolicka. 
Otwarcia „wystawy“ dokonał 
podsekretarz stanu Tupini, 
przedstawiciel włoskiego rzą­
du, którego premier niedawno ; 
wystąpił z publicznym a ta-! 
kiem na nasze granice, z roz- j 
rzewnieniem widocznie wspo- I 
minając czasy, kiedy krzyczał j 
z zachwytem „Niech żyje Du-1 
ce'“.

Pan Tupini kierował się naj- i 
widijczniej tym, że Rzym, mia­
sto stare, które przeżyło na- i 
wret Nerona — przeżyje rów- j 
nież „wystawę“ . Ale Włosi są j 
narodem o zbyt starej kultu- j 
rze, żeby dawać się łatwo- [ 
wiernie nabierać politycznym j 
szulerom. Zwiedzający zaczęli j 
się uważnie przyglądać „ek- j 
sponatom“ . I wtedy wybuchł! 
skandal, od którego zatrzęsło j 
się w opinii publicznej.

Oto bowiem, na jednej z j 
ogromnej plansz, mającej rze-; 
komo przedstawiać „niewólni- i 
ków uciskanych przez tyranię 
komunistyczną za żelazną kur- j 
tyną“ — dwóch spokojnych j

N a  go rącym  uczynku
obywateli rzymskich rozpozna­
ło... siebie.

Po czym obywatele cl — 
Gionidi Judicone i Alfredo 
Nardecchia — opowiedzieli w 
jaki sposób ich podobizny zna­
lazły się w fotomontażu, sta- i 
nowiącym rzekomo „autenty- I 
czne zdjęcie z komunistyczny- I 
go obozu koncentracyjnego“ . ¡ 
W obu wypadkach zdjęcia zo­
stały podstępnie wyłudzone. ¡ 
Przy czym ofiarom oczywiści e 
nie powiedziano w jakim celu. 
Dopiero na „wystawie“ zrozu­
mieli...

Na tym jednak nieszczęścia 
organizatorów imprezy nie 
skończyły się. Wśród „ekspo­
natów" figurowała również fo­
tografia księdza, otoczonego 
zasiekiem z drutów kolcza­
stych, a dramatyczny napis 
głosił, że „tep ksiądz jest jed­
nym z 90.OOÍXO0O niewolników 
żyjących za żelazną kurtyną".

Pech — De Gasperiego — 
chciał, że dziennikarz widział 
oryginał tego zdjęcia u foto- 
grata Meldolesi —- tego same­
go fotografa, który „wsław" b' 
się zdjęciami bandyty Giuglia- 
no. Na oryginale ksiądz stal 
na tie rzymskiej ulicy. Na 
„wystawie“ ulica została w.y- 
retuszowana. a druty kolcza­
ste dorobione.

Dziennikarz wydostał więc 
oryginał zdjęcia i opublikował, 
wraz z nazwiskiem księdza 
sfotografowanego na ulicy Luc- 
chesi, o parę kroków od ośrod­
ka Akcji Katolickiej —- od 
Uniwersytetu Gregoriańskiego.

Łatwo sobie wyobrazić, ja­
kie oburzenie to pospolite fał­
szerstwo wywołało w opinii 
publicznej Włoch. Tak dalece.
:e prawicowa agencja praso­
wa, ..Informitalia“ , zapowiada 
wszczęcie przez rząd śledztwa i 
przeciwko bezpośrednim orga­
nizatorom „wystawy“ , a jedna 1 

vz burżuazyjnych gazet twier- j 
dzi, że to oszustwo może De ! 

Gasperiego kosztować przy wy- ! 
borach dziesiątki) tysięcy gło-1 
sów.

Co się stanie z bezpośredni­
mi autorami fałszerstw — nie 
wiemy. Ale pod adresem inspi­
ratorów mamy parę niedy­
skretnych pytań.

Podsekretarz Stanu, pan Tu­
pini, nie pozbawiony, jak wi-

dać, tupetu odpowiedział 
protest polski, „że zarzut 
szywości dokumentów n; 
udowodnić po zbadaniu“ , 
pobieżny rzut oka paru | 
chodniów ujawnił niebotj 

■ kłamstwa. Jakież więc v 
ski wobec tej „wystawy ni 
wiści“ , jak mówi rzymska 
bbczność — wyciągnie rzą 
Gasperiego?

Drugie pytanie dotyczy ] 
nych precedensów. W di; 
a „bogatej“ historii oszcze 
produkowanych taśmowo i 
ciwko nam, zdarzy! się ki 
podobny wypadek. Parę 
temu osławiony, tygodnik i 
rykański „L ife “ opublik 
zdjęcia z hitlerowskiego "o 
koncentracyjnego, przedsta 
jąc je jako obraz... „życii 
żelazną kurtyną“ .

Właścicielką i redakt 
„L ife “ jest pani Cłare B 
Luce.

Od paru tygodni p. Luce 
ambasadorem USA... w 
mie.

Natychmiast po przyje; 
oświadczyła ona dziennikat 
amerykańskim, że wobec- \ 
kich wpływów komunistów 
VI loszech „potrzebna bę 
intensywna akcja uświada; 
jąca“ .

Czyżby więc „wystawa“ 
a pierwszym, przejawem 

„wielkiej akcji uświadami 
ccj“ ?

Trzecie pytanie dotyczy 
cjalńych patronów „wysta' 
Normalnie przed wybór 
partia rządząca robi wyst 
własnych osiągnięć. De Ga 
ri nie zrobi! tego, bo nie 
dzo byłoby co pokazać. Cz) 
więc przywódcy chadecji i' 
cji Katolickiej chcieli się ) 
okazji „wystawy nienawi 
pochwalić, że jedynym icL 
siągnięciem jest..." umiejęti 
fałszowania dokumentów?

Wątpimy, czy na wszys 
pytania otrzymamy zadów 
jące odpowiedzi. Ale nie \ 
Pimy, że organizatorzy wy 
wy należytą odpowiedź ot; 
mają od wdoskiej opinii 
blicznej — od tych. któr 
v,-ładny nie tylko uciskają, 
jeszcze w dodatku uważają 
łatwowiernych.
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Nr 136 A B  CD TRYBUNA LUDU

N a  r a d i o w e j  a n t e n i e
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BYDGOSZCZY)

Poniedziałek jest w bydgo­
skiej rozgłośni Polskiego Radia 
dniem szkolenia. Po szkoleniu 
ideologicznym, odbywa się 
szkolenie zawodowo. Dyskusja 
o reportażu ilustrowana jest 
frngmonlami audycji, które już 

, sziv na antenie.
Aw iw ie i reportaże redakcji 

wiejskiej najwięcej uwagi po 
święcają sprawom spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Porówny­
wano np. w jednej z au­
dycji osiągnięcia spółdzielni 
produkcyjnych w przodujących 
gminach pow. toruńskiego, 
wskazując drogę wybrnięcia z 
trudności gminie Służewo w 
pow. Aleksandrów Kujawski.

W okresie ubiegłych 2 - mie­
sięcy rozgłośnia bydgoska na­
dawała codziennie audycję z 
przebiegu siewów.

Cenna jest inicjatywa zespo­
łu rozgłośni bydgoskiej, który 
przedstawiając rozwój wsi po­
morskiej i dalsze perspektywy 
tego rozwoju, demaskując kre­
cią robotę wroga klasowego po­
trafił tę aktualną tematykę po­
wiązać z tradycjami terenu, z 
tradycjami politycznymi i kul­
turalnymi różnych regionów 
Pomorza.

Np. w jednej z audycji przy­
pomniano wałki strajkowe ro­
botników tartaku w Czersku. 
Wiele trudu kosztowało znale­
zienie i odtworzenie całkiem 
zapmnnianych już pieśni i ob­
rzędów ludowych „borowia- 
ków“ , które nagrano w orygi­
nalnym brzmieniu, w wykona­
niu starców' — mieszkańców 
Borów' Tucholskich.

Audycja masowa poświęcona 
Pałukom (powiat żniński) była 
niewątpliwie jedną z najlep­
szych audycji wiejskich, nagra­
nych przez Polskie Radio. Nosi, 
ona nazwę: „Przywołówek pa­
łuckich“ . Stary obrzęd ludowy 
— pałucki dyngus — z trady­
cyjnymi przyśpiewkami, nasy­
cony został nową treścią. W 
„przywołówkach“  ośmieszono 
tym razem gospodarzy, któ­
rzy zbóż« państwu nie sprze-

razem pieśni wykonane 
przez miejscowe zespo-

i I tym 
| zostały 
iy  świetlicowe

Radiosłuchaczy z fabryk naj- 
| bardziej interesuje audycja pt.
! „Syrena fabryczna“ .

W zakładach T-8 groziło np. 
niewykonanie planu. Bratni za­
kład T-6 z Łodzi dostarczał pół­
fabrykatów złej jakości. Tę „Sy- 

; renę“  usłyszeli również radio- 
; słuchacze w Łodzi, a przede 
wszystkim dyrekcja zakładów 
T-6. Audycję przekazano bo­
wiem kablem do Lodzi. Kryty­
ka poskutkowała, zaniedbanie 
zostało usunięte,

W reportażu z Toruńskich 
Zakładów Nawozów Fosforo­

w ych robotnicy i technicy mó­
w ili o tym, jak wprowadzanie 

i lepszych metod, ’ organizacji 
pracy wpłynęło na zlikwido­
wanie trudności kadrowych.

Rozgłośnia bydgoska szybko 
zainteresowała się popularyza­
cją noża Kolesowa. .Nagrano 
reportaż z kursu stachanow- 

! skiego w Pomorskich Zakładach 
Budowy Maszyn, a później 
podobny reportaż z Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejo- 

j wego, gdzie inicjatorami sto- 
[ sowania metody Kolesowa, sta­
li się ’¡właśnie uczestnicy kur- 

; su stachanowskiego. Wiadomo- 
; ści o stosowaniu noża Kokso­
wa stale nadawane są .w ra­
diowym dzienniku bydgcfśkim.

N aj popu 1 a rn ie jszą and ycj ą
bydgoskiej rozgłośni jest jednaki goszczę 
„Żądło mikrofonu“  nadawano i pracowane

i PGR-Załuski przoduje 
w woj. olsztyńskim

! (f) Przodujący zespół PGR- 
woj. olsztyńskiego — Załuski i 

lokatorów domu, w.; którym j w pow. Nidzica otrzyma! sztan- i 
wreszcie naprawiono i  dach, od j  dar przechodni za najlepsze 
Marii Jankowskiej z Golubia. j wyniki współzawodnictwa w ! j 
której kułak oddal ‘dług, od I kwartale br. 
mieszkańców Łabiszyna, gdzie| Źródłem sukcesu PGR—Żalu 
naprawiono most, czy od koia jskLsą osiągnięcia całej załogi;
ZMP w Jeżewie, którym na- j w wykonaniu planu produkcyj- I 
reszcie zaopiekował się Zarząd j nego, stojące na wysokim po- j 
Powiatowy. ¡z¡omie współzawodnictwo mię-

Rozgłośnia bvdgos’ta  stale u- J dzybrygadowe, należyta opiekaj 
imienia więź z’ radiosłuchacza-1 nad pracownikami ze strony 
mi poprzez rozwój sieci kores- ogniw związkowych, organiza- 
poncientów (jest ich 850, z te - je ji partyjnej i dyrekcji orazj 
go 100 w spótdzSetniadi produk- j szkolenie ideologiczne, w któ-i 
ry j dych), opiekę nad pracą ra-| rym uczestniczy wielu pracow- 
diowęzlów w terenie i organi- ników.
zowanie środowiskowych narad! Spośród załogi szczególnie [ miach 
dla audycji „Rozmawiamy z. ra-j wyróżnił się traktorzysta Kurt 
diosluchaczami“ . j Kwiatkowski, który wykonuje

.Zanim W s ta n ie  taka audy- j przeciętnie 220 proc. normy: 
cja, w rozgłośni, w  fabryce czy zaoszczędził on także 1800 kg 
zakładzie praev odbywa się | paliwa. Kwiatkowski oraz wie- 
spotkanie z robotnfikami. z pra-Hu innych pracowników zespołu 
równikami służby zdrowia, zji otrzymało cenne nagrody, 
kolejarzami lub pracownikami] Przyjmując sztandar przo- 
handlu uspołecznionego. Na chodni, załoga zespołu Załuski 
spotkaniu odtwarzta się z taśm j ponowiła s w o jy — rzucone w 
fragmenty nagranych -audycji,,; marcu okolicznym zespołom 
a potem odbiwa .się dyskusja. PGR — wezwanie do współ 
Uczestnicy dyskusjli słyszą zno-j zawodnłctwa o tytuł przodują- 
wu siebie w audycji „Rozma-j c^fi0 zespołu, (PAP).

Więcej uwagi dla akcji osadniczej 
na Ziemiach Zachodnich

W lutym br. podobnie jak w 
roku ubiegłym Prezydium Rzą­
du podjęio specjalną uchwałę 
o akcji osiedleńczej na rok 
.1953. Aczkolwiek od wejścia w 
życie tej uchwały upłynęło już j można prowadzić 
sporo czasu, akcja werbunku j  gospodarki, 
rodzin chłopskich z przeludnio- j  Wiele rodzin w 
nych województw centralnych 1 wództwach 
na Ziemie Zachodnie nie .na­
brała jeszcze 1należytego roz­
machu, nie daia dotychczas ta­
kich rezultatów, jakie powinna 
dać. A sprawa jest ważna.

Problem osiedlenia na Zie- 
Zachcdnich kilkunastu 

i tysięcy rodzin chłopskich — to 
i ważny problem ekonomiczny i 
I polityczny, to sprawa lepszego 
[zagospodarowania znacznego 
i areaiu i polepszenia bytu tych 
j kilkunastu tysięcy rodzin chłop- 
| skich.

W województwach central- 
| nych, szczególnie w woj. kra- 
[ kowskim. rzeszowskim i Idelec- 

im, jak również w

J fi n II a h -  K n c i n ł
M in is te r  R o ln ic tw a

Wadowice, Włoszczowa, Opocz-[ dotychczas wyników akcji w%r 
no. W takich warunkach nie j  punkowej, przeprowadziło in 

racjonalnej | spekcję w, 15 powiatach woje

tych woje- 
pracuje na swoich 

gospodarstwach zaledwie po 
kilkadziesiąt dni w roku. Pozo­
stały czas pracują u kułaków, 
odrabiając za konia, za maszy­
nę, za oddzierżawiony kawałek

wództw krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego.

Jakie wyniki przyniosła in­
spekcja? Przede wszystkim brak 
zainteresowania się sprawami 
werbunku ze strony rad naro­
dowych. W' najbardziej przelud­
nionym woj. krakowskim Pre-

ziemi, stając się przedmiotem i zydium WRN wprawdzie rozpa 
kuiac,siego wyzysku. _ ! trywato sprawy werbunku na

W tych warunkach państwo , g posiedzeniach, ale nie powzię- 
zamiast otrzymywać nadwyŻKi | ]0 żadnych uchwał zobowiązu- 
produkcji rolnej, jest ztjiuszone jących powiaty i gminy do wy- 
dowozic na (e tereny znacznn ¡;onan;a )vc)] zadań na swoich 
ilości żywności.

wiamy ‘ z . radiosłuchaczami“ ,- 
Dzięki współpracy z radiosiu-; 
cliaczami, widie zmieniło się naj 
lepsze w programie rozgłośni); 
bydgoskiej. Wprowadzono „Ra-? 
diową Kronikę Tygodnia", ran­
ne audycje dla wsi przesunig-j 
to na wcźeśniejs-ze godziny itfd. j 

idą czasem jeszcze w B \łd-; 
na antenę audycje o-
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W Ą S o k o -u ilan iin o u R j 
ró ży  u  w o j. k ie leck im

Państwo nasze daje możli­
wości, aby ludność tych woje­
wództw mogta poprawić- byt 
swój i swoich rodzin. Dziś lud­
ność z przeludnionych terenów 

niektórych Lnie musi wyjeżdżać na emigra­
cję, karczować puszcze brazy­
lijskie, do kopalni francuskich, 
czy belgijskich, na roboty sezo­
nowe do Niemiec — „na Sak­
sy", jak' to się mówiło. 

Państwo nasze orzygotowało

na kolanie“ , nie po- j
2  razy w tygodniu. Cięta saty-1 głębione. Nie dość liczny jest 
ra w piosence lub dialogu, dow-1 aktyw pozaredakcyjny, co szcze 
cipny wierszowany morał, spę
dzily już sen z powiek wielu 
brakorobom, biurokratom, a 
przede wszystkim kułakom, dla 
których „Żądło“ jest bezlitosne.

Po napiętnowaniu przez „Żą­
dło mikrofonu“  kułaków z pow. 
aleksandrowskiego, którzy sabo­
towali wykonywanie planów 
gospodarczych, uparci dotąd 
kułacy pod pręgierzem opinii 
publicznej wykonali swe obo­
wiązki.

Podziękowań do „Żądła“ , za­
dali w terminie, i którzy się- j czynających się od słów „Ko- 
wy zaniedbali. Zdemaskowa- chane Żądło mikrofonu“ , przy- 
no też sabotażystów-kulaków: chodzi wiele. Na przykład od

(a) RADOM. W tym roku w 
leśnictwie Niwa w pow. kie­
leckim, urządzono na obszarze 
1 ha pierwszą na terenie wo­
jewództwa doświadczalną plan­
tację róży fafdzistolistnej za-

. . .  „ . .  . wierającej duży procent wita-go nie dotkliwie odbija Się na i ,7 1 ."  . . . . . . .  J , . .• ... minv „C . Do plantac i teipracy redakc i literackiej. « ; V , 1 ' J1 , - , • , , i 1 sprowadzono krzewy rozy ro-audvciach problemowych, czy; 1 ■ , „  , • . CJ ,- jL. , 1 . , . • . . - snące dziko w lasacn Sandn-reportfeach, nie udaje się me- . ... , . . . .  ., 1 ■ , . i mieiszczyzny. Wydainosc ied-kiedy autorom ukazać kierów-1 , - . - - . .
niczej roli organizacji partyjnej k^aką wynosi przec.ętmc
w życiu fabryki czy gromady! 9 do 6 kilogramów owocow
przodownictwa członków partii)
i bezpartyjnych aktywistów w j t Róża' hodowana w leśnictwie 
walce o plan, w codziennymi j  posiada bardzo duże war- 
dziele budownictwa socjaiistycz- i *°'sc' witaminowe. Zawiera ona 
nego. Mato uwagi poświęca leż, j przeciętnie od 500 do 800 jed- 
rozgiośnia problemom nurtują- j hośtek witaminy „C “ , podczas
cym inteligencję twórczą, spra­
wom nauczycielstwa i inteligen­
cji technicznej.

JAN GRZęDZIELSKI

gdy np. cytryna zawiera tylko j wa 
40 takich jednostek, (PAP)

powiatach woj. lubelskiego, 
warszawskiego i łódzkiego, mi­
mo dużego odpływu ludności do 
przemysłu, istnieje jeszcze na 
wsi duże przeludnienie. W woj. 
krakowskim na 100 ha przypa- i Państwo nasze p 
da ponad 100 osób, utrzym ują-! bowiem rui Ziemiach Zachod- 
cycli się z rolnictwa, a w nie- nich kosztem dużych nakładów 
których powiatach, ,jak Wado- j budynki mieszkalne', postawiło 
wice, Myślenice. Limanowa na- j do dyspozycji osadników pokaź- 
wet 130— 140 osób. ne kredyty na zakup inwentarza

Rozdrobnienie gospodarstw | żywego i martwego. Udający 
chłopskich na tych terenach j się na Ziemie Zachodnie otrzv- 
jest częstokroć bardzo duże. j muje bezpłatny przejazd i tran- 
Nf>. w pow. Łańcut ria ogólną sport całego mienia. W pierw- 
ilość 25.500 indywidualnych go-j szych latach gospodarowania 
spodarstw chłopskich 18.500 tj. osadników zwalnia się od po- 
78 proc, gospodaruje na obsza- ¡datku gruntowego i dostaw obo­
rach mniejszych od 3 ha, w [ wiązkowych, 
tym 7.500 gospodarstw posią- j Mimo korzystnych warunków 
da poniżej 1 ha. W pow. Dą- j akcja osadnictwa nie daje wy- 
browa Tarnowska na ogólną [ ników takich, jakie powinna 
ilość 16.227 gospodarstw, — j dać. Gdzie leży przyczyna tego 
7.530 gospodaruje na Obsza- | stanu rzeczy? Przecież chłop 
rach poniżej^! ha, w tym 2.000 j polski pracy się nie lęka, znany 
gospodarstw nie posiada bu- jest ze swej pracowitości. Nic 
dynków. Większość z nich nie j brak mu również rozsądku i ini- 
rna koni. Podobna /sytnacjaj cjatywy w poszukiwaniu lep- 
istnieje w powiatach Kolbusz-o- szych warunków bytu.

Dębica, Przeworsk, Nowv 
arg, Limanowa, A\vślenice.

Ministerstwo Rolnictwa, w 
u zbadania przyczyn słabych

i . / f i  li n \l ii \\m j i
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„Niedopuszczalne fakty”
Ministerstwo Przemyślu Ma-1 prawidłowych danych o stanie 

szynowego nadesłało odpo-; produkcji w Zakładzie, 
wiedź na artykuł „N icdopu-; Brak kontroli ze strony Cen- 
szczalpe fakty (śladem listu do trainego Zarządu polega) m. 
redakcji)“ , który ukazał się w lin. tła bezkrytycznym zatwier- 
„Trybunie Ludu“  24 kwietnia j dzeniu nierzetelnego bilansu 
br. Powołana przez Ministra ; zamknięcia za rok 1952 i przy- 
Przemyslu Maszynowego sge-;żnaniu fabryce funduszu zakta- 
cjaina komisja przeprowadziła ¡’dowego w nieuzasadnionej wy- 
\v Fabrcce Maszyn Papierni-1 sokpści“ — stwierdza m. in.
czych w Cieplicach kontroli 
która potwierdziła, że kry­
tyka zawarta w artykule 
była, słuszna i w pełni uza­
sadniona.

„Niedostateczny nadzór i 
brak operatywnej kontroli dzia­
łalności zakładu przez Central­
ny Zarząd został wykorzystany 
przez kierownictwo Zakładu w 
Cieplicach do podawania nie-

ódpowiedź:
Sprawozdanie komisji oma­

wiane było na Kolegium M in i­
sterstwa, które postanowiło m. 
in. anulować polecenie Central­
nego Zarządu Budowy Maszyn 
Ciężkich w sprawie wykazywa­
nia podzespołów jako produkcji 
towarowej oraz zabronić faktu­
rowania zespołów według cen 
szacunkowych. Kolegium M in i­

sterstwa poleciło również upo­
rządkować gospodarkę mate­
riałową w zakładzie przez zgło­
szenie do upłynnienia ponad­
normatywnych zapasów mate­
riałowych, posegregowanie i za­
bezpieczenie rozrzuconych w 
nieładzie materiałów produkcyj­
nych w celu uniknięcia samo­
wolnego pobierania ich do pro­
dukcji.

Jednocześnie Kolegium M in i­
sterstwa, postanowiło: udzielić 
nagany dyrektorowi naczelne­
mu CZBMC, to w. Lenoblowi za 
brak nadzoru i kontroli nad 
pracą zakładu w Cieplicach o- 
laz udzielić nagany dyrektoro­
wi Fabryki Maszyn Papierni­
czych w Cieplicach tow. Żura- 
kowskiemu.

tererj^eh. Nie przeniesiono w te­
ren wytycznych Ministerstwa o 
akcji osiedleńczej w br. ograni­
czając się tylko do odczytania 

: ich na odprawie pełnomocników 
powiatowych.

Nie włączono również do 
akcji werbunkowej przedstawi­
cieli PGR-ów i Lasów państwo­
wych, bezpośrednio zaintereso­
wanych w tej akcji. Nie zatrosz­
czono się o propagandę poprzez 

.prasę i radio. Nie kontrolowa­
no również przebiegu akcji 
werbunkowej w terenie, w po­
wiatach, gminach, gromadach.
, Niewiele, więcej zaintereso­
wania sprawami akcji osiedleń­
czej wykazały Prezydia WRN w 
Rzeszowie i Kielcach. Akcję 
werbunku osadników potrakto­
wały one jako akcję dalszópla- 
nową, nie rozwijając w terenie 
w dostatecznej mierze pracy j 
propagandowej, nie kontrolowa­
ły w tym zakresie podległych 
sobie instancji. Świadczy, to o; 
tym, że rady narodowe nie wy- ! 
kazały dostatecznego zrozumie- j 
nia dla akcji Osiedleńczej, jako) 
ważnego problemu ekonomicz­
nego i politycznego.

Na 15 skontrolowanych przez | 
inspekcję Ministerstwa Rolni- i 
ctwa powiatów, tyiko w dwóch 
powiatach: Opatowie i Busku 
(woj. kieleckie) stwierdzono do- ! 
stateczne zainteresowanie spra- 
wami werbunku i przesiedlenia. [

; W pozostałych powiatach 
stwierdzono, iż rady narodowe j 
sprawy werbunku i. osadnictwa [

| traktowały marginesowo. W i 
szeregu gmin jak np. w gm. I 

| Żołynia, Grodzisko Dolne, Gie- 
i dlarowa w powiecie Łańcut 
j (woj. rzeszowskie), gm. Dobra,
[Mszana Dolna w pow. Limano- 
j wa (woj. krakowskie), gm. Rad- 
| goszcz, Mędrzechów, Szczucin 1 chłopów 
| w pow. Dąbrowa Tarnowska [ nia swe 
[ (również woj. krakowskie)
! sprawy -osiedleńcze nie zostały 
postawione na prezydiach gmin­
nych rad narodowych. Nie 
stwierdzono w żadnej gminie, 
ażeby sprawę akcji osiedleńczej 
postawiono na plenarnych po­
siedzeniach gminnych rad naro­
dowych.

Rzecz jasna, że przy takm 
stanie rzeczy akcja osiedleńcza 
nie mogła przynieść należytych 
wyn ików.

inspektorzy Ministerstwa do

budowie w ie lkie j zapory wodnej 
byln jak

Vir prace prowadzone ™ także 
nn jsz ybciej wykończona

nocy, nby budowla 
F o to  C T K  — P rana

tarli do gromad, do chłopów 
i w wielu wypadkach stwier­
dzali, że zainteresowani chłopi 

'często albo o. akcji osiedleń-

(czej w ogóle nie słyszeli, albo 
; nikt im nie wytłumaczył ko­
rzyści i ułatwień w przesiedla­
niu się na Ziemie Zachodnie.

Przeprowadzone kontrole 
ujawniły wiele wypadków wro­
giej kułackiej roboty. Oto ku­
łak Nowak z gromady Przy­
sietnica, gm. Stary Sącz, ukry­
wa) przed biedną wdową ob. 
Grabską Albiną i jej dorosłym 
synem możliwość osiedlenia się 
na Ziemiach Zachodnich, wy­
korzystując oboje do pracy w 
swoim gospodarstwie. I gdy 
tylko Grabska dowiedziała, się 
od inspektorów Ministerstwa 

! Rolnictwa o warunkach prze­
siedlenia się, natychmiast zgło­
siła chęć wyjazdu do pracy w 
PGR-ach na Ziemiach Zachod­
nich. W gr. Poręba Wielka, 
gm. Nieźdwiedź, pow. Limano­
wa,-bezrolny ob. Chyba Andrzej 
z żoną i dwiema dorosłymi 
córkami, znajduje się pod „czu­
lą" opieką miejscowych kuła­
ków. Za zagonik ziemi oraz ko­
nia, którego musi wynająć i 
inne kułackie „dobrodziejstwa“ , 
ob. Chyba wraz ze swą rodzi­
ną niemal caiy rok pracuje na 
kułaków. Albo jak ocenić taki 
’akt. W gr. Kasinka Mała, gnu 
Mszana Dolna, pow. Limano­
wa, ob. Grzybowska Weronika 
musiała iść pieszo 16 km do1 
miasta powiatowego, aby uzy­
skać informacje o osadnictwie, 
bo ani sottys ani gminna ra­
da narodowa nie umieli (czy 
nie chcieli) jej nic konkretnego 
powiedzieć. Przykłady te moż­
na by mnożyć. Wskazują one 
na to, że tam, gdzie słabo pra­
cują rady narodowe, oraz 
aktyw partyjny i społeczny, 
słabo popularyzuje się korzy­
stne warunki osadnictwa na 
Ziemiach Zachodnich, tam dzia­
ła 'kubik, któremu przecież za­
leży na parobkach, na taniej 
silę najemnej. Kulak stara się 
nie dopuścić do wyrwania bie­
doty wiejskiej z nędzy i zaco- 

[ fania. ^fakty te wskazują na 
to, że spraw osiedleńczych nie 
wolno zostawiać samym sobie, 
że należy rozwinąć akcję wy­
jaśniającą, demaskować ku­
łackie i reakcyjne plotki. Samo 

¡się nic nie zrobi,'Trzeba więc,
| aby rady narodowe, aktyw par- 
[ tyjny i społeczny na terenach 
[ przeludnionych rozwinęły sze­
roką pracę masbwo-polityczną,

[ doprowadziły do wiadomości 
wszystkich zainteresowanych 

możliwość poprawie- 
_o bytu przez osiedle­

nie się na Ziemiach Zachod­
nich, czy to na samodzielnych 
gospodarstwach lub w spół­
dzielniach produkcyjnych, PGR 
i gospodarstwach leśnych, 
gdzie czekają na nich wygod­
ne, dobre mieszkania i warszta­
ty pracy. Chiop polski jest pra­
cowity i rozsądny, trzeba mu 
tylko pokazać perspektywy ‘i 
dopomóc mu w przesiedleniu 
się z nędznych, piaszczystych 
zagonków krakowskich, rze­
szowskich, czy kieleckich na
żyzne Ziemie Zachodnie, gdzie 
poprawi1 sobie i swojej rodzi­
nie byt i zapewni dostatnią 
przyszłość.

„Jestem tu po to —
Film  o Karolu

„Żołnierz zwycięstwa“. Scenariusz i reżyseria Wandy Ja­
kubowskiej według noweli Jerzego Borejszy, zdjęcia Stanisła­
wa Wohla. muzyka Piotra Perkowskiego, oprawa plastyczna 
i dekoracje Anatola Radzinowicza. Część I: „Lala walki“. 
Część II: „Zwycięstwo“. Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych, 1953 (Polska).

Słowa zacytowane w tytu le., walczył i zginął Karol Swier- 
a wypowiedziane przez Karola j eżewski.
Świerczewskiego na polu bitwy ; Szeroka jest problematyka 
pod Madrytem odnoszą się dd j ideowa- znajdująca odźwiernie-1 
całego życia tego wielkiego sy- i dlenie w filmie. Z. tej szerokiej j 
na narodu polskiego. Gdziekol- pioblematyki nie wszystao zo- 
wiek walczy! - -  w Czetwonej | stało '• w sposób artystycznie] 
Gwardii proletariatu moskiew-\doskonały wypracowane do [ 
skiego, czy pod Madrytem, w | końca. Nie ulega jednak wąt- 
okopach, czy w Sielcach nad Oką j pliwoścj, że tradycje^ bojowe
— służył Partii i sprawie naro- polskiej klasy robotniczej, ie- 
du. ŻvL abv Służyć Partii, aby ! wolucyjny tądunek ponad pół- 
sIużyć dziełu niepodległej, so- [ v.>ekou'ej krwawej i meustan- 
cj a i ¡stycznej Polski, aby służyć neJ walk|. bezmiar bohaterstwa 
najpiękniejszej z ludzkich spraw j 1, poświęcenia komunistów pol-
-  sprawie komunizmufTę wła- | k’crfhn .T wychowanych przez
śnie wielkość Karola Swier-1 ^ K P iL, przez KPP , PPR,

. . , , uskrzydlonych przez Lenina i
czewskiego, trcsc , charak er $ > „ ]  to wielkie piękno
jego oddania sprawie wyzwolę- j ,)ezgr;ltHc, nej mitości do ludu 
n,a klasy robotniczej i wo nb- ; £uj *  g0 j nieuh!ag;inej ni(,
ści swego narodu ukazuje \v ; nawiśei do ciemięzców znalazło 
sposób przekonywający film , w ¿Żołnierzu zwycięstwa“  doj- 
„Żotnierz zwycięstwa . • rzałe odbicie. Bohaterska klasa

lest to film pełen treści ideo- ! robotnicza Polski dojrzy w 
wej _  gdyż ukazuje walkę -Żołnierzu zwycięstwa“  pierw- 
klasv robotniczej o swoje wy- SZY f,lm o swej walce.
Zwolenie o przyszłość Polski, Bod;i.l najpełniej pokazał film 

, . •>_ u„_* : nl, - i  to. co słusznie stanowi chlubęgdyż pokazuje sdę ha t my 1 lski • kl rpbotni!
Partu na w eiu etapiicn jej d o - . '  1 J . . .  -
batorskiej walki, gdyż pokazuje i narodu P0,sk'eg0 a mia- 
I : . L . : n.Lu; z„i.o ... Iiowicie wspaniałe tradycje pa­

triotyzmu i internacjonalizmu 
proletariatu polskiego. Zarówno 
w 1905 roku, kiedy Karol szedt 
na demonstracje trzymając się

aby służyć Partii
S wiercze ws k i m

•  • •

ludzi naszej .Partii, jej żołnie 
rzv i umiłowanych przywód­
ców. W „Żołnierzu zwycięstwa“
wodzowie,naszej Partii — tak ^  „ ,v
jak w życiu —- nie chodzą na i rckj ojca, robotnika z fabryki 
1.nł„rn:if-h lecz zrośnięci są Ger!acha> j ak \ w 1917 roku,

z klasą robot- [ kiedy w odpowiedzi na potężny
koturnach, lecz 
nierozerwalnie
niczą, zespoleni są ze, źródłem j zew Października i g los‘Feliksa 
wszystkich naszych nadziei i Dzierżyńskiego szedł w szeregi 
zwycięstw — z Rewolucją Pa- Czerwonej Gwardii, mówiąc do 
ździernikową, w ogniu której [ matki „ja  jeszcze nie mogę wró- 
dojrzą) Karol Świerczewski.: ęić do kraju — mój oddzia] 
służą Partii, dla której żył, I idzie dziś na front“ , jak i póź-

, niej’ w dniach wojny w Hiszpa- 
. nii, kiedy pod murami Madry- 
| tu ważyły się losy Warszawy,
[ wreszcie na polach bitew z hi­
tlerowskimi armiami —- na 
wszystkich tych drogach jak 

! kruszec barwny lśni gorejący 
patriotyzm i internacjonalizm 

I naszej klasy robotniczej, naszej 
' Partii.

General Karol Świerczewski, 
już jako dowódca II Armii Pol­
skiej przybywa do sztabu Fron- 

j tu Białoruskiego marszałka 
Konstantego Rokossowskiego,

[ aby się dowiedzieć o mającej 
[ się rozpocząć wielkiej ofensy- 
[ wie na lin ii Bugu. W wyniku 
i lej ofensywy wyzwoleńcze woj- 
[ ska radzieckie i wojsko polskie 
¡dotrzeć mają do lin ii Wisły i 
; dojść do lewobrzeżnej Warsza- 
j wy. 1 wówczas to w czasie tej 
[ ważnej narady dwóch poważ- 
| nych dowódców wojskowych, 
j syn robotnika warszawskiego 
Karol Świerczewski i syn kole­
jarza warszawskiego 'Konstan­
ty Rokossowski idą z Wo­
li na Pragę — przez Leszno, 
Senatorską i ... na most Kier- 

I bedzia. I już jesteśmy! Jakże j 
prostą i wielką jest miłość do j 

¡rodzinnej Warszawy tych dwóch j 
orlo# stalinowskiej szkoły re­
wolucyjnej! Jakże prosty i lo­
giczny jest związek tej mitości j 

¡z całym ich poprzednim życiem, i 
! z ich catą poprzednią walką i. 
j wierną służbą Krajowi Rad — j 
| i z naszym dzisiejszym rados- 
i nym spojrzeniem na rosnące i 
j mury Pałacu Kultury, na trakt)
[ Starego Miasta, na bliską już j 
| wizję Warszawy zabudowanej 
jod Placu Unii po Dwórżec i 
i Gdański.

Zycie Karola Swierczewskie- j 
go, jak historia naszej Partii 

[to walka — bezwzględna, na; 
I śmierć i życie o losy kraju, o

przyszłość narodu. W film ie o 
Karolu Świerczewskim znajdu­
jemy się nieustannie w okopach 
walki klasowej przebiegającej 
to w Warszawie, to w Moskwie 
to w Madrycie, to pod Stalin­
gradem, to pod'Dreznem. I po 
tej stronie barykady,, pó tej,stro- 
nie lin ii frontu, gdzie serca żoł­
nierzy biją miłością do swego 
ludu i swej ojczyzny, znajduje 
się, obok przedstawicieli czoło­
wego oddziału szturmowego — 
obok ludzi radzieckich, Hiszpan 
Gonzales, Niemiec Ermler, 
Francuzka- Salomon, Chińczyk 
Czang-ii. Taka jest bowiem lo­
gika walki wyzwoleńczej' kia)y 
robotniczej i mas pracujących. 
Taka jest logika wałki sit po­
stępu, jedynych sil patriotycz­
nych, że robotnik niemiecki z 
Drezna walczy wraz z woj­
skiem polskim przeciwko hitle­
rowskim oddział,om — walczy, 
gdyż kocha swój kraj i swój 
naród. Zaś po drugiej 
linii frontów widzimy 
hyde ginącego świata 
i ucisku, rodzącego 
styyo, wojny,

ną ruchu rewolucyjnego, która 
pociągała masy robotnicze ku 
Partii, tę wielkość, dzięki której 
masy pracujące widziały w 
Partii swego rzecznika, swego 
reprezentanta, s\Vcgo przywód- 

| cę. Film p^fczuje Partie na 
czołowych .stanowiskach walki 
w decydujących chwilach, od

Ćo 1 błv\tM7.'!) e

i Bierut. Razem-biją się robot­
nicy rosyjscy i polscy w 1905 
r. i w 1944 roku, w 1917 roku 
i w ciągu całego dwudziesto­
lecia wspólnej obrony pierwsze­
go na.święcie państwa socjali­
stycznego przed prowokacjami 

i.
Na rozpaczliwe wołanie osa-

treści których zależało nasze j motnionego dziecka bombnrdo

stronie 
catą o- 
zbrodni 

ludnbój- 
zniszczertie.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje celna charakterysty­
ka naszej, polskiej burżuazji, 
reprezentowanej w filmie przez 
fabrykanta Brzostowskiego.
Spoza jego oślizłyeh frazesów 
o „ojczyźnie" wyziera oblicze 
cynicznego handFarza, zasłania­
jącego się spisami 
kozackimi przed nienawiścią 
polskich robotników, śpieszą­
cego na pomoc ginącemu reżi­
mów.! carskiemu, paktującego | stantv 
później ze śmiertelnymi wroga­
mi Polski z międzynarodowych 
trustów śmierci.

Służalczej burżuazji polskiej 
film przeciwstawił umiejętnie 
wydobytą z historii naszego ru­
chu siię społeczną i patriotycz-

wczoraj, nasze dziś i nasze ju 
tro. '

Jest taki obraz w filmie — 
¡przejmujący grozą — obraz sa­
motnego dziecka błąkającego 
się po opustoszałych ulicach 
Warszawy z wrześnią ¡939 ro­
ku i wołającego: „mama!" 
w niebo, skąd lecą setki bomb. 
Odzew na rozpaczliwe wołanie 
tego dziecka — losu narodu — 
przychodzi w dwa tata później. 
Karol Świerczewski jest wów­
czas wraz z żotniferzami ra­
dzieckimi w okopach, Konstan­
ty Rokossowski ' jest wówczas 
wraz z ludźmi radzieckimi na 
przedpolach Moskwy, Boleśław 
Bierut jest wówczas w oko­
pach wielkiej wojny partyzanc­
kiej płonącej na wszystkich o- 
kupowanych terenach — i do 
wszystkich nich , dochodzi z 
Placu Czerwonego jasny, mą­
dry, natchniony glos Józefa 
Stalina do żołnierzy radziec­
kich:

„Na was patrzą jako . na 
swyeh wyzwolicieli podbite na­
rody Europy... Przypadła wam 
w udziale wielka misja wyzwo­
leńcza“ . Nie wysłowiony jest pa­
tos i wielkość historyczna ów­
czesnej rocznicy Rewolucji 
Październikowej w zaśnieżonej 
Moskwie, nad którą czuwa 

knutami Stalin, które j. razem z żołnie­
rzami radzieckimi bronili syno­
wie-warszawskiej klasy robot­
niczej i neszej Partii |<on.

Rokossowski i Karol 
Świerczewski. W ślad za histo- j 
rią daje film świadectwo cią­
głości decydujące*) dla naszych 
dziejów więzi z walką ludu ro­
syjskiego. Ten sam sztandar 
wspólnej walki o wspólne 
szczęście dźwigają Dzierżyński

wanegó przez prz^aciól Becka 
przychodzi odzew — i w f il­
mie „Żołnierz zwycięstwa“ , 
uczestniczymy ponownie w g i­
gantycznych bojach, dzięki któ­
rym wolny dziś jest kraj ojczy­
sty, jasrfa droga do socjaliz-, 
mu, po której prowadzi'nas Bo­
lesław Bierut, niewzruszona na­
sza przyjaźń z narodami, któ­
re ufczyły nas iść drogą zwy­
cięstwa, postępu, niepodległości 
i szczęścia. ,

Jedną z najbardziej istotnych 
nici historycznych wiążących 
w jedną wielką całość walkę 
klasy robotniczej, jest jedność 
i ciągłość dzielą rozpoczętego 
ongiś w Warszawie przez Lud­
wika Waryńskiego, dzieła pod­

chwyconego przez robotników 
Woli i Lodzi, Zagłębia i Żyrar­
dowa, jedność walk w 1905 ro­
ku, 1918, 1923, 1936, 1942 z 

[walkami na froncie socjalistycz- 
: nego, pokojowego budownictwa 
lat dzisiejszych- Tę samą wiel- 

j ką sprawę zniesienia wyzysku 
j człowieka przez człowieka re­
alizowali walczący ongiś na 

j barykadach i walczący dziś na 
[ budowlach. Wielką jest treść 
[ naszego dzisiejszego budowni- 
j ctwa — jak wielką byta treść, j 
| bohaterskiej śmierci Kasprzaka 
j i Okrzei, Buczka i Nowotki, ' 
Findera i Fornalskiej —. i Ka- 

[ rola Świerczewskiego. Tę gię- [ 
j boką a tak istotną więź „Żoi- | 
| nierz zwycięstwa“ ukazał w 
pięknym obrazie uruchomienia j 

| fabryki, w której pierwsze swe 
j kroki robotnika stawiał kiedyś 
! Świerczewski. Teraz miał przy- [ 
być na uroczystość Uruchomię-1 

I nia odbudowanej, socjalistycz- • 
j  nej fabryki. Przybyła natomiast I 
1 bolesna^yiadomość: „Karol nie j

i

i żyje“ . I wiadomość ta przekuta 
| zostaje w rewolucyjny, twórczy 
! bart w rewolucyjną zawziętość 
budowniczych socjalizmu.

W toku walk nad Nysą, gdy 
okrążona 11 Armia walczyła z 
przeważającymi siłami wroga 
Karol Świerczewski zapytuje 
jednego z bohatersko walczą- 

j cych żołnierzy: — Skąd jesteś, 
chłopcze? — Ż jakiej wsi?

■— Mogiła. Ładna wieś, ale 
nędza, aż piszczy!

Któż nic wie, że dziś we wsi 
[ Mogiła kładzie się jeden z fun­
damentów dobrobytu narodu — 
powstaje Nowa Huta.

Więź pomiędzy walką wczo­
rajszą a dzisiejszym..budowni­
ctwem pokazana została tak- 

! że w nabierających już realnych 
| kształtów marzeniach genera- 
: ta - komunisty, roztaczającego 
[przed oczami chłopów wizję 
[ wielkich budowli, zbiorników i 
| elektrowni, dia szczęścia i do- 
| brobytu ludzi. Marzenia te ująt 
[ program Frontu Narodowego w 
j zadaniach na najbliższą przy- 
[ szlość.

Artystyczne ukazanie więzi 
pomiędzy walką wczorajszą i 

[ dzisiejszą, to jedno z najpo­
ważniejszych osiągnięć twór- 

[ ców filmu.
Szeroka jest problematyka 

ideowa filmu „Żołnierz zwycię- 
[ stwa“ . Jednym ze specyficznych 
! problemów tego właśnie filmu 
jest ideowe oblicze n o w e g o  
Wojska Polskiego, rewolucyjna 
treść walki i pracy żołnierzy 
i oficerów. Właśnie w tym fiI- 
tnie było na ten problem właści­
we miejsce: począwszy od Paź­
dziernika był Karol Świerczew­
ski przez wszystkie dni ofice- [ 
rem pierwszej socjalistycznej 
armii i ducha tej armii pr/eno-! 
sil do odrodzonego Wojska Pol­
skiego. Towarzyszymy w filmie j 
ludowemu Wojsku Polskiemu ; 
zarówno w zwycięskich bi- I 
twach, pełnych chwały, jak i w [ 
trudnych chwilach, pełnych bo­
haterstwa i poświęcenia; towa­
rzyszymy żołnierzom i oficerom I

! podczas ich trudu w wyzwolo­
nej już ojczyźnie — i poznaje- 

■ my ich głębokie umiłowanie oj- 
| czyzny, głęboką ideowość i gn- 
i towość do obrony kraju przy 
jednoczesnym gorącym umiło­
waniu sprawy pokoju. Taką jest 
armia ludu — gdyż. takim jest 
lud polski. Taka jest armia 
najgłębiej przez lud umiłowa­
na. -

Gdy walcząca pod Dreznem 
II Armia rozbija wraz z jedno­
stkami Armii Radzieckiej na­
cierającego wroga, członek KC 
PPR Towarzysz Karol Swier- 

; czewski, kończy meiclunek do 
Komitetu Centralnego słowami: 
„Chwała Partii!“ . Partia bo­
wiem i jej w iflka idea zapaliły 
w sercach żołnierzy i oficerów 

: i w sercu Świerczewskiego 
[ogień bohaterstwa i miłości o j­
czyzny, ogień nienawiści do 
wroga.

! Jednym z czołowych zagad­
nień politycznych ukazanych w 

[ filmie jest zagadnienie toczącej 
się nieustannie walki klasowej 
także po zdobyciu władzy przez 

[masy pracujące. Film ukazuje 
i caiy łańcuch dywersyjnych kno- 
v -ń. caiy zazębiający się me­
chanizm prowokacji, przedwo- 
j*wną dwójkę ze wszystkimi jej 
mackami i odnogami. Film uka­
zuje nam misterną grę politycz­
nego dywersanta, zdrajcy, któ­
ry wykorzystuje swe stanowi­
sko państwowe, by pod osioną 
frazesu o „fachowcach“  obsadzić 
ważne pozycje przez dwóikr.rzy 
i agentów, zahamować LVnve 
dojrzewanie mas żołnierskich 
widząc w tym ostatnim - -  słu­
sznie — śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla reakcji. uka­
zuje njci dywersji prowadzące 
na zachód — ku wydziedziczo­
nym i wyrzuconym na śmietnik 
Brzostowskim i ich opiekunom 
z karteli śmierci.

Niewątpliwą zasługą twór­
ców filmu jest udane artystycz­
ne wydobycie nikczemnej, kre­
ciej roboty wroga i wysługują-

(Dokończenie na str. 4)



A B  CD TRYBUNA LUDU

Rekonstrukcja zabytków K o m b in a t Now a H u ta  (2) 
w woj. krakowskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYÓUNY LUDU" Z 
KRAKOWA)

Jednym z przejawów troski 
o rozwój i upowszechnienie kul­
tury jest opieka, jaką władza 
ludowa otacza zabytki naszej 
narodowej przeszłości. Poważ­
ne sumy przeznacza się na kon­
serwację i rekonstrukcję starych 
zamków i domów o dużej war­
tości zabytkowej, architekto­
nicznej. W woj. krakowskim 
prowadzi się obecnie prace nad 
odbudową i rekonstrukcją zam­
ków w Pieskowej Skale, Wiś­
niczu, Dębnie i Niedzicy.

Zamek w Pieskowej Skale to 
wzór zamku obronnego z XIV 
wieku. Wybudowany pierwotnie 
w stylu gotyckim, został w dwa 
wieki później przebudowany w 
stylu renesansowym. Jest to bo­
daj jedyny tego rodzaju zamek, 
który dochował się do naszych 
czasów w stanie nie zniszczo­
nym. Obecna rekonstrukcja i 
przebudowa zmierza do przy­
wrócenia zabytkowi wyglądu z 
wieku szesnastego.

W trakcie prac rekonstruk­
cyjnych odkryto w Pieskowej 
Skale dziedziniec arkadowy 
(podobny do wawelskiego), któ­
ry zbstat w XVI11 wieku zamu­
rowany. Po przywróceniu zam­
kowi pełnej wartości architekto­
nicznej (prace będą trwały pa­
rę lat) zamek w Pieskowej Ska­
le zostanie przekształcony w 
muzeum.

Duże znaczenie zabytkowo- 
historyczne posiada zamek w. 
Wiśniczu pochodzący' rów­
nież z XIV wieku, który w 
XV II wieku uległ przebudowie, 
w stylu renesansowym. Jest to 
dość dobrze zachowany przy­
kład zamku obronnego z ba- 
sjjonami, pochodzącymi zresztą 
z wieków późniejszych. Plany

przewidują całkowitą odbudo­
wę. Praca ta wymaga wielu 
nakładów, gdyż część wewnętrz­
na (np. stropy) uległa prawie 
ztipelnemu zniszczeniu.

W Dębnie istnieje mały za­
meczek gotycki, pranie w nie- 

! zmienionej od czasów swego 
| zbudowania formie. Odbudowa 
| przewiduje całkowitą jego re- 
| konstrukcję.
j Do najbardziej znanych nale- 
j ży zamek w Niedzicy nad Du- 
| najcem. Składa on się właści- 
; wie z dwóch części, ze starego 
j czternastowiecznego, będącego 
! w ruinie zamku górnego oraz 
i tzw. zamku średniego i dolnego.
! pochodzącego z XVII wieku i 
| budowanego w. stylu renesanso­
wym. Odbudowa obejmie tylko 
tę drugą renesansową część zam 

i ku, jeśli chodzi o górny — bę­
dzie polegała tylko na zabez­
pieczeniu ruin od dalszego zni­
szczenia. M. in. zabezpieczo­
no już basztę, strppy, korony 
murowe etc.

i Oprócz tych prac rekonstruk- 
i  cyjnych nad wspomnianymi za- 
I bytkami, wojewódzki konserwa­
to r  prowadzi prace polegające 
; na zabezpieczeniu wartościo- 
! wych obiektów mniejszych roz­
miarów.

Przykładowo wymienić moż- 
[ na prace konserwatorskie przy 
| zabezpieczeniu drewnianych, 
I małomiasteczkowych domów 
I podcieniowych w Zakliczynie, 
Lanckoronie czy Ciężkowicach, 

| starych zajazdów jak np. w Je- 
| leśni, murowanych dworów z 
XV II w. w Czańcu i Spytkowi­
cach, drewnianego, zabytkowe­
go kościółka w Białce Tatrzań­
skiej i wielu innych.

W. MERCIK

Ludzie rosną z budową

Studenci uczelni łódzkich 
zgłaszają się masowo do brygad 

żniw no - omłotowych

Majster ciesielski Stanisław 
Osiak przyszedł na Nową Hutę 
w lipcu 1950. Nie myślcie, że 
zaciągnął go tam porywający 
zew wielkiej budowy. Po pro­
stu, po puławskim powiecie po­
szła gadka, że na Nowej Hucie 
dobrze płacą, a cieśli potrze­
bują.

Zagadnienie, ile płacą i czy 
go w ogóle potrzebują, od dzie­
ciństwa dominowało nad ży­
ciem Stanisława Osiaka. Po 
śmierci ojca obowiązek wykar- 
mienia jedenastoletniego chło­
paka przypadł zaharowanej 
matce i o dwa lata starszemu 
bratu, którego na dwumorgo- 
wym matczynym dożywociu 
„pług przewracał“ .

Osiak najlepiej bodaj ze swe­
go życia pamięta te momenty, 
kiedy to zdawało mu się, że już, 
już dochrapie 'Się czegoś lep­
szego (na przykład naje się do 
syta) i kiedy kolejny raz. do­
wiadywał się, że Ho nie dla 
niego.

— W dwudziestym piątym, 
zdaje się, robili lotnisko w Dę­
blinie. Poszliśmy oba z bra­
tem. Miałem wówczas 176 cm 
Wzrostu, a ważyłem 52 kg. Na 
kożlarza iść nie mogłem, bo 
mnie koza przewracała. Żeby 
do innej roboty, to trzeba było 
posmarować. Lepsza robota — 
gadali — dla gospodarzy. Wró­
ciliśmy z niczym do domu.

— Bodajże w dwudziestym 
ósmym zaczęli ludzie mówić, 
że zapisują n'a wyjazd do 
Francji. Za ostatnie grosze po­
jechali my z bratem do Lubli­
na. Tam taki agent ludzi zbie­
rał.. Cóż, trzeba było dać 20 zł, 
a my nie mieli. Jak wróciliśmy 
na wieś, zbierało się parę ty ­
godni te 20 zł i znów na bilety. 
A tego agenta już w Lublinie 
nie było. Tak i wróciliśmy pie­
chotą.

Ze słów Osiaka przebija nie­
zatarta przez lata uraza do 
agenta, gorycz doznanego wów-

czas zawodu. Już jednak nie 
tylko w agenta emigracyjnego 
wymierzony jest jego dojrzały, 
nieco gorzki śmiech, gdy ko­
mentuje: — 20 złotych trzeba 
było zapłacić, żeby z Polski 
wyjechać.

W 1931 Osiak jeszcze raz 
spróbował wydrapać się na 
„Wierzch“ : kiedy był w w o j­
sku, skończył kurs podoficer­
ski i chciał zostać zawodo­
wym. „Jakoś tam“ miejsca nie 
było: dwumorgowcy z puław­
skiego nie mieli najlepszej 
opinii. Osiak na długie lata 
osiadł najpierw na matczynym 
dożywociu, a potem „ot tak, "na 
wiejskiej ciesiołce“ . Kryzys do- 
tłukł ostatecznie puławską wieś 
i wybił Osiakowi z głowy dal­
sze próby.

Po'wojnie, sześć lat bez ma­
ła, siedział jeszcze Osiak w do­
mu, teraz pracował w GS-ie. 
Jakoś bał się ruszyć w świat, 
jako że i żony z trojgiem dzieci 
samej zostawić nie chciał. Do­
piero Nowa Huta. Zrobił Osiak 
ostatnią próbę w życiu. M iał 
wówczas czterdzieści lat.

Kiedy robotnik ciesielski Sta­
nisław Osiak stanął na nowo­
huckich polach, chłopi kosili 
tam ostatnią pszenicę, a robot­
nicy stawiali pierwszy trans­
formator.

Spotkałem Stanisława Osia­
ka w KD Nowa Huta. Na po­
siedzeniu egzekutywy zatwier­
dzano jego przyjęcie do partii.

Jak przyszedł Osiak do partii 
— to złożona sprawa. Prawdę 
o tym wyraził krótko i szczerze 
na egzekutywie KD, w odpowie­
dzi na pytanie:

— Co was, towarzyszu, spro­
wadziło do partii?

— Jak zrozumiałem, że bez 
partii nie byłoby mojego no­
wego życia. I nie byłoby No­
wej Huty.

Aby ocenić tę* odpowiedź, 
trzeba przede wszystkim wie­
dzieć, czym jest Nówa Huta. 
Tam, gdzie Osiak w lipcu 1950

widział pszenicę i jeden trans­
formator stoją dziś gotowe o- 
biekty przemysłowe o kubaturze 
1.600 tys. m. sześć, i rosną dzie­
siątki innych. Obok stanowisk 
Osiaka są obiekty o dwucyfro­
wych numerach zaczynających 
się na „ 6“ , a nie brak i na No­
wej Hucie obiektu Nr 430. Więc 
Nowa Huta to już nie tylko coś, 
co będzie, ale coś, co jest. A 
cśż dopiero dla Osiaka, który 
budował ją sam od początku 
niemal i który na Nowej Hucie 
po raz pierwszy zasmakował — 
co bardzo ważne — i dobrego 
zarobku i przyzwoitego miesz­
kania i — co dla dzisiejszego 
Osiaka bodaj jeszcze ważniej­
sze — ludzkiego uznania i sza­
cunku. Który na Nowej Hucie 
zdobył poczucie, jakiego nigdy 
nie miał na 2-morgowym mat­
czynym dożywociu: poczucie 
gospodarza.

— Uczciwie podeszli tu do 
człowieka, robotę ocenili — mó­
wi Stanisław Osiak, odznaczo­
ny 1 stycznia 1953 Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Więc ciągnęło go do pagiii 
od dawna. Z uporem chodził m , 
przez nikogo nie zapraszany 
„bezpartyjny, sympatyk“ , na 
kursy szkolenia ideologicznego 
pierwszego i drugiego stopnia. 
Związek partii z Nową Hutą 
rozgryzł solidnie i dokumentnie.

Pierwsze miesiące bieżącego 
roku były na budowie okresem 
wielkiego zrywu. Postanowiono 
śmiało sięgnąć po owoce ludz­
kich przemian i ludzkiego wzro­
stu. 11 majstrów zostało kie­
rownikami Odcinków, 49 bryga­
dzistów — majstrami. Jednym 
z nich był Osiak. Stanął na klu­
czowym odcinku — zespole 
wielkopiecowym.

Swój pierwszy majsterski 
plan, w kwietniu, wykonał z du­
żą nadwyżką...

❖
Aby dać pojęcie o tym jaką 

kuźnią nowych kadr jest budo­
wa Nowej Huty — parę liczb

(a) ŁÓDŹ. Młodzież .wszyst­
kich wyższych uczelni łódzkich 
masowo zgłasza się do, studenc­
kich brygad . żniwno-omłoto- 
wych. Brygady studentów łódz­
kich pijpcować będą w okresie 
tegorocznej kampanii żniwno- 
omłotowej w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych na tere­
nie województw szczecińskie­
go i bydgoskiego.

Spośród młodzieży studiują­

c e j na Uniwersytecie Łódzkim 
do brygad żniwnych zgłosiło się 

• dotychczas 830 osób, w tym 
; ponad 400 słuchaczy Uniwersy­
teckiego Studium Przygotowaw­
czego.

Do brygad żniwnych zgłosi­
ło się ponadto 720 studentów 

| Akademii Medycznej, 40JD stu­
dentów Politechniki Łódzkiej i 

; 300 studentów Wyższej Szkoły 
'Ekonomicznej. (PAP). •

Osiedle mieszkaniowe H SU na’ Żoliborzu w H a m a n ie

Pięściarze zagraniczni trenują 
i f  Akademii Wychowania Fizycznego

Na m is trz o s tw a  E u ro p y  w  boksie , 
ja k o  p ie rw sze  p rz y b y ły  do W arsza­
w y  d ru ż y n y  W ęg ie r, ZSRR, B u ł­
g a r ii,  CSR, R u m u n ii,  W ło c h , F ra n ­
c j i.  B o kse rzy  ty c h  d ru ż y n  po o d ­
p o c z y n k u  po tru d a c h  p od róży  p rz y ­
s tą p il i do da lszych  tre n in g ó w . Co­
d z ie n n ie  rano  zosta ją  p rzew ożen i 
a u to k a ra m i do  A k a d e m ii W ycho ­
w a n ia  F izycznego  na B ie la n ach , 
gdzie  na bo iskach  i  w  dobrze  p rz y ­
g o to w a n ych  do tre n in g u  b okse r­
sk iego  sa lach g im n a s ty c z n y c h  A W F  
s z lifu ją  sw o ją  fo rm ę . R ano o d b y ­
w a ją  on i m a rszob ieg i po łączone z 
g im n a s ty k ą , k tó re  m a ją  na ce lu  
p o d n ie s ie n ie  k o n d y c ji,  a po p o łu d ­
n iu  t re n u ją  w  sa lach g im n a s tycz ­
n y c h , p rz e ra b ia ją  ćw icze n ia  te ch ­
n iczn e  i  ta k ty c z n e .

W c z w a rte k  w  a m b u la to r iu m  
A W F  p rzep ro w ad zo no  badan ia  le ­

k a rs k ie  b okse ró w  ra d z ie c k ic h . W y­
konano  zd ję c ia  ren tg en o lo g iczne , 
p o m ia ry  a n tro p o m e try c z n e  i inne , 
k tó re  posłużą ja k o  m a te r ia ł do  p rac  
n a u ko w o -b a d a w czych . W  godz inach  
w ie czo rn ych  tre n o w a li b okse rzy  w ę­
g ie rscy  i w ło scy .

W śród ćw iczą cych  W ę g ró w  do­
skona łą  te c h n ik ą  i  k o n d y c ją  w y ­
ró ż n ia ł się Laszlo  Papp. Jego ć w i­
czenia z g ruszką  bokserską , szybko  
p row adzona  „w a lk a  z c ie n ie m “ , 
ćw icze n ia  ze ska ka n ką  w zb u d za ły  

I o g ó ln y  pod z iw .
[ T re n in g  p ro w a d z ił t re n e r  K ó r i.

Pod k o n ie c  tre n in g u  z a a p lik o w a ł on 
i sw o im  p u p ilo m  ca łą se rię  tru d n y c h  

ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h  w  leżen iu . 
N a jp iln ie j i n a jd o k ła d n ie j w y k o n y ­
w a ł je  Papp. k tó ry  jeszcze po z a ^  
kończen iu  tre n in g u  n a d p ro g ra m o w o  
p rz e ra b ia ł n ie k tó re  ćw icze n ia . Fragment X I  kolonii F o to  C A F  — R y te l

„Jestem tu po to—aby służyć Partii...“
Film o Karolu Świerczewskim

(Dokończenie ze str. 3)
cej mu się najbardziej niebez­
piecznej, długo maskowanej dy­
wersji, która starała się we­
drzeć do najważniejszych ogniw 
aparatu państwowego władzy 
ludowej.

Pod przewodem towarzysza 
Bieruta Partia nasza rozgro­
miła siedlisko titowskiej_ zdra­
dy. Referaty towarzysza "Bieru­
ta na Plenum Sierpniowym i 
na Zjeździe Zjednoczeniowym, 
następnie na I I I  Plenum KC 
PZPR uzbroiły ideologicznie 
całą Partię, zmobilizowały jej 
czujność. W „Żołnierzu zwy­
cięstwa“  niezmiernie istotna 
sprawa czujności wobec zbrod­
niczej działalności dywersarp 
tów, szpiegów i agentów, któ­
rych ofiarą padli wspaniali 
działacze Partii, klasy robotni­
czej i chłopstwa pracującego, 
których ofiarą phdii żołnierze 
UB i KBW, których ofiarą pad! 
Karol Świerczewski — sprawa 
ta ujęta została w filmie tak. 
że budzić będzie czujność i za­
ostrzać uwagę na knowania 
wroga.

Z kolei — właśnie dlatego, 
że jest to pierwszy wielki film 
o proletariacie poiskrm wytknąć 
winniśmy jego twórcom te po­
ważne niedostatki i brajii, któ­
re w nim występują.

Przede wszystkim z żalem 
odnieść' się należy do arty­
stycznego kierownictwa filmu 
za niepełne ukazanie roli Par­
t i i  w walce o ncAve życie i w 
budowaniu nowego życia, w 
szczególności zaś za niedopra­
cowanie drogiej dla nas wszyst­
kich postaci towarzysza Bie­
ruta. Z wypowiedzi tow. Bie­
ruta nie wydobyto jej głębokie­
go sensu w sposób sugestywny, 
bezpośredni i ujmujący, który

się łączy w naszych oczach i 
świadomości z postacią tow. 
Bieruta.. <

Następnie o PPS. Bojowym 
zadaniem piłsudczykowskiej a- 

! gentury w PPS byio zatruwa­
nie ’ świadomości politycznej 
klasy robotniczej jadem nacjo­
nalizmu. Kilka dziesiątków 

| lat toczyła awangarda klasy 
robotniczej walkę w nieustan- 

| nych starciach z tą polityczną 
— a niekiedy także policyjną —

| agenturą -faurżuazji. Gdy Ka- 
I roi Świerczewski szedł w 1905 
; roku na demonstracje giną! na 
i szubienicy Marcin Kasprzak — 
pierwsza ofiaęa poczynań pro- 

I wokatorskich pitsudczykow - 
! skiej mafii w PPS. Gdy Swier- 
¡czewski szedł ze swym oddzia- 
i lem na front obrony Kraju Rad 
; —Daszyńscy, Pużaki, Arciszew- 
; scy, wiwatowali na cześć wy- 
j prawy na Kijów. Dwudziesto- 
; lecie bohaterskiej waiki KPP 
|— to lata ścierania się z pene- 
| tracją do klasy robotniczej, roz- 
| kładowej nacjonalistycznej i 
{oportunistycznej ideologii PPS 
| i z machinacjami rządzącej w 
j niej mafii piłsudczykowskiej, 
i Zarówno . ideowe ostrze anty- 
j robotnicze socjaldemokratyzmu, 
j jak i bezpośrednia, agenturalna 
j rola pitsudczyzny nie zostały 
j wydobyte przez film na świat- 
| lo dzienne w sposób dostatecz-

I trzecie: Hiszpania. Na 
przedpolach Madrytu walczy 

: bohatersko lud Hiszpanii, któ­
remu Brygada Atiędzynarodo- 

I wa pośpieszyła z pomocą. W 
| filmie nie widzimy decydującej 
i siły bohaterskiej, walczącej 
j Hiszpanii, nie widzimy ludu 
! Hiszpanii i jego armii.

Wreszcie należy kilka słów 
krytycznych poświęcić konstruk­

cji fabularnej filmu. Szerokość 
problematyki' i rozległość cza­
sokresu wymagały bezwzględ­
nie bardziej zwartej konstruk­
cji fabularraj, bardziej przej­
rzystej. Nie®ość mocny grzbiet 
fabularny dźwiga na sobie zbyt 
wiele wątków utrudniających 
widzowi zrozumienie filmu. Nie 
dość zwarta konstrukcja fa­
bularna idzie w parze z nie­
równym poziomem artystycz­
nym wykonania.

Oceniając film jako całość 
stwierdzić trzeba, że wysiłkiem 

j wielkiego zespołu, w tym licz­
nych utalentowanych aktorów 
oraz operatora, który stworzy! 
bardzo interesujące zdjęcia i o- 
braży — pod kierownictwem re­
żyserskim Wandy Jakubowskiej 
powstało dzieło o bogatych wa­
lorach ideowych i artystycznych. 
Niektóre ’sceny mają olbrzymią 

j silę sugestywną i mobilizują* 
j cą. Zwłaszcza piękne są sceny 
| masowe. Silnie przemawiają do 
| widza epizody walk nad Nysą,
| walk z bandami nad Sanem,
| walk pod Moskwą, pod Madry- 
| tern. Mocne jest emocjonalne.od- 
j dziaiywanie takich scen jak 
| śpiew „Międzynarodówki“ , za- 
i grzewający żołnierzy) do boju,
! jak proste objaśnianie śmiertel­
nie zmęczonym żołnierzom za­
dania bojowego, jak peina dra­
matycznego napięcia scena w 
fabryce po zamordowaniu Karo­
la. Świerczewskiego, jak wiele,

| wiele innych wspaniałych obra- 
j zów.
i Dó najbardziej dojrzałych ar- 
j tystycznie należą sceny batati- 
I styczne. Zadanie było niezmier- 
j  nie trudne. Akcja filmu obejmu- 
| je trzy, wojny. Groźbę jedno- 
j stajności Wanda Jakubowska 
doskonale usunęła — wydoby- 

| wając z każdej*wojny jej wta- 
' ściwą specyfikę. Pozostają w

pamięci zarówno zatopione w 
biocie okopy pierwszej wojny i 
żołnierskie, bratanie się przez 
linię frontu, jak i potężne dzia­
łania czoigów i lotnictwa okre­
su drugiej wojnyjjkjyiatowej. Je­
dnak także w .¿lataniach dru­
giej wojny światowej elementem 
najważniejszym v  decydującym 
pozostał człowiek z jego mo- 
ralno-ideową postawą.

Po raz pierwszy film nasz 
podjął się odważnego zadania 
ekranizacji wielkich postaci hi­
storycznych, po raz pierwszy 
przemówili z polskiego filmu 
Lenin, Stalin, Dzierżyński, Bie­
rut, Rokossowski, Świerczew­
ski.

Postać Lenina z wielką siłą i 
prawdą, odtworzył Jacek Wosz- 
czerowicz. Potęgę stalinowskiej 
woli i umiejętności zwyciężania 
oddal Kazimierz Wilamowski. 
Towarzysza Bieruta gra miody 
aktor Józef Kozłowski; nie po­
dołał niestety trudnemu zada­
niu. Znakomitym osiągnięciem 
jest pełna wewnętrznego ognia 
i żarliwości gra Gustawa Ho­
loubka w roli Dzierżyńskiego.

Plastyczne sylwetki zasłużo­
nych bojowników o sprawę lu­
du rysują: ^tanislaw Żeleński 
(generał Juan Gonzales), Jerzy 
Pietraszkiewicz (generał Miko­
łaj Gusiew)1, Uan Czang (chiń­
ski rewolucjonista), Peter Mark 
'(komunista niemiecki), Kry­
styna Kamieńska (Jacą^eiine). 
Środka, Drapińska, Schmidt, 
Meres grają, dobrze role komu- 

i nistów polskich, przy czym koń- 
jcowa ' scena odegrana przez 
l Drapińską, należy do jednej z 
! najlepszych w filmie.

Rolę czołową — Karola 
I Świerczewskiego — gra Józef 
i Wyszomirski, znany reżyser: 
j Prawidłowo oddaje Wyszomir- 
j ski humanistyczną treść sylwet- 
' ki tego wielkiego komunisty 
j polskiego. Świerczewski Wyszo- 
| mirskiego jest prosty, głęboki 
i ludzki, serdeczny — jest i  y - 
Iw  y m komunistą, z krwi i

kości, za rubasznością którego 
kryje się komunistyczna, głębo­
ka wrażliwość na sprawy ludzi 
pracy. Może tylko bywa zbyt 
miękki w momentach, wymaga­
jących , największego napięcia 
yo li i zdecydowania.

Widzimy też na ekranie wro­
gów — Hitlera i Becka, rodzi­
nę handlarzy śmierci — von 
Bailenów (z całą wyrazistością 
odtworzoną przez Boguckiego 
i Krasnowiecką), rodzinę ame­
rykańskich władców kartelo­
wych Taylorów (oddanych przez 
Kurnakowicza i Składanka), a- 
merykańskich tfeiennikarzy (na­
szkicowanych przez Łapickie­
go i Smialowskiego). Mistrzo­
wsko odegrał rolę ministra- 
zdrajcy Marian Wyrzykowski. 
Przedstawiciela burżuazji pol­
skiej Brzostowskiego bardzo 
dobrze odegrał Leszczyński, 
przekonywająco również wypa­
dła sylwetka szpiega i agenta 
w interpretacji Janusza Jaro- 
nia. )

*
Powstał więc film — epopea, 

poświęcony życiu, walce jedne­
go z czołowych bohaterów pol­
skiego ruchu robotniczego, wy­
rosłego z klasy robotniczej i jej 
interesom poświęcającego cale 
swe życie, cały swój zapal, ener­
gię i zdolności. Wielki jest ła­
dunek uczuciowy'filmu. I wiel­
ki jest jego optymizm rewolu­
cyjny. Rozpoczyna się film  i 
kończy tym samym akordem — 
ostatnimi krokami wielkiego bo­
jownika.

W ostatnich dniach swego 
życia Karol Świerczewski tłu ­
maczy swym bliskim: wróg mo­
że zabić tego czy innego bojow- 

jnika, Zwycięstwa naszego nic 
i jednak nie jest w stanie już 
i naruszyć.

I tę głęboką prawdę film od- 
I dał: sprawa komunizmu jest 
Lniezwyciężorra, Partia i jej 
dzieło są nieśmiertelne.

ROMAN JURYS

z jednej tylko dziedziny: szkole­
nia zawodowego.

Rok 19(52: 1.465 robotników 
niewykwalifikowanych zdobyło 
kwalifikacje zawodowe, a 1.556 
pracowników otrzymało kwali­
fikacje wyższe w 35 zawodach.

Rok 1953: szkolenie zawodo­
we obejmie" według planu 6.754 
ludzi w 52 zawodach. W I kwar­
tale przeszkolono już 1.897.

Wybieramy z listy kilka za­
wodów: zbrojarze, montażyści- 
elektrycy, maszyniści kolejowi, 
asfalciarze, cieśle, szklarze i 
nawet kinomechanicy (akcja 
KO).

❖
Na terenie kombinatu NH 15 

hektarów pokrywać będzie zie­
leń. Resztę wolnego placuskuje 
asfalt. Tymczasem jednak w 
dyrekcji Zjednoczenia Budowy 
Kombinatu NH opowiedzą wam 
historię, jak to głównego dyspe- 
czera, inż. Wojnarowskiego, 
trzeba było w lutym wykopy­
wać z błota, w które zapadł w 
czasie jakiejś insjlpkcji.

Warunki bezpieczeństwa i 
higieny pracy w projektowa­
nym przez radzieckich towarzy­
szy kombinacie NH należeć bę­
dą do najnowocześniejszych w 
świecie. Jedna z zasad: robot­
nikowi nie może być zimno. To­
też np. w jamach skipowych 
wielkich pieców, których nie 
można okryć dachem'i ściana­
mi, „staną“  ściany z gorącego 
powietrza o przepływie 40 tys. 
tn. sześć, na godzinę. Robotni­
kowi nie może być zimno. Ale, 
mimo walonek, nie byio ciepło 
robotnikom z brygad Alojzego 
Filapka, gdy stawiali w zimie 
obiekt Nr. 62 — potężna, dziś 
już w rozruchu, odlewiwę żeli­
wa: nieogrzana hala 176-metro- 
wej długości, po której hulał 
wiatr. Ziemia zamarzła wów­
czas na pól metra w głąb.

Jakże często decyduje w ta­
kich warunkach postawa kie­
rownika — jego wola walki o 
plan i jego stosunek do ludzi.

0  kierowniku Zarządu Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych 
tow. Borkowskim, mówią tam, 
że „spodnie by z siebie zdjął 
i do PRD oddal, żeby tylko 
pian „wyszedł“ . Mówią też tam, 
że „idzie się za nim w ogień i 
w wodę“ . W tym drugim przy­
padku nie jest to zresztą prze­
nośnia.

— O ile na składzie akurat 
nie ma innych — opowiada ko­
respondent „Trybuny Ludu“ 
tow. Seremak — Borkowski po­
trafi zdjąć swoje gumowe buty. 
oddać robotnikowi, któremu je­
go własne przemakają (uwaga 
— brakoroby!) i stać w wodzie 
\ \  trzewikach.

— Ty, bracie, musisz teraz 
robić plan — mawia w takiej 
sytuacji Borkowski.

1 PRD „robi“ plan — w I 
kwartale w 147,2 proc. — jest 
jednym z najlepszych przedsię­
biorstw budowy1.

*  , „
Główny inżynier Zarządu Bu­

dowlanego Nr. 2, Kura, i przo­
dujący brygadzista-betoniarz, 
Józef Król, z podobnym uśmie­
chem reagują na pytanie, co 
zamierzają robić, kiedy już 
skończą Nową Hutę:

— Tyle jeszcze tu przecież 
do zrobienia.

Pytanie jest istotnie mało 
aktualne — ale jednak?
* — Cóż, nie wiem, towarzy­
szu — mówi w końcu Kura — 
chyba postawi nas partia na 
inną budowę. Ale nie-byle-jaką. 
Bo — i teraz widać, jak diabel­
nie dumny, choć stara się po­
kryć to śmiechem, jest Kura z 
Nowej Huty i swojego w niej 
udziału — takich jak my wielu 
nie znajdą. Jak zrobirriy Nową 
Hutę na czas, to na caią Pol­
skę najlepsza rekomendacja: 
gdzieżby nas nie zechcieli...

— A' zrobicie na czas?
— Zrobimy.

KRZYSZTOF WOLICKI

Mauzoleum w Olkuszu 
ku czci bohaterów 
Armii Radzieckiej

W Olkuszu dobiega końca 
budowa monumentalnego Mau­
zoleum bohaterów Armii Ra­
dzieckiej poległych w walkach 
o wyzwolenie Ziemi Olkuskiej.

Budowa Mauzoleum podjęta 
została z inicjatywy miejsco­
wych ogniw Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. W 
pracach przy budowie ofiarnie 
pomagali robotnicy miejsco­
wych fabryk oraz młodzież 
szkolna.

Ppojekt pomnika wykonany 
został przez' artystę-plastyka 
prof. Bronisława Grzywacza.

' (PAP)

Związkowcy angielscy 
opuścili Polskę

(f) W dniu 15 bm. opuściła 
Polskę delegacja związkowców 
Wielkiej Brytanii, która uczest­
niczyła w uroczystościach pier­
wszomajowych w Warszawie.

Na lotnisku na Okęciu gości 
zagranicznych w imieniu związ­
kowców polskich żegnali se­
kretarze CRZZ — Z. Kratko i 
I. Piwowarska. (PAP)

Nr 136

U ZPB im. J. Marchlewskiego

ZPB im. J. Marchlewskiego w Łodzi zdobyły sztandar prze­
chodni za osiągnięcia produkcyjne w l kwartale br. Na zdjęciu: 
kierownik działu obrączkowego Marian Morawski i, prządka 
„pionu bezbrakowego“ Maria Grządziel. Swą pracą przyczy­
n ili się oni do zdobycia sztandaru przechodniego przez Zakłady

F o to  A . N o w o s ie ls k i

O pełne zagospodarowanie odłogów
Prace siewne zostały już w 

zasadzie zakończone na terenie 
całego kraju. *  Sadzenie ziem­
niaków i siew pozostałych ro­
ślin przemysłowych j  pastew­
nych szybko zbliżają się ku 
końcowi.

Jednym z zadań postawio­
nych przed prezydiami rad na­
rodowych w tegorocznej kam­
panii siewów wiosennych było 
zmobilizowanie 'pracującej wsi 
do zagospodarowania planowa­
nej powierzchni użytków rol­
nych, które dotychczas b^dź le­
żały odłogiem, bądź były nie­
racjonalnie wykorzystane.

Dotychczasowe wyniki po­
zwalają stwierdzić, iż w nie­
których województwach prezy­
dia rad narodowych nie wyka­
zały dostatecznej troski o zrea­
lizowanie stojących przed®nimi 
zadań w zakresie wykorzysta­
nia tej poważnej rezerwy pro­
dukcyjnej. Szczególnie niski 
procent planów zagospodaro­
wania odłogów i innych grun­
tów, będących dotychczas źle 
wykorzystanymi, wykazują wo­
jewództwa: lubelskie (18 proc.), 
zielonogórskie (31 proc.) R z e ­
szowskie (33 proc.), olsztyń­
skie (46 proc.), białostockie 
(49 proc.).

Warunki zagospodarowania 
odłogów są przecież korzystne. 
Chłopi, którzy biorą odłogi do 
zespołowego, względnie indy­
widualnego zagospodarowania 
są całkowicie zwolnieni w pier­
wszym roku od podatku grun­
towego z tych gruntów i od 
obowiązkowych dostaw pło­
dów rolnych. W drugim roku 
i w latach następnych wyso­
kość podatku gruntowego wy­
nosi 4,5-8 proc. Obowiązkowe 
dostawy wynoszą dla zespołów 
uprawowych i spółdzielni pro­

dukcyjnych 1 — 2 kwintali 
żyta z ha w zależności od wa­
runków glebowych, zaś dla 
chłopów likwidujących odłogi 
indywidualnie 1-2,5 "kwintala z 
ha. Uprawiający odłogi są cał­
kowicie zwolnieni od obowiąz­
ku planowych dostaw piodów 
rolnych z iych gruntów.

Jest dopiero połowa maja. 
Na zaoranych odłogach można 
jeszcze posiać np. późne mie­
szanki. Są i takie'odłogi, na 
których, po zaoraniu można po­
ndzie nawet kartofle.

Prezydia rad narodowych 
gminnych, powiatowych i wo­
jewódzkich, na terenie których 
(istnieją zaległości w wykdna- 
niu wiosennego planu zagospo­
darowania odłogów i innych 
gruntów powinny nasilić w te­
renie pracę propagandową i or­
ganizacyjną. Trzeba przede 
wszystkim doprowadzić do wia­
domości chiopów korzystne wa­
runki zagospodarowaniaźodlo- 
gów. Więcej interesować się w 
jakim stopniu służba rolna czy­
ni wysiłki, by zmobilizować 
chłopów tych gromad, w któ­
rych znajdują się odłogi — do 
ich zagospodarowania. Prezydia 
rad narodowych powinny bar­
dziej wnikać w pracę służby 
rolnej.

Sprawa zagospodarowania 
planowanej powierzchni grun­
tów, które dotychczas bądź le­
żały odłogiem, bądź nie były 
należycie wykorzystane ma nie­
małe znaczenie w walce o 
wzrost produkcji rolniczej. 
Sprawą tą powinni więcej niż 
dotychczas interesować się 
przewodniczący prezydiów rad 
narodowych, począwszy od 
gminnych a skończywszy na 
wojewódzkich. (e. k.)

Pierwsza w  kraju  hodowlana 
spóklzielnia produkcyjna

(a) ZAKOPANE. Ze wszyst­
kich miejscowości na Podhalu 
rozpoczął się — opóźniony w 
tym roku na skutek niesprzyja­
jących warunków atmosferycz­
nych wiosenny redyk owiec na 
letnie wypasy na h ile  jawor- 
czańskie, oraz na yielkie pa­
stwiska w powiatach sanockim
1 leskim woj. rzeszowskiego.

Caty redyk odbywa się trans­
portem kolejowym i samocho­
dowym. Na hale w Jaworkach 
transportuje się 18 tysięcy 
owiec samochodami z punktów 
załadowczych w Groni, w Zub- 
suchem i w Pańskiej; pociąga­
mi zaś wysyła się codziennie 
do Kemańczy i Rzepędzi po
2 tysiące owiec ze stacji kole­
jowych w Poroninie, Białym 
Dunajcu i Szaflarach. Dalszą 
diogę ze stacji Kemańc.za i 
Rzepędź na hale owce odbywa­
ją pieszo. Ogółem na halach 
sanockich i leskich paść się bę­
dzie w tym roku 17 tysięcy 
owiec, pod opieką 32 wyszko­
lonych baców.

Częściowo rozpoczął się tak­
że wypęd owiec na Orawę,

Na m arg inesie

gdzie są już dobre warunki pa­
szowe. Natomiast na hale ta­
trzańskie owce wyjdą dopiero 
za 2 tygodnie.

W związku z redykiem nale­
ży podkreślić, żę górale-hodow- 
cy owiec coraz żywiej interesu­
ją się możliwościami organi­
zacji zespołowych gospodarstw 
hodowlanych. Wyrazem tego 
jest powstanie spółdzielni pro­
dukcyjnej typu hodowlanego na 
Jaworkach. Pierwszą tego ro­
dzaju Spółdzielnię w Polsce za­
łożyli- miejscowi górale. Prze­
wodniczącym spółdzielni jesj 
małorolny góral Jan Gąsienica. 
Spółdzielnia liczy 24 członków 
i posiada 800 sztuk owiec. Spół­
dzielni przydzielono szeroki 
i żyzny „cerkiel“  na pastwisko 
w uroczym miejscu wyżyny ja- 
worczańskiej, w pobliżu"wąwo­
zu Hornoie, od którego spół­
dzielnia wzięła swoją nazwę.

Tereny wypasowe spółdziel­
ni, jak również sama spółdziel­
nia, znajdują się1 pod opieką 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Polskiej Akademii Nauk.

(PAP)

Werbunek
Erik Eriksson, Szwed, pojechał 

do Francji na studia. W jakiś 
czas później młodym człowic- 
kien| zainteresowali się agenci 
werBujący „ochotników“ do Le­
gii Cudzoziemskiej. Obiecywali 
złote góry. Erik m iał lat 21, buj­
ną wyobraźnię i co najgorsze, 
odczuwał wieczny brak pienię­
dzy. To zadecydowało. Jako żoł­
nierz Legii Cudzoziemskiej po­
jechał do A fryki Północnej.

Tam nastąpiło pierwsze roz­
czarowanie. W liście do matki, 
zamieszkałej w Szwecji w m iej­
scowości Fagerst, donosił o 
okropnych warunkach panują­
cych w Legii, błagał o wyrwanie 
go z piekła. W  niedługi czas

Irwa nadal...
później dotarła do matki wia­
domość, że młody Erik usiłował 
uciec, lecz został złapany, i.ąyy- 
słany do Imlochłn. Miał walczyć 
przeciwko Vietnamczykom. 1 to 
go zdopingowało ¡ ¡ o  powtórze­
nia próby ucieczki. Kiedy okręt 
na którym płynął, m ijał jedną 
z wysp, Eriksson zaryzykował. 
W odpowiedniej chwili wysko­
czył za burtę...

W  tych dniach — jak donosi 
prasa szwedzka — pani Eriksson 
otrzymała wiadomość, że syn jej 
„zginął w falach Zatoki Bengal­
skiej“,

— ...Akcja werbunkowa do 
Legii Cudzoziemskiej trwa na­
dal. (wl) j
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W z m o c n ić  w a lk ę  o plan,  podnieść na wyższy poz iom
p a r t y jn ą  pracę  p o l i t y c z n ą

Fragmenty referatu, wygłoszonego przez I sekretarza KW  PZPR to w. W. Mat wina 
na I I I  Warszawskiej Konferencji partyjnej w dniu 16 maja 196? r.

s.ohcy we wszystkich I pół godziny później, lub „m y- 1 współzawodnictwa. W wielu
3t : swycii podstawowych wskazni-1 cie rąk" na pól godziny przed i zakładach pracy, udało się nam

;':f cn. Jest wyKonywany pomyśl- | końcem zmiany. Wiadomo, że | ostatnio osiągnąć bardziej cią-
!' i ’llC \ "A czas> a nióraz przed- i dalszy wzrost wydajności za- i gly charakter tego ruchu za-

Towarzysze! j dowv
• Pamiętamy wszyscy referat ' «wv<4 
towarzysza Bieruta w 1949 ro­
ku o sześcioletnim planie od­
budowy Warszawy. Weźmy dzi- ¡terminowo, 
siaj ten referat i fen plan, prze-| Wówczas, na I Konferencji 
czytajmy go strona po stronie, ■ Warszawskiej towarzysz Bierut 
wyjdźmy na miasto, porównaj-: mówił, że w roku 1955 stolica 
my ówczesne zamierzenia z tym, : stanie się znow u milionowym 
co juz zostało zrobione. Jakiż ¡'miastem. Cyfry wzrostu iiczeb- 
jest wynik tego porównania? juego ludności w ciągu ostat- 
_ Odpowiedź sama bije w oczy 1 nich lat świadczą, że Warsza 

Coraz to wspanialsza, coraz to j wa rośnie szybciej, aniżeli to 
piękniejsza rośnie nasza War- j było przewidywane. Już w ro- 
szawa, wolna stolica Polskiej | ku 1952 Warszawa liczyła prze- 
Rzeczypospolitej Ludowej. Na- ¡szło 900 tysięcy mieszkańców, 
sza partia nie rzuca słów na j Stan zatrudnienia wynosi obe- 
wdatr. Sześcioletni plan odbu-! cnie około 500 tysięcy ludzi.

Cały naród jest dumny sc rozkwitu stoi
Jeśli wartość produkcji całego tdziło się-24. Przyrost 

przemysłu stolicy w roku 1949 * wynosił więc 16 na 
przyjąć za 100, to w roku 1950 ! znaczy 5 i pól raza więcej 
wynosiła ona 167, w r. 1951 — I przed wojną.
224, a w r. 1952 • 342. io  nie- i W ciągu kilku ubiegłych lat

leżny jest od mechanizacji ru-j miast dotychczasowych zobo- 
chu racjonalizatorskiego, pod-J wiązań podejmowanych tylko 
noszenia kwalifikacji zawodo- j od święta. Nie można się 
wych załogi, przestrzegania! tym zadowolić. Mato, bar- 
przepisów technologicznych i ! dzo mało zrobiliśmy

' aby wytłumaczyć w

z kadrą nauczycielską i profe- ; szych aktorów, artystów, pisa- kursów szkolenia partyjnego, ’ cę Komitetu W arszaw skiego  I 
sorską. Konieczne jest wzboga-; rzy r architektów, mamy dużo j dokonali w pracy z agitatora- Komitetów Dzielnicowych 
cenie pracy komitetów rodz i-; szkól artystycznych, ku ltura l-; mi. 
cielskich. j no-oświatowych i dużo zapalo-

Nasze instancje partyjne zaj- i nej młodzieży
rnują się -----• -------------------  ---
wami mł
kają dość .» huuui y naroaowci. i rzena i trzeba k o n i^ n i»  pra- i nizacje podstawow e

tli z or­
ganizacjami podstawowymi. Tu- 

Doświadczenie ostatniego o- taj przecież decyduje się los na-

. . | , my jeszcze, \ w przemiany wśród młodzieży; szybko sie nauczyć wykorzysty-1
lepszej organizacji pracy. j aby wytłumaczyć wszystkim or- J i stan pracy zetempowskjej. Tejwać w pełni te możliwości', ce- 1 C z ło n e k  p a r t i i  -  l o  w z ó r  d la  i im r e l l

Na czoło wszystkich tych i  Ranizatorom tego ruchu, co ; korzystne przemiany występują; lem rozszerzenia i wzbogacenia -  , , . ...
środków wysuwa' się obecnie ! A7,irn Jest najistotniejsze. Cho-; obecnie wyraźniej- niż kiedy-. pracy kulturalnej w masach! Czlonkowie pa.rt,\  powinni : cy nawet gdy zajmują ja-

ących błędów w dzi" 0 lo- aby Przed uczestnika-; kolwiek. Zwłaszcza wśród m b - : warszawskich ludzi pracy i | w,?cej ° i rz-vni-vvvac od sweJ or- i kieś podrzędne stanowisko,
pracy, zwłaszcza i ,ni współzawodnictwa ciągle od dzieży robotniczej. Mamy tu już | młodzieży. ' gam/acji w sensie lepszego po- Znane są w W arszawie dzie-
netalowym i fiu- i ?owa stawaio pytanie: „Czyż j takie organizacje zetempow- Dochować wierności sprawie! - ćzrle?0 uzbr.°jeT a-, Ale ńiu- ; siątki wypadków, że miesiąca-

Jja me mogę pracować lepiej? j skie, które stanowią cenną, bo- j socjalizmu oznacza umacniać1 S,my tcz WI?CCJ z?dac- więcej mi nie mogą oni znaleźć żadne*
Aby stworzyć lepsze warunki i bardzo wiele zaleU ijo w ą  rezerwę partii. Do w iek-! ze wszystkich sił wbHz* (wymagać od partyjniakó

dla wzrostu produkcji, aby usu- 1 U

likwidacja rażących 
normowaniu pr 
w przemyśle me
dowlamm. . . . . .. ____, _____ , v . . . . . .

jową rezerwę partii. Do w jęk-! ze wszystkich sil władze ludo- ¡'vymagac oa partyjniaków. To : go zajęcia. Ludzie wiedzą o
przede wszystkim ode j  szej części zarządów ZMP trze- j wą, rady narodowe Umacniać i znac?y: ze trzeba 7 nimi ro z -; tym i bardzo często właśnie

Ta k ,« » « , «ło i ,  — *— * — - - ' - - 1 mawiać nrzv wSr«»la<-i» i™. dlatego bronią się przed od-
'aniem legitymacji partyjnej, 

ają przywiązanie do partii i 
trudniają oczyszczanie szere-

biorslwarh h r f » - „ n  1 ■» w « 1 «  I ' I Jtea“ T k “ J , d S  I T  w
nastąpi' 'iwidwyU-i I • J”f k?sc produkcj 1- z jakością! Jasne jest, że wychowanie! partyjnych, którzy'potrafią s;ę j cz,” nko."'le part" ’ Prawdziwi | organizacji podstawowych mu-
1 siąpi p o o w yz^ , jestjeszcze w naszym prze-, młodego pokolenia to nie tylko I przejąć potrzebami mas którzy partyjn!acy są wzorem w su- simy polepszyć metody kie-

I myślę niedobrze. Niedawno w i cnrim« 7 m d  «1̂  __  !!.: • ’ . . .v  ¡miennei oracv.
l i 1 . - i ! , , .  co .........~ .....noczesnie nastayi IKH1WVZ
bywałe tempo rozwoju me daje ; Warszawa stała się znowu wici- płac podstawowych różna 
się, rzecz jasna, porównać ze i kim krajowynt ośrodkiem oświa- ! rozmaitych zakładach i u r o M w a 
stanem przedwojennym kiedy, ty nauki i kultury. Mamy 367|maitych kategorii robotników ¡ 
przemysł wegetował, siły jego szkół podstawowych, zawodo- j zależnie od stosowanej dotad
marniały, a liczba bezrobotnych | wych i średnich, to znaczy o zachęty akordowej i zaszerego-
w \\ arszawie wahała się od 30 j 70 szkół więcej niż w roku 1950.1 wania. 
do 80 tysięcy. Odsetek dzieci robotniczych w . ,

Wielkie są sukcesy warszaw- szl<o!ach średnich podniósł się ' '  związku z tymi zmianami

naszych kadr w radzieckich za- | to 0 p° towe węoej mz przed | S rzyś ii akie ńbna z nowe^n
kładach i dostawy radzieckich-1 'V0Jn?- Liczba s udentow w Do- 3 “  - S  abv lud-Je zrazu
maszyn — stworzony został mach Akademickich wynosi 8,5 \  ,emn’ -taK aLy luci/-le z oza~
naiharHrioi n n w ,« m ,  - .lit,,. I tysiąca to jest ponad dwa rażv I ^ Ie. !’ f z? Y. nay?.ym ustroj u>

tyle co w roku 1949. Wielkie i k l. y *abr-vkl nalez-l do narodu.

nych na rynku. Wiadomo jaką ¡również kulej _
plagą dla mieszkańców nowych i potrzebami ludności. .. r . „  ___ ,
osiedli są brakoroby i parta- cięż mamy w stolicy najlep-fdzy’ ludowej 
cze w budownictwie. Trzeba ich j ' J

przemysł motoryzacyjny, pow-: y ------ ."  —  *------  , rohoi n{
stała Fabryka Samochodów znaczeiJ!a d*a naszego kraju ma L n jnfJJunm.n,i ' ¿1 • • J . -1
Osobowych Zbudowano i roz- 1praca bhsko 60 warszawskich in te resow an i w podniesieniu
budowano szereg# zakładów i 'astytutów _ naukowych, które I wy.daJn0SC1-' Ag|tacJ? na rzecz
przemysłu elektrotechnicznego,! rozw)'jają się bez przerwy.
precyzyjnego, odzieżowego, che-i . . .  r?ku 1^52 w warszaw.-
micznego i farmaceutycznego. | f. Ic , k>nac.h było blisko 9 mi-

,,, . • , . , . , , lionów widzów, a w teatrachW ciągu ubiegłych trzech la l !, oc ,
dokonany został wielki wysiłek, | T‘ n 1 lona- _ 
aby ludności miasta zapewnić L J r f "  « h° P° bl“ nyi
lepsze niż dotąd materialne ogromnych zdo-
- - '  • byczy na polu odbudowy War-

| zwiększenia wydajności należy 
j rozwinąć, wykorzystując w peł­
ni wszystkie ogniwa Związków 
Zawodowych i organizacje zet- 
empowskje. Partyjniaccy powin-

ścigać z całą surowością i kon-1 
sekwencją. Trzeba, aby nasze 

nowego organizacje partyjne mocniej 
poparły współzawodnictwo pod 
hasłem „M y pracujemy bez bra­
ku“ .

Po trzecie, należy zaostrzyć 
powszechną wr 
ność. Na skutek 
niedbalstwa
pod naszym nosem ogromne 
ilości surowca, energii, sil ludz­
kich.

Po czwarte, trzeba. abv dv-

Podnieśiny poziom naszej pracy partyjnej

e i nie nadąża żalnych kontrolerów i organiźato-! !ucizkim’ ucbwal-. , . . . . . .
A prze- rów, oddanych ludowi i wla-1 '  , obei SC,u. z w*pol‘ ®?dzic lepiej jeśli zamiast

1 y vua | pracownikami i w życiu rodzin- nadmiernej produkcji uchwał,
nym. Wówczas skupiają się główny wysiłek towarzyszy

¡wokół nich wszyscy uczciwi i z kierownictwa pójdzie" na 
bezpartyjni ludzie pracy, ¡kontrolowanie pracy niższych

Towarzysze! , mówić z ludźmi z n a  c z ło n k ó w  ! J?śli V ° rem dia bezpartyj- instancji i organizacji podsta-
w  , , . . , L  “ o • L m I z 1 -7 k ! nych są dobrzy członkowie .par- wowych, na sprawdzenie jak
W ciągu trzech minionych , P«*ftn . i bezpartyjnych Zwra- j tii, to na kogo'z kolei maja rów- wykonywane są na dole uchwa­

la! warszawska organizacja N ą  s,ę do mego i do .komitetu j nać, oni, oartyjniacy? Wzorem lv Komitetu Centralnego i
partyjna poważnie się wzmóc- | Partyjnego nawet w osobistych ¡d!a m asy'partyjnej'jest aktyw Rządu, pójdzie na pomoc w y

nad | konawcom tych uchwał. 
or. Instancja partyjna musi

■ . . i,,,« • 'r, (zuuaiawuwyuii ma ko- ! pracować kolektywnie. Ko-
{? d o ro c z n e j Kam- ¡ ' ^  będzie ^lekceważona. Ko- j Josalne znaerzenie. Chodzi tu o w wychowuje bojowni-

kulturałne warunki życia. Zbu- !
dowano i oddano do użytku szawy świadczy, że nie bez jio-
okolo 50 tysięcy izb mieszkal- ! wo du

dumny
stolicynych. Oddano do użytku pierw­

szy fragment Marszałkowskiej i „ „  . , -. . -. -. -, ,
Dzielnicy Mieszkaniowej wraz U , ,* s'yi®cl? Jako symko* 

Konstytucji! Aby bohater- twa 1 .twórczej pracy. 
---* J J W samym środku Warszawyplacem

cały nasz naród jest óokonac - batdzo wielu czynno- j  !o i wcale nam to już nie wy- ijowej odpowiedzialnej pracy 'ia- i
' ze swej rozkwitającej SCI związanych z przeliczaniem j starcza. Partia wymaga, aby ka bvla na przykład akcja 'w
, której imię jest znane nori71' noM 'm zaszeregowaniem j plan miesięczny wykonywać w związku z uchwalą rządu'z 3

i wprowadzeniem nowych tary- j ciągu - całego miesiąca równo- j stycznia,
fikatorów. Nie wplno dopuścić, ! miernie, to jest wykonywać- j Wzrós

Warszawie ta-zbudować w ____ _ ...........
ką ilość izb po Pierwszej ! ™ '  sR coraz ‘o wyżej zdu- 
wojnie światowej,' trzeba bv- [ Jedyna w swoim
ło nie trzech lecz dwunastu I fodzaIi u„ budo'?'laN; J,est to Pa‘
lat. Warszawskie tramwaje, | a0 ,rKtl! UT  'N a u k i imienia
autobusy i trolejbusy przewio- .ozf'ia ^ ,a !na- Nie _było jeszcze 
złv w r 1952 -  570 milionów ! v his. oni Pokohn ludzkich, 
pasażerów. Jest to o 70 milio- 7 padku- ab.y jakifcolWiek na,
nów więcej' niż w r. 1950 i 2 lod ze swydl wtasnych
razy więcej niż w r. 1938.

środ­
ków?, vv podarunku dla innego

c .. , narodu wznosił tan e wspania-Szvbko rozwna się nasza spo- , , ■ , ■ , , , i.7 - - - i i. ,,, i łe dzieło, jak ten pałac budłeczna siec handlowa. W roku 1 1
10.1«, __i ..i--. . /o- ....... wany przez radzieckich i pr

piej niż dotąd, odpowiednio do 
nadchodzących coraz to więk-

ah>i przeliczanie było pijzepro- | plany dekadowe . dzienne. .. ¡części naszych organizacji pod- . Trzeba, aby nasze instancje
I wreszcie, po piąte, nde woł- i stawowych. Alaniy coraz to tt-ię-ęińa- Cwło sw;ej działalności vvy- 

no zapominać *o kadraćh Kie- 1 cej takidt'organizacji, które na- ' sunęły prbpogande idei parfil 
rowniczych naszego przemysłu. | leżycie rozumieją swoją rolę i j i pracę masowo-pol¡tyczną, 
budownictwa, transportu i han-i dobrze wywiązują się ze swych 
dłu. Zapominać o nich to zna- zadań.

1949 więcej niż 1/3 obrotów w ¡ ^ 7  — — c, . pol-
mieście pozostawało w rękach i sk,ch .ro.b° tn,kow,.,.za sPri™'ą
handlu prywatnego. W 'roku i ! ! , ^ n n t f 1' ! d , , ( ś ?7  W,elkleS° B"
1950 handel uspołeczniony ob­
ją ł 80 proc., a w r. 1952 juz 
92 proc. wartości całego obrotu.. 
Łączne obroty handlu uspołecz­
nionego były -w r. 1952 blisko 
dwukrotnie wyższe, aniżeli w 
roku 1950. Praca naszego.han­
dlu oraz zaopatrzenie ludności

dowiuczego Komunizmu.
! Dlatego naród polski, a zwła­
szcza warszawiacy widzą w 

! tejv budowie nie tylko przepięk- 
i ne dzieło -przyjaźni polsko-ra- 
! dzieckiej, bez której nie byłoby 
i wolnej Polski, wolnej Warsza, 
wv i naszych sukcesów w od­

grodzonej stolicy. Ten Pałac

wadzone dla wszystkich . rionn 
jednakowo, bez uwzględniania 
faktycznie istniejących rezerw* 
wydajności. Ogromnie ważną 
inlę mają tu do spełnienia za 
kładowe komisje przeglądu 
norm z udziałem przodujących 
robotników. Konieczne jest 
wprowadzenie niezbędnych ule­
pszeń w organizacji pracy i 
procesie technologicznym, aby 
wzrostowi wydajności nie sta­
nęły na przeszkodzie na przy­
kład przestoje z braku zaopa­
trzenia.

Po drugie, należy podjąć 
środki celem dalszego rozwoju

czy szykować armię do walki 
i nie pamiętać o dowódcach.

Można powiedzieć dużo do­
brego o naszych dyrektorach, 
inżynierach, technikach, maj­
strach i. brygadzistach. Bez 
nich nie byłoby żadnego z 
naszych sukcesów w walce ó 
plan, Ale część tych naszych 
kadr kierowniczych, za mało 
wymaga od sieiiie 
współpracowników.

i' swych

^  k’<*pj troski o potrzeby ludności
D J • , - , . , ¡ ÍVUIU IVCMiJLtí 4JI AUUÜJr¿L VU
i a itia uczy lud wytrwałości w j czyc się o właściwe wykorzy* i botników, 290 inżynierów, 

walce o socjalizm i równocze- stanie i konserwację mieszkań, ników i nauczycieli 200 st
poprawia się, zwłaszcza po re- ¡ st aí búi ^cor i z' i Ząd? m ,n'^ ’ aktywu Par‘ ¡ Powinna być prowadzona stała tów. W marcu i kwietniu
formie ze stycznia roku bieżą-1 N ■,U' • A V >L-V |ł>jnego i władz terenowych jak ¡ kontrola, jak różne zakłady jeliś
ceerp ' Mę nad nnast?m ef ‘  donośnym | największej troski o zaspokoję- oraz instytucje rozdzielają prze’- io  j.

?. . , . . . . 1 'v?z*antem do dalszej sp ia -1 me codziennych potrzeb lud- znawane im'mieszkania Może- leiętr
Zrobiliśmy dużo w dziedzinie ¡ lej walki pod sztandarami s.o- ności pracującej, 

służby zdrowia. Mamy już po- j cjalizmu' i komunizmu, do wal- Musimy energiczniej usuwać 
nad 7.000 łóżek w naszych szpi- ¡ ki o to, aby do gruntu zmienić j niedomagania w gospodarce 
talach, a w r. 1945 było ich za- świat i życie ludzkie. Ten Pa- komunalnej w Warszawie, w
ledwie /OO. Siec lecznictwa łac Stalina i cala wokół niego pracy handlu i w zaspokajaniu
otwartego w klinikach, przy-i z_ ruin wojennych wznosząca j kulturalnych potrzeb warsza- 
chodniacb i ambulatoriach ¡ się Warszawa jest naszym wy- wiaków.
udzieliła 6,5 miliona porad w znaniem wiary w niezwyciężo-1 , Weźmy kwestię mieszkanio- 
ciągu ubiegłego roku, to jest j ną sprawę pokoju między naroU wą. Wszyscy wiedzą jak wiele 
trzy razy więcej aniżeli w r. • darni, jest potężną demonstra-! budujemy w Warszawie no- 
1948, o 2,5 miliona porad wię-jeją naszych ludzi pracy, którzy ¡ wych mieszkań. Warszawa zo-
cej aniżeli przed wojną. W ro- ¡ wiedzą, że siły pokoju zdołają 
ku 1952 na każdy tysiąc war- poskromić podpalaczy wojen- 
szawiaków umarło ośmiu i uro- 1 nych.

W Malce o realizację zadań produkcyjnych
Towarzysz Stalin pisał w [ ubiegłym okresie daleko na- 

„Ekonomicznych problemach ¡.przód. Mamy jednakże takie 
socjalizmu w ZSRR“ . ¡odcinki tego frontu, gdzie za-

,,Istotne cechy i wymogi1 dania nie zostały wypełnione.

Organizacja oczyszcza się i 
rozwija, ale trzeba z naciskiem 
podkreślić, że rozwój ten nie 
nadąża za możliwościami.

Dlaczego bilans członkowski 
w naszej organizacji jest nie. 
pomyś|ny? Przecież wiado­
mo, ż,e ludzie coraz to bar­
dziej zbliżają się do. nasi 
lgną do partii. W ciągu trzech 
tygodni, w okresie żałoby po 
zgonie towarzysza Stalina zgło­
siło się! do naszych organizacji 
1.850 bezpartyjnych, w tym o- 

! koro tysiąca przodujących ro-
tech- 

studen- 
przy-

iśmy 1,5 tysiąca kandydatów, 
jest 3 razy więcej niż prze.*

. iętnie za taki okres w roku 
my wreszcie i jest naszym , o- : 1952.
b.ow iązkiern wygospodarować Nastąpiło już jednak zaha-
pewne fundusze, aby otoczyć mowanie napływu. 
H S V Pifk!  »¡rowotną Jest tak dI;)'t bo Komitd 

2r n , , i P-Zr r  r0b° inlk0W Warszawski i Komitety Dzielni-
mieszkit 1 ‘P igencji, za-, cowe n|e zorganizowały dotąd 
mieszkaivch w naifforszych . n • ? * , \
warunkach. , ' walk. _ o .wykonanie uchwały

... . . , grudniowej Komitetu Central-
Yarszawiacy mają wiele uza-;, Partii j uci iw;i!v H Ken.

sadmonych pretensji do _ pracy | fercncji Warszawskiej'. Dlatego.

grup partyjnych, propagandy- bardziej doświadczeni i lepiej 
¡stów i agitatorów, członków i przygotowani towarzysze porna- 
Ipartii na kierowniczych stano-!sf ab w pracy towarzyszom 

, . , .. r  . . J ..Płyną ¡ wiskach na zakładzie i oddzia- ! młodszym, dzielili się z nimi
wnioski? Co trzeba zrobić, aby |ach. swoją umiejętnością, swoją
rozwijała się ona szybce: , le- ; Praca z aktywem -organizacji wiedzą.

podstawowych to zadanie, któ- ! Towarzysze! 
rego nie rozwiążą one same. ;! ' Nanj przypadła w udziale bu- 
Z pomocą i przykładem muszą dowai' socjalistyczną Warszawę 
jm > przyjść nasze Komitety | w--nowej Ojczyźnie. Ginęli za 
Dzielnicowe. Komitet Warszaw- " '4  7 rąk obcych i rodzimych 
ski i Komitety Dzielnicowe mu- Tyranów .najlepsi synowie kla- 

jsz-ą zrobić wszystko, aby zorga- ; ST robotniczej i narodu, rewolu- 
Zadamem naszych organiza- nizować systematyczną pracę cyjni socjaldemokraci i komu­

na d wychowaniem tego aktywu. ' n*ści. Myśmy, zrodzeni z ich 
Wielką rolę w pracy nad 'wy- ’ [¡ar, z ich zwycięskiej wal-

cji partyjnych jest uświadamiać 
ludzi, wyjaśniać im dokąd p<ar- 
tia prowadzi kraj i dlaczego 
tylko nasza polityka jest słusz­
na. Ta praca wyjaśniająca i 
wychowawcza tylko Wtedy mo­
że być skuteczna, kiedy śmiało 
rozprawia się z wrogiem i zry­
wa jego kłamliwą maskę, kiedy 
odwołujemy się do. wrodzonego 
każdemu uczciwemu czlow 
wi poczucia prawdy i spraw 
djiwości,

chowaniem aktywu organizacji : '• Choć nasza droga la i wiej- 
podstawowych powinny odegrać sza> mamy wiele trudności 
materiały XIX Zjazdu'KPZR, a do pokonania. Pokonamy je z 
zwłaszcza jej statut i wysokie i Pewnością i okażemy się godni 
wymagania, jakie on' stawia i.bouatcrskich trad\-cji naszego . 
partyjniakom. ini.ista,.jeśli tak, jak uczy nas

Aby dołowy aktyw móglJ!  ° mdet Centralny partii — 
mego rosnąć w organizacji i mógł i SZf zerz,e ' uczciwie odsłonimy 
‘deko- J wychowywać jej członków mu- j v’szysrk°, co jeszcze niedobre w 
awie- si się, między innymi, 'zmienić | llaszeJ organizacji, żeby współ-

do. najszlachetniej- ¡praktyka naszych zebrań Co | r,e naucz-V(-' si? lepszej pracy, 
szych i.czuc natury ludzkiej. Ta t0 ziiaczy być dobrym partyj- . Mamy '» kogo uczyć. Jest 
praca polityczna tylko wówczas j „¡akiem w naszym ' zakładzie“ plcrvj Sza .szturmowa brygada 
pizekonuje ludzi i podwaja ich — ten temat przy różnej okazji ' rewolucjonistów całego świata, 
sity, kiedy widzą om, że ten kto |j w różnej formie musi często I ^ u n ¡s ty c z n a  Partia Związku- 
co mch mówi, to człowiek ideo- wracać na porządek dnia zebrań Radzieckiego, wielka Partia 
wy i smićily. |

Aby organizacja warszawska j szczc 
lepiej niż dotąd wywiązywała 
się ze swych zadań w partyj­
nej pracy politycznej, aby wyko­
nywała wskazania VMI Plenum 
Komitetu Centralnego, musimy

artyjnych. Brak nam je- '-cmna-Stalina. Ona daje nam 
zcze kultury w przygotowa- przykłady jak bić wrogów ludu, 
i u zebrań, trzeba bezwarun- hunać przeszkody, jak przv-

kowo zmniejszyć ich liczbę i 
fPiej je przygotowywać. Ćho- 

wszelkiego rodzaju 
partyjne,

dzi tu o 
zebrania zarowno

shicliiwać się głosowi mas i z 
nich czerpać niestrudzona ener-' 
gię.

trz y  lata termu, na pierwszej 
~ crutprzezwyciężyć te błędy naszej ¡jak i różne inne, które cą zwo- Konferencji, towarzysz Bieru 

propagandy, które towarzysz : lywane często lekkomyślnie. ;nakrci,il wielki plan naszej pra 
Bierut nazwa!' dążnością do jbez,zastanowienia, co one nam ^  nad odbudową Warszawy 
„czystej polityki*. Błędy te za-,[dają, co ludzie z nich wynoszą 
czyn aj ą się u nas od niewta- | Aby wzmocnić nartrino

arzy.sz Bierut daje
. , Aby wzmocnić partyjne orga- wszystkim przykład wyjątkowej

sciwego kierowania tg p ra -1-ńir.aei«. troski.o naszą stolicę, poświęca

stalfr pod tym względem u przy- j sieci jest planowany wadliwie.!
naszego handlu. Rozwój, jogo ,50 sjty^ uruchomione w tej spta .. . voiaill

ie okazały się jawnie niedo- !ZOb‘ac P,zec,c wszystkim przeła-  ̂ la|. Jednakże bardzo, dużo ,eo

pra' | "izacje trzeba je oczyszczać. ; . %
,.  -_ . . . W ar- 1 Mamy w tej sprawie znaczne wieleTzasu i si! projektom pięk

¡szawskiego. Tutaj więc muszą osiągnięcia w ciągu ośiatnichJ ,nych naszych budowli i zaspo-
cą ze strony Komitetu

kajaniu potrzeb ludu pracujące­
go, UCZV nas wszystkich patrzeć

„ 1 1 ^  i  • I • , , w c i n i u m  l y w u n u . i u  V>y. U l i  Cl l U L Ł i U  . . .  w . v o Ł i u n i / . u  u  U  W  U I  U l f  ............  . N l t U I I  W  I V

sk tp tej branży przypada ł.400 | nakierpwywała uwagę partii na | P.rac?* niocniej ją związać z ży- niu naszych organizacji od ob- ! przykład naszego wodza i
mieszkańców, sklepy są roz pracę organizacji podstawo- uenrzakładu, przedsiębiorstwa, jcego partii balastu stoją dość ,'czyciela dodaje^nain sil do wal-

podstawowego ekonomicznego Plan przemysłu warszawskiego i dzi, bez których mogłyby się j pracowników zaopatrzeni 
rawa socjalizmu można było-1 w roku 1952 nie został wyko- j obejść, znajdując niezbędne siły | liczy się z wymaganiami t, 
y sformułować mniej więcej w liany. Brakło blisko 5 proc. Nie-1 nafniejscu. Dlaczegóż nie mie- 1 kańców, nie pi!nu¡e jakości"to- 
astępujący sposób: zapewnie-; które wielkie i ważne zakłady libyśmy uporządkować tej spra- j waru, nie rozeznaje potrzeb i 
ie maksymalnego zaspokoję- j pozostały daleko w tyle w cię- | wy? Należy wydać walkę tym i życzeń konsumentów

wilejowana przez nasz rząd. j Istnieje zbyt mało .^lepów spo-1 Stateczne?'"słabo"'' ‘uzb rojone. ¡ m a n e - Trzeba pomf5c naszym j stało leszcze cło‘ zrobienia
I H Ä t ”  W S i C^ ała Komitetu C e n t r a l i e g o l P ^ Ä -  ^  ich j Na przeszkodzie w u w l ie -  daleko naprzód. Niech ^  ie,A

bardzo ostry głód mieszkanio­
wy.

Napływ ludności do stolicy 
przekracza możliwości jej za­
kwaterowania. Niektóre insty­
tucje sprowadzają z terenu lu

mieszczone 
miernie, z

bardz'dzo nierówno- ]WyCil4 Tymczasem Komitet War-' urz?du.
7 v m  n r u K  o í -ro . I , „  . . . u  o n i /1 ' l i  "  ' 1 jm c Ł u o u i l  1 1 iw U W fll

, .duzy7  upośledzę- Uzawski i K o n 1 i t e ty . D z i e i n i c o w e 
mem przedmieść. W Wilanowie zajmują się pracą organizacji

/  n'«nnk s7 'zy'vczy F ZU podstawowych bardzo maloJ 
pada 3.800 nneszkanrow. Wielu Sekretarze pracują często pagandystami

¡często nasi personalnicy. Nie- ki o umocnienie warszawskiej
io / ln n !/rz » ł n In .. .1 1 . . , . .....L i  . .'n • • • •

.'AA nlp ; sami, nie radzą się członków 
' komitetu, nie opierają się o 
aktyw, nie organizują go do 
pracy politycznej wśród załogi, j

material- gu roku ubiegłego. Zakłady Ka- nieporządkom. ' Musimy 'skro -' Jest sporo"innych jeszcze b o - lhnrH7nCV le T d h i^ 'n /c t?  i 
nych i kulturalnych potrzeb ca-; sprzaka wykonały tylko 41 proc. ptilatnlej pilnować planowania : łączek ludności. Nie wolno nam 7 ¡ e i ’nr-m -' Z i  oH -n ’ : 
łego społeczeństwa w drodze planu, Warszawska Fabryka i budowy nowych osiedli, aby przechodzić obok nich obojęt- ‘wowv-l, ‘i oddziałowA • |, S ' !
nieprzerwanego wzrostu 1 do- Motocykli 57* proc., a Tardío- nie było w nich takich rażących nie. Musimy je znać możliwie ¡es/<:ze oro-mi/acie kł.Sre
skonalenia produkcji socjalisty- mińskie Zakłady Farmaceutycz- usterek w wykończeniu, jak na najdokładniej. Wvdaje sie że ; c'zyrn' nie Drzvoomi’m ia czoło
cznej na bazie najwyższej (ech- ne 64 proc. planu rocznego. W Muranowie. Jest naszym oho- byłoby celowe, abv przvnaj- w c o  przoduiaceeo* oddziału

„ !ok" bieżącym przemysł wy- wiązkiem prowadzić właściwą mniej raz na kwart«) zwoi'vwaé I awangardy która idzie na czele1
st tylko 10- równał front 1 plany jego w politykę remontów kapitalnych specjalne sesje naszych rad na- załogi w każdej bitwie Tonne '
czeuia . lu- ciągu pierwszych 4 miesięcy. starych budynków. Grozi im ¡ rodowych lub posiedzenia pro- ciągną partie w dól ' :

Konieczne jest abyśmy takie- ¡ jednokrotnie wykluczeni lub ¡organizacji oartyjnej. abv lepiej 
go samego wysiłku, jaki został skreśleni z listy członków służyła sprawie k la s y  robotni- 
łAZ. u.cz-v7 0ny w Prac.v z Pro- zostają nazajutrz „na wszelki czej i narodu, sprawie socjaliz-

\z pra-'mu!wyl- idowcami wypadek“ , zwolnieni

y w y U  . X

n ik i“ .
Partia uczy, że jest 

den Sposób ; dostarc
dziom pracy coraz to większej; były przekroczone, w tej licz-1 niebezpieczeństwo zniszczenia, i zydiów poświęcone omówień Inną jednak organizację ma
ilości artykułów spożywczych i bie również plany wymienia- jeśli w porę nie zostaną prze- potrzeb i bolączek spoleczeń- mv na przykład "w Zakładach
przemysłowych, mieszkań, dóbr nych trzech zakładów. Ale pra- prowadzone najpilniejsze na- stwa. ¡nj Kasprzaka Jeszcze w ub
i usług kulturalnych. Trzeba; ca naszego przemysłu i budów- prawy, przede wszystkim kry- Szkoły i wyższe uczelnie : roku brak w niej było elomentar- 
w tym celu stale zwiększać pro- nictwa cierpi wciąż na w ie-'cie dachów. Nasi architekci ma- Warszawy mają duże osiągnie- nej dysepliny ludzie błąkali się 
aukcję, przy czym produkcja le dokuczliwych niedomagaj, ją wielkie zasługi, ale niektórzy da. Coraz to 'większą rolę od- bez kierownictwa,” zakład nie
środków wytwarzania tj. pro- Lncrgicznicj usuwać ie niedo-; z nich nie chodzą po ziemi i dla grywają młode kadry naukowe, wykonywa! polow-y planu D/i-
dukcja maszyn, urządzeń 1 na- magania, aby zapewnić szybszy lepszego wyglądu miasta chcą inżynieryjno - techniczne, peda- - siaj sekretarze innych zakładów
rzędzi, wszystkie wydatki na wzrost produkcji i lepiej zaspo- burzyć wiele starych budynków, gogiczne i zawodowe, które-chodzą do1 sekretarza or-mniza-
doskonalenie techniki muszą być ; kajać potrzeby ludności — oto nadających .się jeszcze dó użyt- Warszawa daje naszej gospo- cji partyjnej w zakładach ini
większe aniżeli produkcja .śród- nasze zadania. ku. Postawmy więc sprawę wy- darce i kulturze. Szkolnictwo Kasprzaka, towarzysza Soko-
ków spożycia ludrfcści. Inaczej Co trzeba zrobić w tym celu - raźnie: ani jednej rozbiórki do- Stolice pozostaje jednak wciąż! łowskiegn podpatrzeć," jak' cho-
społeczeństwo. tek jak kiepski Po pierwsze, musimy wyko ! mu bez prawdziwej konieczno- jeszcze w tyle za wymagania- ra niegdyś organizacja "partyj-
gospodarz przejadłoby swój rzystać ukryte rezerw y wydaj- ści. Dalej - któż nam prze-; mi socjalistycznego budowni- 1 na staje "na nogi. ” * '
majątek. i ności pracy. Wiadomo, że w szkudza wznjocnić zarządy bu- dwa. " Swoje osiągnięcia organiza- 1

Wiadomo, że na tym g łów -! tym celu należy w zmocnić dy dynków mieszkalnych i polep- .Musimy znacznie polepszyć cia partyjna Tki Kasprzaka za- | 
nym naszym froncie, froncie i scyplinę i ostrzej zwalczacTtar-1 szyć pracę administratorów, i pracę wydziałów oświaty pre- wdzięczą zrozumieniu'wagi pra-
walki o wykonanie planów pań- i dzo jeszcze rozpowszechnione ! Jak dotąd są oni utrapieniem ; zydiów rad narodowych," orga- icy politycznej,
stwowych posunęliśmy się w ' wypadki rozpoczynania pracy o ! mieszkańców, a powinni trosz-i nizacji związkowej i" partyjnej i Towarzysz Sokołow ski umie

Fragment Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniom ej wraz z placem Konstytucji
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Władza ludowa przyniosła nam oświatę
■ Przed wojną w gminie Ja­
strzębie nie było w ogóle życia 
kulturalnego. Rządy sanacyjne 
nie dbały o oświatę 1'udu wiej­
skiego — wolały, żeby ciemni 
chłopi nie myśleli, nie czytali, 
nie zdawali sobie sprawy, kto 
jest sprawcą ich nędzy i wyzys­
ku.

Na terenie naszej gminy by­
ła tylko jedna biblioteka, skła­
dająca się z 40 książek wątpli­
wej wartośęi. Gdy pewnego ra­
zu ktoś ofiarował do biblioteki 
jakąś bardziej postępową książ­
kę, natychmiast z polecenia 
księdza proboszcza usunięto ją.

. W urzędzie gminnym wisiały 
afisze o naszej „mocarstwowo- 
ści“  — ale 30 procent dorosłych 
mieszkańców gminy było zupeł­
nymi analfabetami, a 30 pro­
cent zaledwie umiało się pod­
pisać. Nawet ci, którzy kiedyś 
mieli okazję nauczyć się czytać, 
Stawali się wtórnymi analfabe­
tami, bo z wyjątkiem tych afi­
szów, nie widzieli druku przed 
oczami.

D z i^ i chłopów bezrolnych, 
m^Jorolnych i służby folwarcz­
nej, jeżeli znalazły miejsce w 
szkole, to tak były przeważnie 
uczone, ażeby więcej niż cztery 
klasy nie ukończyły.

Dziś w gminie Jastrzębie jest 
inaczej. W gminnej bibliotece

jest 850 tomów różnej wartoś­
ciowej literatury. Mamy w gro­
madach 6 punktów bibliotecz­
nych - — po 200 tomów każdy. 
W punktach zmienia się książ­
ki zależnie od potrzeby co kilka 
miesięcy.

Wszystkie dzieci kończą sied­
mioklasową szkołę, po której 
mogą kształcić się dalej.

Analfabetyzm, i półanalfabe- 
tyzm został zlikwidowany.

Dzięki zdobytej przez chło­
pów umiejętności czytania 
zwiększa się stale czytelnictwo 
książek i gazet Oprócz po­
wszechnie tu znanej „Chłop­
skiej Drogi“ , „Gromady“  i 
„Przyjaciółki“ , spotyka się w 
wielu domach tygodniki literac­
kie jak „Wieś“  i „Nową Kultu­
rę“ . Wielu mieszkańców prenu­
meruje po kilka czasopism.

Świadczy to o tym, że chłop 
poczuł się gospodarzem nie ty l­
ko własnej zagrody, ale gospo­
darzem całej Polski i dlatego 
interesuje go życie, praca, pla­
ny jego kraju.

Manifest Lipcowy i Konsty^ 
tucja uczyniły z każdego, daw­
niej zapomnianego, mieszkańca 
wsi — obywatela czującego się 
odpowiedzialnym za losy swojej 
ojczyzny.

SEWERYN SKULSKI 
Karnkowo

Uczestnicy V I Wyścigu Pokoju 
serdecznie podejmowani przez załogi 

warszawskich zakładów pracy

Zapomniano o naradach produkcyjnych 
i szkoleniu zawodowym

Na wszystkich wydziałach 
Stoczni Gdańskiej odbywają się 
co miesiąc narady produkcyj­
ne. Wyjątkiem jest tylko dział 
kontroli technicznej (DKT).

W ciągu ostatniego roku od­
były się zaledwie dwie narady 
wytwórcze, i to nie stojące na 
właściwym poziomie.

Pracownicy DKT są rozpro­
szeni po całym terenie Stoczni 
i może najwięcej napotykają 
trudności w swojej pracy. Gdy 
chcą rozwiązać jakieś poważne 
zagadnienie chodzą od „Anna­
sza do Kajfasza“  i nie mogą 
nic załatwić. W rezultacie pod 
adresem pracowników DKT pa­
da wiele skarg i pretensy, czę­
sto niesłusznych, godząeAch nie 
tylko w poszczególnych kontro­
lerów, ale i w cały wydział. 
Sprawy te nigdy nie zostają 
wyjaśnione do końca, tylko dla­
tego, że w DKT nie odbywają 
się narady produkcyjne. Nara­
dy takie, odbyte choć raz w 
miesiącu, sprostowałyby szereg 
zarzutów i przyczyniłyby się do 
sprawniejszego wykonywania 
planów produkcyjnych.

Sprśwę zebrań wytwórczych 
zaniedbał kierownik, a także 
oddziałowa organizacja partyj­

na i rada wydziałowa związku 
zawodowego.

Na zebraniach produkcyjnych 
na pewno znalazłaby również 
odbicie ważna sprawa szkole­
nia zawodowego pracowników 
DKT. ,

Ostatnie szkolenie zawodowe 
odbywało się jeszcze w 1951 r. 
Kurs trwał 150 godzin i obej­
mował takie tematy, jak: ma­
teriałoznawstwo, obróbkę ter­
miczną, czytanie rysunków tech­
nicznych, zasadę budowy okrę­
tów itp.

Na kurs ten uczęszczała z 
wielkim zadowoleniem cala za­
łoga DKT. Uczestnicy szkole­
nia zdawali egzaminy i otrzy-, 
mywali świadectwa.

Od chwili zakończenia tam­
tego kursu minęło 15-miesięcy, 
w czasie których liczba pracow­
ników DKT wzrosła co naj­
mniej 4-krotnie. Nowi pracow­
nicy to w 75 proc. młodzież, 
która potrzebuje fachowego 
przeszkolenia.

Gdyby podobny kurs szkole­
nia zawodowego przeprowadzo­
no obecnie, na pewno praca 
DKT stałaby się znacznie wy­
dajniejsza.

ROMUALD KOTŁOW
Gdańsk

Siadem listów  naszych czy te ln ików

„Grupy partyjne i związkowe w walce 
o doprowadzenie planu do załogi“

Pod powyższym tytułem o- 
publikowaliśmy dn. 27.1 br. 
korespondencją tow. Stanisława 
Zwierzchowskiego z Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu.

Autor pisa! m. in„ że na od­
dziale W-4 otfok grup, które 
dobrze pracują, zdarzają się i 
takie, jak np. grupy z placówki 
wytaczarek, które nie analizu­
ją planów produkcyjnych swoich 
oddziałów. #

Obecnie otrzymaliśmy od 
[ sekretarza Komitetu Zakłado­
wego PZPR następujące wyja­
śnienie:

,,.Notatka krytyczna tow. 
Zwierzchowskiego skłoniła nas 
do przeanalizowania pracy nie­
których grup partyjnych i 
związkowych w Zakładach im. 
J. Stalina w Poznaniu w wal­
ce o doprowadzenie planu do 
załogi. Jeśli chodzi o sytuację 
w oddziale W-4, ,to istotnie 
grupy partyjne nie pracowały 
zgodnie z wytycznymi KC 
PZPR.

Po wyborze nowych organi­
zatorów grup partyjnych i mę­
żów zaufanif zwróciliśmy u- 
wagę na ich styl pracy i dokła­
damy starań, aby praca poli­
tyczna grup partyjnych i 
związkowych miała ścisłe po­
wiązanie z produkcją.

Obecnie grupy partyjne i 
związkowe systematycznie fina­
lizują trudności, powstające na 
placówkach i w tych wypad­
kach, gdy wyłaniają się trud­
ności z dostarczeniem materia­
łu pifzez poszczególne placówki, 
odbywają wspólne narady z mi­
strzami i brygadzistami placó­
wek. Nowowybrany sekretarz 
lepiej kieruje pracą polityczną 
i organizacyjną Oddziału W-4, 
co uwidocznia się w pewnych 
niewątpliwych osiągnięciach.

Notatka korespondenta w du­
żym stopniu dopomogła nam 
do przełamania trucmości na 
tym, tak niezmiernie ważnym 
w naszych zakładach, odcinku 
produkcji“ .

15 bm. — w dzień po zakoń­
czeniu VI Międzynarodowego 
Kolarskiego Wyścigu Pokoju, 
zorganizowanego przez „Trybu­
nę Ludu“ , „Neues Deutschland“ 
i „Rude Pravo“  na trasie Pra­
ga —- Berlin — Warszawa — 
uczestnicy tej wspaniałej im­
prezy, kolarze 16 drużyn repre­
zentujący 15 narodowości, po­
dejmowani byli serdecznie przez 
załogi robotnicze naszej stoli­
cy. Budowlani, metalowcy, ko­
lejarze, odzieżowcy — załogi 
największych zakładów pracy 
stolicy na spotkania kolarzy 
przybrały swe zakłady w od­
świętną szatę dekorując je por­
tretami przywódców świato­
wego ruchu pokoju, zdo­
biąc czerwonymi, biało - czer­
wonymi i niebieskimi flaga­
mi. Przebiegające w serdecz­
nej, braterskiej atmosferze spot­
kania stały się okazją dp gorą­
cych manifestacji na rzecz 
międzynarodowej solidarności 
wszystkich narodów w walce 
o wspólne dobro — pokój na 
całym świecie.

Robotnicy Zakładów im. 22 
Lipca gościli kolarzy NRD, za-

łoga Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego Nr 3 KAM — 
kolarzy Polonii Francuskiej, za­
łoga Drukarni im. Rewolucji 
Październikowej — kolarzy an­
gielskich, robotnicy Zakładów' 
im.' Komuny Paryskiej — kola­
rzy francuskich, załoga Zakła­
dów im. L. Waryńskiego — ko­
larzy czechosłowackich, druka­
rze Domu Słowa Polskiego — 
kolarzy duńskich i szwedzkich, 
załoga zakładów im. Róży Lu­
ksemburg — kolarzy węgier­
skich, załoga zakładów im. Dy­
mitrowa — kolarzy bułgar­
skich, załoga Warszawskich Za­
kładów Farmaceutycznych — 
kolarzy rumuńskich, budowni­
czowie MDM — kolarzy fiń ­
skich, załoga FSO na Żeraniu 
— kolarzy norweskich, załoga 
WZPO-2 — kolarzy Austrii, a 
robotnicy zakładów T - l l  — ko­
larzy belgijskich. Drużynę pol­
ską gościła załoga Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego 
Warszawa - 2 (BOR).

Podczas wszystkich spotkań 
załogi zakładów pracy wręczy­
ły kolarzom pamiątkowe upo­
minki.

P rzodow n icy  wyścigu  
wśród p rzodow n ików  p racy

Serdecznie przyjęli zwycięz­
ców Wyścigu Pokoju — kolarzy 
NRD robotnicy Zakładów im. 
22 Lipca. Zwiedzających fabry­
kę zawodników i współautorów 
zwycięstwa — mechaników i 
trenerów witano oklaskami oraz 
okrzykami na cześć przyjaźni 
polsko - niemieckiej,"na cześć 
Prezydenta Wilhelma Piecka. 
Gorąco .podejmowano wznoszo­
ne przez gości okrzyki na cześć 
Prezesa Rady Ministrów**— Bo­
lesława Bieruta. Manifestowano 
gorące uczucia miłości do Związ­
ku Radzieckiego — ostoi pokoju 
światowego.

„Jechaliśmy przez Wasz pięk­
ny kraj — powiedział przewod­
niczący sekcji kolarskiej Pań­
stwowego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Sportu NRD — Wer­
ner Schareh, — widzieliśmy Wa­
szą twórczą pokojową pracę. 
Osiągnięcia Waszego narodu za­
grzewają i nas do jeszcze wy­
dajniejszej pracy. Będziemy ze 
wszystkich sił umacniać i zacie­
śniać przyjaźń narodu niemiec­

kiego i polskiego. Będziemy wal 
*czyć o zjednoczenie wszystkich 
Niemców pod sztandarem poko­
ju i demokracji“ .

Kiedy goście zjawili się w za- 
wijalni, przodownica pracy Leo­
kadia Kobiałko, wśród oklasków 
swoich koleżanek obdarowała 
Schura i Meistera, flwóch naj­
bardziej popularnych w Polsce 
kolarzy NRD czekoladkami. Za­
winięte przed chwilą słodycze — 
owoc swej codziennej pracy 
przekazały pracownice czekola- 
derni miłym gościom, jako sym­
bol uznania za ich trudy na po­
nad 2.200-kilomdtrowej trasie.

W klubie robotniczym, dokąd 
przeszli teraz goście, zajęli miej­
sca przy stołach przodownicy 
pracy i sportu fabryki im. 22 
Lipca oraz przodujący kolarze 
i członkowie ekipy niemieckiej.

O swym życiu i osiągnięciach 
opowiadali swoim towarzyszom 
z NRD racjonalizatorzy produk­
cji, tow. tow. Trzaska i Jackow­
ski. który już §r ubiegłym roku 
wykonał plan 6-letni, i inni.

O kole sportowym mówił z 
doktorem Schlummern i mecha­
nikiem Winklerem tow. Łyż- 
kowski. Do rozmowy włączył 
się także wielokrotny mistrz 
polski w zapasach, Rokita.

Kiedy wzniesiono w górę 
lampkę wina — toast na cześć 
zwycięstwa zespołowego w Wy­
ścigu Pokoju „Trybuny Ludu“ , 
„Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“ , wręczony został kie­
rownikowi drużyny NRD Schar- 
chowi piękny upominek — sta­
tuetka — symbol Warszawy. 
Podarek wręczył w imieniu 
załogi dyrektor fabryki Roubi- 
nek. Gospodarze przekazali na­
stępnie pozdrowienia i dla tych

zawodników NRD, którzy w 
ciężkiej walce na trasie ulegli 
wypadkowi j nie mogli doje­
chać do Warszawy. Pozdrowie­
nia takie i życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia skierowano 
dla mistrza szosowego NRD 
z ubiegłego roku — Schultza i 
czołowego kolarza berlińskiego 
— Zawadski'ego.

Zakończeniem odwiedzin były 
występy zespołu tanecznego i 
zakładowej orkiestry oraz wie­
czornica, której miły nastrój 
pozostanie — jak mówili Treff­
lich, Dinter, masażysta Tennler, 
sędzia Lohse i inni członkowie 
ekipy NRD — na długo w ich 
pamięci.

f t ig d y  me zapom n im y serdecznej gościny
Wypowiedź kierownika drużyny fińskiej

- Nie odnieśliśmy sukcesów 
w  Wyścigu Pokoju. Byliśmy na 
to przygotowani, jakkolw iek ko­
larze fińscy starali się z całych 
sił sprostać kolarskiej czołówce 
europejskiej, startującej w  te j 
imprezie. W naszym kra ju  trud ­
no jest przygotować zawodni­
ków - amatorów tak, by osią­
gnęli oni kondycję potrzebną do 
pokonania w bardzo ciężkich 
warunkach atmosferycznych po­
nad 2.200-kilom etr owej trasy, 
tym bardziej, że u Aias na pół­
nocy mamy możność trenowa­
nia tylko w okresie 3—4 miesię­
cy.

Przyjechaliśmy do was, by 
-wspólnie ze sportowcami w ielu  
krajów dać wyraz naszej soli­
darności ’i  chęci współpracy oraz 
pokojowego- współżycia wszyst­
kich ludzi na śiuiecie.

W Polsce jestem po raz pier­
wszy i  muszę się przyznać, że 
nie taką ją  sobie wyobrażałem. 
Wiedziałem o straszliwym spu­
stoszeniu waszego kra ju  w cza­

sie wojny. Słyszałem też o w ar­
szawskim powstaniu i o waszej 
stolicy, w której pod gruzami 
zginęło tysiące ludzi.

Jakież było moje zdziwienie, 
jak w ielka przyjemność patrzeć 
na piękne, nowe domy, które 
budujecie na miejscu powalo­
nych w czasie wojny. Z drugiej 
strony przykro jest patrzeć na 
resztki sterczących wypalonych 
murów.

Z kra ju waszego wyniesiemy 
niezatarte wrażenia. Nie zapom­
nimy mieszkańców waszych 
miast i wsi, przez które prze­
jeżdżaliśmy, lub w których do­
znaliśmy serdecznej gościny.

Mamy nadzieję, że w przysz­
łym  roku staniemy ponoumie na 
starcie, by osiągnąć lepsze w y­
n ik i. Pragniemy startować w 
imprezie, która służy spraiuie 
pokoju, pragniemy także odwie­
dzić jeszcze raz Warszawę, któ­
ra z pewnością będzie za rok 
jeszcze piękniejsza.

ONNI WIANDER

T rudna , lecz p iękna  im preza
Wypowiedź kierownika drużyny austriackiej

Kierownik drużyny austria­
ckiej, biorącej udział w ! V I Wy­
ścigu Pokoju „T rybuny Ludu“ , 
„Neues Deutschland“  i „Rude­
ho Prava“  H. Hąnanska, który 
po raz pierwszy uczestniczy w 
naszej imprezie, zachowa na 
zawsze niezatarte z niej wspom­
nienia.

— Najbardziej zaimponował 
mi fakt, że wszyscy u was, od 
dziecka szkolnego do robotnika, 
chłopa i inteligenta, z entu­
zjazmem obserwują przebieg 
wyścigu. Nowością jest dla mnie 
wielka ilość transparentów

wzdłuż trasy, transparentów, 
które wyrażają wolę waszego 
narodu w a lk i o pokój.

Uważam, że Wyścig Pokoju 
jest trudną- imprezą, która w y­
maga od zawodników wielkiego 
hartu ducha. Ale jest on impre­
zą piękną.

Po raz pierwszy jestem w 
waszym kra ju  i  chętnie przyją­
łem zaproszenie do udziału w  
wyścigu, jako kieroiunik druży­
ny austriackiej, gdyż bardzo 
chciałem obejrzeć bezpośrednio 
waszą pracą nad odbudową 
kraju.

Ci ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  w y ś c i g
W szyscy uczes tn icy  V I W yścigu  

P o k o ju  ,.T ry b u n y  L u d u “ , „N eues 
D e u ts c h la n d “  i ,,R udeho P ra v a “ , 
rozegranego  na tra s ie  ponad 2.200 
k m , zgodn i są je ś li chodzi o ocenę 
te j w ie lk ie j im p re z y .

— W sp a n ia ły  w yść ig , doskona ła  
o rg a n iza c ja , w y s o k i poziom  spor­
to w y , im p o n u ją c a  gościnność i se r­
deczność — m ó w i każdy.

A  jednocześn ie  d o d a je : „W yśc ig  
c ię ż k i, k tó r y  szczegó ln ie  w  ty m  ro ­
k u ,  ze w zg lędu  na złe  w a ru n k i a t­
m o s fe ryczne . s ta w ia ł p rzed  k o la ­
rzam i pow ażne w y m a g a n ia “ .

W ym a g an io m  ty m  sp ros ta ło  d z ie ­
w ię ć  spośród szesnastu zespołów  
k tó re  s ta n ę ły  na s ta rc ie  w  B ra ty s ła ­
w a  Dziś o m ó w im y  te zespo ły . Ich 
w k ła d  w  e m o c jo n u ją c ą  k a ż d e g o  
w a lk ę , ic h  postaw ę  \tf c ię żk ich  bo­
ja c h  o Z w yc ięs tw o

Z a c z n ijm y  od zw yc ię zcó w . K o la ­
rze N R D  ju ż  1 s tyczn ia  b r. p rz y s tą ­
p i l i  do p rzyg o to w a ń . P ra c o w a li p i l ­
n ie . a co w ażn ie i«ze . z d o b ry m  p la ­
nem  tre n in g ó w  W ie d z ie li, że p ie rw ­
szych sześć e tapów  ma c h a ra k te r 
w y b itn ie  g ó rz y s ty  W y b ra li też ja ­
k o  sta ła  siedzibę  obozu tre n in g o ­
w ego  m ie jscow ość  położona w  gó­
rach, gdzre na codzień  m us ie li po- 
k o n y w a ć  ‘w zn ie s ie n ia . R v jednocze ­
ś n i  n ie  zapom inać o d łu g ic h , p ła ­
sk ic h  e tapach , u rz ą d z a li ró w n ie ż  
częste tre n in g i w y ja z d o w e  na te re ­
nach p ła sk ich .

Sześciu k o la rz y  N R D  w y s ta r to ­
w a ło  z B ra ty s ła w y . S iłą  te j szóstki 
b y ła  jazda  zespołowa o raz  in d y w i­
d ua ln e  w a rto ś c i każdego z zaw od­
n ik ó w . Na tra s ie  pozostało  dw óch  
— S ch u lz  1 Z a w ad sk i. N ie  m o g li ( 
je ch a ć  d a le j. P a d li o f ia rą  ch o ro b y  
D o  c h w il i,  w  k tó re j m u s ie li z re zy ­
gnow ać z da lsze j w a lk i,  b y li  p e ł­
n o w a rto ś c io w y m i c z ło n k a m i zespo­
łu . Od p o ło w y  w yśc ig u  w  d ru ż y p ie  
N R D , k tó ra  w y trw a le  w a lc z y ła  o 
zw yc ię s tw o , p o p ra w ia ją c  sys tem a­
ty c z n ie  swą loka tę , zosta ło  czterech 
ty lk o  k o la rz y  — S ch u r. T re f f l ic h .  
M e is te r i D in te r . C i^ c z te re j d o k o ­
n a li n ie  lada w y c z y n u  — d o p ro w a ­
d z il i  swą d ru ż y n ę  do d e c y iu ją c e g o  
zw y c ię s tw a , do zdobyc ia  n a jc e n n ie j­
szej n a g ro d y  — p u ch a ru  Ś w ia to w e j 
R ad y  P o ko ju .

Z w y c ię s tw o  k o la rz y  N R D  to  z w y ­
c ięs tw o  tw a rd e j w o li w a lk i i z w y ­
c ięs tw a , to  t r iu m f  św ia d o m ych  
sw ych  o b o w ią z k ó w  sp o rto w có w , 
k tó rz y  p rzecież ta k  ja k  in n i uczest­
n ic y  tegorocznego  w yśc ig u  m u s ie li 
p rz e ła m y w a ć  w  w a lce  c h w ilo w e  za­
ła m a n ia , os łab ien ia  i k tó rz y  p o tra ­
f i l i  dokonać tego n a jle p ie j.

Z w y c ię s tw o  k o la rz y  N R D , w  p e ł­
n i zasłużone, je s t jeszcze je d n y m  
p o tw ie rd z e n ie m , że w  sporc ie , tak  
ja k  w  c a ły m  ż yc iu , ty lk o  n ie z ło m ­
na w o la  w a lk i,  ty l ł^ p  w ysoka  am -

b ic ja  i  w ie lk a  praca  p rzynoszą  o- 
s ta teczne sukcesy.

D ru g ie  m ie jsce  w  naszej w ie lk ie j 
im p re z ie  z d o b y li D uń czycy . P rz y ­
je c h a li on i do B ra ty s ła w y  w  n a js i l­
n ie jszym  sk ładz ie . Jeszcze przed 
s ta rte m  p o w ie d z ie li, że w a lczyć  bę­
dą o p ie rw sze  m ie jsca  w  k la s y f ik a ­
c j i  in d y w id u a ln e j i zespo łow e j 
T ra fn ie  o c e n ili swe S iły. Od p ie rw ­
szego e tapu do o s ta tn ieg o  s ta le  w a l­
c z y li w  czo łów ce, przez d łu g i czas 
n o s ili n :e b ie sk 'e  k o s z u lk i z b ia ły m  
go łęb iem  p o k o ju  na rę kaw a ch , ko ­
sz u lk i p rz o d o w n ik ó w  w yśc ig u .

S iln y m  p u n k te m  zespołu d u ń ­
sk iego  b y ł d o sko n a ły  tandem  Pe­
dersen — A ndresen . Ci d w a j za­
w o d n ic y  poka za li w  czasie w a lk i 
w ie le  za le t d osko n a łych  s p o rto w ­
ców  — a m b ic ję , doskona łą  ta k ty k ę  
bo jow ość , w y trz y m a ło ś ć . In n i k o la ­
rze duńscy se ku n d o w a li im  d z ie ln ie  
Thygesen  p ra c o w a ł o f ia rn ie  d la  ze­
społu  Jo rgensen, do c h w il i  k o n ­
tu z j i,  d z ie ln ie  w spom agał ko legów  
z d ru ż y n y  C zw órce  te j u s tępow a li 
dość w y ra ź n ie  O ste rgaa rd  i Olsen, 
k tó rz y  n ie  b y li  w  pe łn i fo rm y .

D ru ż y n a  P o lo n ii f ra n c u s k ie j by ła  
re w e la c ją  w yśc ig u . G dy k o la rz a  je j 
p rz y b y li  do B ra ty s ła w y , żaden n.e 
m ó g ł się p o c h w a lić  d os ta tecznym  
p rz y g o to w a n ie m  do s ta r tu  w te j 
c ię ż k ie j im p re z ie . Nasi rodach  z 
F ra n c ji p rz y je c h a li na w yśc ig  b y  dać 
w y ra z  so lid a rn o śc i p o ls k ie j e m ig ra c ji 
we F ra n c ji  z m ac ie rzą , by  zado­
ku m e n to w a ć , że ta k  ja k  c a ły  na-, 
wód p o lsk i p ła g n ą  o n i u trz y m a n ia  
p o k o ju . Nasi ro d a cy  z F ra n c ji to 
szóstka d z ie ln y c h , tw a rd y c h , am ­
b itn y c h  sp o rto w có w . Na p ie rw ­
szych e tapach o d n a jd y w a li on i fo r ­
mę, „d o k rę c a li s ię “ . P o tem  b y li  ju ż  
sta le  w  czo łów ce. D ośw iadczony, 
b o jo w y  i  z a d z iw ia ją c o  w y trz y m a ły  
P a w lis ia k , w a lc z y ł w span ia le . D z ie l­
n ie  s e ku n d o w a ł m u  m ło d y  g ó rn ik

C h ra p la k . Z w ie lk ą  a m b ic ją , p ra c u ­
ją c  przede  w s z y s tk im  d la  d o b ra  ze­
spo łu , je c h a ł m ło d y  W y szyń sk i, k o ­
la rz  o w ie lk ic h  m o ż liw ośc ia ch  i  
u zdo ln ie n ia c h . R adow icz , k tó r y  w  
czasie w yśc ig u  z a z ię b ił się, p o ka ­
za ł, że je s t tw a rd y m , d o b ry m  ko ­
la rzem . D w a j, k tó rz y  się w y c o ­
fa l i  — S iko ra  i K u ź n ic k i ustępo­
w a li ko le g o m , d o w ie d li je d n a k  
s w y m i w y n ik a m i,  że w  p rzysz łośc i 
u z y s k iw a ć  będą pow ażne sukcesy.

N ieszczęś liw ie  w y s ta r to w a li do w y ­
ścigu re p re ze n ta nc i b ra tn ie j Cze­
c h o s ło w a c ji. C zo ło w y  ic h  k o la /z  
Svoboda z a ch o ro w a ł na k ró tk o  
przed  w yśc ig ie m  na ang inę. Vese ly , 
w sp a n ia ły , u ta le n to w a n y  za w o d n ik , 
n ie  m ó g ł do jść  do fo rm y . Na t ra ­
sie w y c o fa ł się w s k u te k  ch o ro b y  
m ło d y  K u b r. k tó r y  b y ł w ie lk ą  n a ­
d z ie ją  C zecbos łow aków . us tą p ić  
m u s ia ł z pola w a lk i ró w n ie ż  z po ­
w odu  ch o ro b y  K n e zo u re k . Zosta ła  
czw órka . R uż iczka , M a łe k , Nesl i 
K unes  d a li ze s ieb ie  w szystko , 
w a lc z y li  p ię k n ie  i a m b itn ie . U z y ­
sk a li c z w a rte  m ie jsce , k tó re  w  s il­
n e j te g o ro czn e j k o n k u re n c ji  m usi 
być  uw ażane  za sukces.

P ią te  m ie jsce  w y w a lc z y li B u łg a ­
rzy . P o d z iw ia li ich  bo jow bść i am ­
b ic je  w szyscy uczes tn icy  w yśc ig u . 
M łod z i, o f ia rn i ko la rze  b u łg a rscy , 
k tó ry m  z im no  daw a ło  się szczegól­
n ie  w e z n a k i, d o je c h a li w  p ią tk ę  
do m e ty , a w ię c  ja k o  je d y n a  d ru ­
żyna. k tó ra  u tra c iła  jed n e go  ty lk o  
z a w o d n ika . B u łg a rz y  z k o c e v e m  
i  K o le v e m  na czele to  d ru ż y n a  
p rzysz łośc i. O ich  n o w ych  su kce ­
sach i  z w yc ię s tw a ch  u s ły s z y m y  na 
pew no w  V I I  W yśc ig u  P o k o ju .

O naszych k o la rza ch  m u s im y  na­
pisać osobno. Ich  w a lk a  na szosie, 
d n i w ie lk ic h  k lę s k  i  w ie lk ic h  z w y ­
c ięs tw , pow o d y  i  ź ró d ła  dużych  
w ah a ń  fo rm y  w y m a g a ją  osobnego 
o m ó w ie n ia .

A u s tr ia c y , k tó ry c h  n a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  je s t bezsprzeczn ie  
s y m p a ty c z n y , bezpośredn i, b o jo w y  
D eu tsch , w a lc z y li na c ię ż k ie j t r a ­
sie  a m b itn ie . M u s ie li u le c  w ie lu  
zespo łom , bo n ie  m o g li się dobrze  
p rz y g o to w a ć  do s ta rtu . N ie  m ie li  
w  sw e j o jc z y ź n ie  d o b ry c h  w a r u n ­
k ó w  do u p ra w ia n ia  s p o rtu . W a l­
c z y li je d n a k  ja k  p ra w d z iw i spor­
to w c y  — do o s ta tn ieg o  k i lo m e tra  i  
za to  na leżą się im  s łow a uznan ia.

K o la rz e  FSG T p ra g n ę li p rzede 
w s z y s tk im  u k o ń c z y ć  w y ś c ig  w  k la ­
s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j, czego n ie  
d o k o n a li w  1952 ro k u . W ie d z ie li, że 
k o n k u re n c ja  je s t bardzo  s iln a , że 
tru d n o  im  będzie  uzyskać  czo łow e 
m ie jsce . I  chociaż trze ch  z n ich  
n ie  w y trz y m a ło  tru d ó w  w a lk i,  trz e j 
pozo s ta li o b ro n ili  h o n o r ro b o tn i­
czego s p o rtu  fra n c u s k ie g o  — do­
je c h a li do m e ty , z a k o ń c z y li w yśc ig  
w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j. F il le tte , 
R ad igon  i  Pedergnana  to  tw a rd z i, 
b o jo w i ko la rze , k tó rz y  n ie  raz u z y ­
s k iw a li doskona łe  w y n ik i .

W reszcie  d ru ż y n a  R u m u n ii.  N a j­
le p ie j sp isa ł się n a jm ło d s z y  uczest­
n ik  w y ś c ig u  — 18-le tn i D u m itre s c u , 
k tó r y  ro k  d op ie ro  s ta r tu je  w  im ­
prezach k o la rs k ic h , a p okaza ł ju ż  
w ie le  u m ie ję tn o ś c i i  w ie lk i  ta len t. 
D z ie ln ie  s e k u n d o w a li m u  d w a j 
p rz e d s ta w ic ie le  starszego p o ko le n ia  
z a w o d n ik ó w  — M ax im , i S andru . Ci 
t rz e j n ie  p o z w o lil i,  b y  d ru ż y n a  R u­
m u n ii odp a d ła  z k la s y f ik a c ji  d ru -  
ż y ń o w e j. W a lc z y li, m im o  zm ęczenia 
i  t ru d n y c h  d la  s ieb ie  w a ru n k ó w  
k lim a ty c z n y c h , doskona le .

Z o s ta ły  n a jr i jeszcze do o m ó w ie ­
n ia  z e s p o ły ,"  k tó re  z pow odu  zde­
k o m p le to w a n ia  n ie  u k o ń c z y ły  w y ­
śc igu . Jest to  te m a t osobny, k tó ry  
p o ru s z y m y  w  je d n y m  z n a jb l iż ­
szych  n u m e ró w .

W . G O Ł Ę B IE W S K I

w S T  O  . L  I  C  T

Tynki na 73 kamieniczkach 
Starówki kładzie, załoga BW -3

Na Staromiejskim Rynku, 
przy frontowych ścianach zabyt­
kowych kamieniczek ustawiono 
nowe rusztowania. W obecnej 
chwili roboty tynkarskie przy 
wykonywaniu elewacji zew­
nętrznych i wewnątrz budyn­
ków prowadzone są na 73 bu­
dynkach staromiejskich.

Najbardziej zaawansowane są 
prace tynkarskie przy ul. Piw­
nej i po Kollątajowskiej stro­
nie Rynku. Przewiduje się, że 
tynkowanie elewacji zewnętrz­
nych ukończone zostanie do 
czerwca br.

W początkach lipca na rusz­
towaniach staną artyści - pla­
stycy, aby wykonać piękne ma­
lowidła ścienne, odtworzone 
przy pomocy zachowanych ry­
sunków i opisów.

Roboty wykończeniowe pro­
wadzone są równolegle w 31 lo­
kalach sklepowych, gdzie wy­
konuje się prace sztablaturo\ye, 
malowanie i roboty stolarskie.

Brygady robotnicze MPRD 
zakończyły niedawno układanie 
nawierzchni przy ul. Piwnej ł 
rozpoczną wkrótce brukowanie 
ulicy Zapi&ek. (js)

Sprzedaż artykułów spożywczych na zamówienie 
w sklepach WSS

Od 15 maja w 4 sklepach 
WSS rozpoczęła’ się sprzedaż 
artykułów spożywczych na za- 
potrzebowanią dostarczane 
przez klienta dó specjalnych 
skrzynek.

Sklepy WSS przy ul. Puław­
skiej 26, ul. Targowej 68, Teo- 
plitza 2 i przy ul. Marszał­
kowskiej 8 o godzinie wyzna­
czonej przez zamawiającego 
wydawać będą przygotowane 
paczki.

System sprzedaży na zapo­
trzebowania Ułatwi zaopatry­
wanie się w artykuły spożyw­
cze po powrocie z > pracy, bez 
zbytecznych strat czasu w go­
dzinach największego nasilenia 
kupujących. Warto jednak, aby 
sklepy te byty otwarte do godz. 
21, a nie' do 19, jak to usta­
lono.

Przy sprzedaży na zapotrze­
bowania sklepy nie będą pobie­
rały wyższych cen. (kw)

D /iec i i młodzież chcą się bawić 
na własnych boiskach

Do ogródka przedszkola przy 
ul. Lelewela przez uszkodzone 
ogrodzenie dostają się ćhuliga- 
f»ni i uniemożliwiają prowadze­
nie zabaw i zajęć z dziećmi na 
świeżym powietrzu. Przedszko­
le przy ul. Gostyńskiej niedaw­
no otrzymało własny teren. Ko­
rzystają z niego jednak chuli­
gani, gdyż dotychczas jest on 
nieogrodzony. Nowy budynek 
przedszkolny przy ul. Barko- 
cińskiej posiada teren, na któ­
rym porozbijane betonowe fun­
damenty tworzą wertepy trud­
ne do przebycia dla dzieci. 
Dzieci nie mogą więc bawić się 
na powietrzu, tym bardziej że 
i w pobliżu nie ma żadnych te­
renów zielonych.

Około 30 przedszkoli i 20 
szkól warszawskich ma podob­

ne kłopoty z nieuporządkowa­
nymi terenami zabawowymi i 
ogródkami. Na nieogrodzonym 
boisku szkoły przy ul. Woroni­
cza okoliczni mieszkańcy urzą­
dzili wysypisko oraz suszą bie­
liznę.

Wiele szkól i komitetów ro­
dzicielskich stara się systemem 
gospodarczym urządzić dla 
dzieci teren do zabaw, np., ro­
dzice dzieci trzech szkół przy 
ul. Siennickiej uporządkowali 
teren, urządzili boiska i na­
wieźli ziemię. Ogrodzenie tere­
nu przedszkolnego, przekracza 
jednak możliwości szkoły.

Warto, by o boiskach i ogród­
kach dla dzieci pomyślał Wy­
dział Oświaty Prezydium St. 
R.N. " (kw)

Wskazówki dła korzystających z telefonów
W szyscy k o rz y s ta ją c y  z te le fo ­

n ó w , p rz y  w y b ie ra n iu  n u m e ru  ta r ­
czą te le fo n ic z n ą , p o w in n i s łu c h a w ­
kę  trz y m a ć  p rz y  u ch u  w  c e lu  k o n ­
t r o l i  syg na łó w  p rzych o d zą cych , ja k :  
zg łoszen ia , za ję to śc i, n ieos iąga lnośc i 
i  d zw o n ie n ia .

Je że li w  czasie w y b ie ra n ia  ta rczą  
a p a ra tu  n u m e ru  abonen ta  us łyszy  
się  w  s łuch a w ce  p o w tó rn ie  syg na ł

c ią g ły  (zg łoszen ie  c e n tra li)  n a le ż y  
n a ty c h m ia s t p rz e rw a ć  dalsze w y ­
b ie ra n ie  p ozo s ta łych  : c y f r  n u m e ru  
i  p o w tó rn ie  rozpocząć w y b ie ra n ie  
n u m e ru  od p o czą tku  n u m e ra c ji  lu b  
ro z łą czyć  się.

N ie  p rzes trzeg a n ie  ty c h  w ska zó ­
w e k  p o w o d u je  m y ln e  p o łączen ia  do 
s łużb  sp e c ja ln y c h  t j ,  od  00 do 09.

Przed międzynarodowym kryterium kolarskim
w Krakowie * •

( f)  W  K ra k o w ie  dob ie ga ją  końca 
p rz y g o to w a n ia  do im p re z y  z u dz ia - j 
łem  u cze s tn ikó w  V I  K o la rs k ie g o  
W yścigu  P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u “ , 
„N eues D e u tsch la n d “  i  „R u d e h o  
P ra v a “  — M ięd zyn a rod o w e g o  „ K r y ­
te r iu m “ . R o b o tn ic y  k ra k o w s k ic h  i  
n o w o h u tn ic k ic h  z a k ła d ó w  p racy  
o b ję l i  nad poszczegó lnym i e k ip a m i 
p a tro n a t. M . in . Z je d n . B u d ów . Kom  
b in a tu  N ow a H u ta  o b ję ło  p a tro n a t 
nad z a w o d n ik a m i C zechos łow ac ji, 
Z je d n . B u d ó w . M ie js k ie g o  N owa

H u ta  o p ie ko w a ć  się będzie  k o la rz a ­
m i S zw e c ji, a ro b o tn ic y  z Z a k ła ­
dów  im . S zadkow sk iego  o b ję l i  pa­
tro n a t nad  k o la rz a m i w ę g ie rs k im i. 
K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  G um ow e  p rze ­
ję ły  o p ie kę  nad k o la rz a m i D a n ii, a 
załoga K Z W M E  nad  z a w o d n ik a m ł*  
N RD .

W obecne j c h w il i  ko ń c z y  się ra - 
d io fo n iz o w a n ie  tra s y , k tó ra  przez 
p ie rw sze  o k rąże n ie  p row a d z ić  będzie 
do N o w e j H u ty ,  a p rzez  da lszych  15 
po z a m k n ię ty m  obw o d z ie  A le i

T rze ch  W ieszczów . C elem  sp op u la ­
ryzo w a n ia  s p o rtu  k o la rs k ie g o  w stęp  
na w y ś c ig  będzie b e zp ła tn y .

P ro g ra m  p o b y tu  k o la rz y  w  K ra ­
k o w ie  p rz e w id u je  m . in . w ie lk i  
k o n c e r t p ie śn i i  tańca  na a rk a d o ­
w y m  d z ie d z iń cu  w a w e ls k im  w  k tó ­
ry m  w eźm ie  u d z ia ł H a lin a  C ze rn y - 
S te fańska .

K o la rz e  zw iedzą  pon a d to  N^rwą 
H u tę , z a b y tk i K ra k o w a  o raz  w y ja ­
dą do O św ięc im ia  i  P o ro n in a .

S T A T K IE M  DO M Ł O C IN  
I  Z  P O W R O TE M

W  z w ią z k u  ze s to p n io w y m  o c ie p la ­
n ie m  się  Ż e g lu g a  na W iś le  w zna w ia  
k u rs o w a n ie  w y c ie c z k o w y c h  s ta tk ó w  
do  M ło c in  w  n ie d z ie le  i  św ię ta .

S ta tk i o dch o d z ić  będą o  godz. 10, 
12, 14, 16.

D la  u m o ż liw ie n ia  m ieszkańcom  
d łuższego p o b y tu  w  p a rk u  M ło c iń -  
s k im  o d ja zd  o s ta tn ie g o  s ta tk u  z 
M ło c in  p rz e s u n ię ty  zos ta ł na g od z i­
nę 20. (i)

D r u ż y n a  N R Ö  —  z w y c i ę z c a  V I  W y ś c i g u  P o k o j u

Schur Meister T refflich Dinter Schulz Zawadski

T E A T R Y
A teneum  — S p raw a  ro d z in n a  — 

g. 19. Polski — Ożeńek — g. 14. 
k a m e ra ln y  — K r ó l  i a k to r—g. 13.30, 
W u jaszek  W a n ia  — g. 19. Ludow y — 
P anna  R os ita  — g. 19. N aro ­
dowy — Zem sta  g. 15. N o­
w y  — U czone b ia ło g ło w y  — g. 
14.30 C y r u l ik  s e w ils k i — g. 19. 
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y  — g. U  (T e a tr  N o w y ). P owszech­
n y  — P anna bez posagu — g. 19. 
S y re na  — z  z e g a rk ie m  w  rę k u  — g.
13.30. W spó łczesny — D om e k  z k a r t
— g. 19. N o w e j W arszaw y — T o r 
p rzeszkód  — g. 19.15 (p rzed s ta w ien ie
0 g. 36 odw o łan e . B i le ty  w ażne  o 
godz. 19.15). D om u  WTo js k a  P o ls k ie ­
go P an ie  k o c h a n k u  — g. 19. S a ty ­
ry k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  — g.
19.30. B a j — Sad W a w rz y ń c a  i  O 
K a s i co gąsk i z g u b iła  — g. 16.30. 
S tu d io  — P anna  M a licze w ska  — g. 
15 i  19.

K I N A
M o skw a  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a

1 se ria  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
P a lla d iu m  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  — 
I I  se ria  — g. 15.30, 18, 20.30. P ra ha  
Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  I  se ria  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. Ś ląsk  — Ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  I  se ria  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. A t la n t ic  — Z a rę c z y n y  
K o ry n n y  S c h m id t — g. 14, 16, 18, 20. 
P o lo n ia  — W szechśw ia t — g. 14, 15, 
16, 17, 18, 19, 20. S to lic a  — Ż o łn ie rz  
Z w y c ię s tw a  I I  se ria  — g. 15.30, 18,
20.30. W—Z  — T rz y  o po w ieśc i — g.
16, 18.15, 20.30. .1 M a j — Ż o łn ie rz
Z w y c ię s tw a  I I  se ria  — g. 15.30, 18,
20.30. O cho ta  — C esarsk i p ie k a rz  I I  
se ria  — g. 14, 16, 18, 20. S y re na  — 
W ie lk ie  p o lo w a n ie  — dod. S y m u la n t
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — A k to rk a
— dod. L u d o w e  zespo ły  sp ortow e ,
Po p ro s tu  kość — g. 14, 16, 18, 20.
L o tn ik  — D rog a  n ad z ie i — dod. 
P rze g l. s p o rt. 4/52 — g. 15, 17, 19. 
O lsz tyn  (W ło ch y ) — C h ło p c y  znad 
K ra n ich se e  — dod. H a rce rze  na 
z loc ie  — g. 16, 13, 20.

PO R A N K I
A t la n t ic  — T ró jk a  t r e f l  — g. 10, 

12. P o lo n ia  — Ś w ia t się ś m ie je  — g.
10, 12. S to lic a  — B ia ły  K ie ł  — g. 9
11. W —Z  — P rze czuc ie  — g. 10, 12, 
o raz  B o k s e rz y  — g. 14, 1 M a j — 
H a r ry  S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę  — 
g. 9, 11. O chota  — B oga ta  narzeczo ­
na  — g. 10, 12. S y re na  — C zarc i ż leb 
—g. 10, 12. Tęcza — S/S „O rz e ł“  za­
g in ą ł — g. 10, 12. L o tn ik  — P ieśń 
p r e r i i  — g. 11, 13. O lsz tyn  (W ło chy)
— T e a tr  z w ie rz ą t — g. 12, 14.

(U w aga  re p e r tu a r  k in  p o d a je m y
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

M U Z E A
N aro d o w e  — czyn ne  w to r k i,  ś ro ­

d y , p ią tk i ,  so bo ty  od godz. 10.30 do 
16, c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  św ię ta  od 
godz. 10.30—13. W  p o n ie d z ia łk i i  d n i 
pośw ią te czne  — n ie czyn n e .

H is to ry c z n e  — n ie czyn n e  z p o w o ­
du  re m o n tu .

Archeologiczne — sta ła  w ys ta w a  
w  W ila n o w ie  czynna,- co dz ie n n ie  z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i po- 
św ią te czn ych  od 10—16.

W ojska Polskiego o tw a r te  co dz ie n ­
nie" p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i po- 
św ią te czn ych  w  godz. od  12—17, w  
ś ro d y  o d  godz. 13 do 19; w  n ie d z ie le  
i  św ię ta  w  godz inach  od  10.30. — 17.

W Y S T A W Y
W ystaw a  p u b l ik a c j i  „M a rk s  — 

E nge ls  — L e n in  — S ta lin “  o tw a r ta  
w  M u zeu m  N a ro d o w y m  codz ienn ie  
(oprócz  p o n ie d z ia łk ó w ) o d  10.30 do 
16, w  c z w a r tk i 1 w  n ie d z ie le  o d  
10.30 j l o  19.

„O to  A m e ry k a “  w  A rse n a le  p rz y  
u l.  D łu g ie j,  czynna  co dz ie n n ie  p rócz  
p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od 11—20.

W ys taw a  „X - le c ie  p ow s ta n ia  w  
g e tc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w  n ie ­
dz ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p ią tk i  i so­
b o ty  w  godz. 11—19. Ż y d o w s k i I n ­
s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. Ś w ie rcze w ­
sk iego  79.

I I I  O gó ln o p o lska  W ys taw a  F o to ­
g r a f ik i  w  gm ach u  Z a ch ę ty , czyn na  
co dz ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  o d  - 
godz. 11—19.

„S z tu k a  A f r y k i  i O c e a n ii“  i  „ P o l­
sk ie  s tro je  lu d o w e “  o tw a r te  codz ien ­
n ie  o d  9 do 18 w  M uzeum . K u lt u r  
L u d o w y c h  w  M ło c in a c h . 1

R A D I O
N IE D Z IE L A  17 M A J A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W ia do m o ­

śc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.20.

6.05 M u z y k a  „N a  dz ień  -d o b ry “ . 
7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.10 R ad z ie ck ie  
m e lo d ie  fi lm o w e , 8.30 „5:0 d la  m ło ­
dośc i“ , 9.00 O d p o w ie dz i F a li 49, 9.15 
Z agadka  p rz y ro d n ic z a , 9.35 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 10.10 Z a g a d k i m u ­
zyczne  aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . A . 
C ho d ko w sk ie go , 10.30 A u d . d la  w o j­
ska. 11.15 A u d y c ja  o św ia to w a , 11.30 
R e c ita l fo r te p ia n o w y  szw a jca rsk ie g o  
p ia n is ty  G. B e rn a rd a , 12.15 P rz e rw a , 
14.05 A u d y c ja  d la  wsi., 15.15 M e lo d ie  
do tańca  — gra  P o lska  K ape la  p.d. 
F e liksa  D z ie rża no w sk ieg o , 15.40 Fe­
lie to n , 16.20 P ieśn i dz iec ięce k o m p o ­
z y to ró w  ra d z ie c k ic h , 16.40 A u d . z 
d y k lu :  „ Z  b ieg iem  W is ły  i C d ry “ , 
17.30 „D la  każdego coś m iłe g o “ . 18.30 
„M ó w i N ow a  H u ta “ , 18.40 M u z y k a  
taneczna — gra  O rk . PR  p .d . J. C a j- 
m era , 19.30 Zagadka  lite ra c k a , 20.15 
F e lie to n , 2Q.30 W iadom ośc i sp o rto w e , 
20.35 R im s k ij-K o rs a k o w  — opera  
„Ś n ie ż k a “ . 23.05 O pera  d.c. 23.23 M u ­
zyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7 .OO, 8.00, 12.04, 17.00. 21.00. 23.50.
6.05' M u z y k a  „N a  dzień  d o b ry “ , 7.05 

K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  m e lo -* ’ 
d ii  do m e lo d ii“ , 7.55 P rz e rw a , 8.20 
P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 8.35 W szech­
n ica  R ad io w a  — k u rs  I I ,  8.55 „N o w e  
n a g ra n ia “ , 9.25 W ieś ta ń czy  i śp iew a, 
9.40 A u d . d la  d z iec i w  w ie k u  p rze d ­
s z k o ln y m , 9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR  
vv op rać . T ; K rz e m ie n ia , 10.10 „P o e ­
z ja  i m u z y k a “ . 10-40 „O g rz e w a n ie  00-  
je m n o ś c io w e “  — pog. d r. A . M y -  
ś lic k ie g o  z c y k lu :  „N o w o ś c i te ch ­
n iczne  i n a u k o w e “ , 10.50 R obo tn icze  
zespo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro fo ­
nem , l l . i o  „5 :0  d la  m ło d o śc i“ . 11.40 
S k rz y n k a  W szechn icy  R a d io w e j,
12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.15 Fe­
lie to n  E. F ischera  p .t. „G ło s  O jc z y ­
z n y “ , 13.30 K o n c e r t O rk ie s try  M a n - 
d o lin is tó w  w  R ozgł. Ł ó d z k ie j PR. 
p .d . E. C iu kszy , 14.10 W a rsza w sk i 
T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 14.25 K o n c e r t 
życzeń, 14.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e ,
15.15 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 „C o  p rz y ­
noszą now e „P ro b le m y “ . 16.20 U tw o ­
r y  sk rz y p c o w e  k o m p o z y to ró w  ro s y j­
sk ic h  i ra d z ie c k ic h . 16.45 P iose n k i w  
w y k . C hó ru  E rya n a . 17.15 K o n c e r t 
p o p u la rn y  w  w y k . O rk . R ozgł. B y d ­
gosk ie j PR p.d. W. P a w ło w sk ie g o , 
17.55 C h w ila  p o e z ji, 18.00 S łu c h o w i­
sko, 19.15 F e lie to n  Je rzego  B ro s z k ie - 
w icza  p .t. „P o m n ik “ , 19.30 M e lo d ie  
taneczne w  w y k . Zesp. In s tru m e n ­
ta lne g o  p.d. J H a ra ld a  z udz. E. 
B ro n iko w sk ie g o , 20.CO K o n c e r t C ho­
p in o w s k i, 20.30’Na fa l i  h u m o ru  i sa­
ty r y ,  21.15 F e lie to n , 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W iadom ośc i s p o rto w e  z 
ca łe j P o ls k i, 22.40 R epo rtaż  z o tw a r ­
cia  X  M is trz o s tw  E u ro p y  w  B o ks ie , 
23.10 U tw o ry  B e e th ove n a  y j  w y k . so­
lis tó w  z o rk ie s trą . ^

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R o b o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ładem  RSW „P ra s a “  R ed a kc ja : W arszawa. Dom  S łow a P o lsk iego, 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł id e o lo g iczn y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54 D z ia ł ekonomiczny 8-43-08. D z ia ł r o ln y .8-98-78

u l 
D zia ł

M iedz iana  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r N acze lny  8-17-06. Zastępca R e d a k to ra  N acze lneeo  8-33-28 
a ł k u ltu ra ln y  8-i>>-24. D zia ł lis tó w  i In te rw e n c ji 8-63-23. D z ia i s to łeczn y  8-71-82 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n o c n y  8-34-02, 8 -34-o f W a n in -l

k i  p re n u m e ra ty ; Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzęd y  pocztow e oraz lis tonosze  -  cena p re n u m .: m ieś. -  5 z l, k w a r. -  15 z ł. p ó łro czn ie  30 zł, roczn ie  -  60 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  zą k ła d ’o w a ’ 'p rz y 1 m u lU "w s ż v s T k ie "~ m ie T s c ń w e U’ n d r r z ir łv
31, te l. 8-64-31. A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie j ska 12, te l. 8-00-81. Z a k Ł  G ra f. 1 W yd a w n . D om  S łow a  P o lsk iego . 4-B-154691 D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r. m ies. 

B  3
3.50 z ł. In fo r m a c ji  w  sp raw ie  p ren u m , z a g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K oszykow a


